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O D  A U T O R A .

Co mi opowiedziały stare mury, s tare  ak ty  
s tare księgi, czegom dobadał się w starych zabytkach 
budownictwa, rzeźby nagrobnej i t. p., to wam, czy­
telnicy moi, chcę dziś powtórzyć.

Nie znajdzie się chyba między wami taki, któ- 
remuby przeszłość starego grodu mazowieckiego była 
obojętna. Samo porównanie dzisiejszego stanu miasta 
z jego stanem dawnym budzić musi ciekawość w każ­
dym, kogo obchodzą kolejne przemiany jego siedziby 
i kto nie żyje, jak  owad, wyłącznie dobą dzisiejszą.

Ciekawość ta trudniejsza do zaspokojenia u nas, 
niż gdzieindziej; żadne bowiem z wielkich miast eu ­
ropejskich nie przetwarza się tak szybko i tak  do 
gruntu, ja k  Warszawa.

Dziś, pociągniona na całym prawie obszarze 
wszecheuropejgkim, wielkomiejskim pokostem, z p rze ­
rażającą prędkością traci swą zewnętrzną odrębność. 
Reszta tej odrębności skupiła się na małej p rzestrze­
ni dzielnicy staromiejskiej, lecz i ztamtąd wygania j ą  
tak zwana „cywilizacya,” pod której miano podszywają 
się u nas nierzadko: bezmyślny popęd niszczycielski, 
oraz estetyczne i archeologiczne nieuctwo.

Nie mówiąc już o Włoszech, które są  jednem  
wielkiem muzeum, jak  najstaranniej utrzymywanem, 
ani o starych miastach niemieckich, gdzie każdy z a ­
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bytek przeszłości je s t  czczony, okurzany, odmuchywany 
z prawie przesadnem nabożeństwem —  nawet Paryż, 
wiodący życie najbardziej gorączkowe, oszczędza 
wszystkiego, co mu przeszłość w puściźnie pozosta­
wiła; oszczędza choćby dlatego, że wie, iż to cząst­
ka bogactwa narodowego, którego trwonić nie należy. 
My, niestety, chełpiący się wielką miłością przeszło­
ści, poczynamy sobie z jej zabytkami, jak  z nieużyte­
czną i zawadzającą starzyzną...

Nie zliczyć, ile już, za pamięci piszącego te sło­
wa, zmarnowano u nas pamiątek warszawskich; ile 
stylowo odrębnych gmachów przerobiono na pospolite, 
wszelkiego wyrazu estetycznego pozbawione, kamieni­
ce; ile godeł, tablic, figur, zdobiących czoła domów 
staromiejskich, zatarto, pokruszono, wyrzucono na 
śmietnik —  ilu wreszcie zabytkom, przez niedbalstwo, 
niewiadomość lub obojętność zmarnieć nędznie pozwo­
lono!

Od wielu lat słyszy się u nas ostrzegające wo­
łania: „Szanujcie pozostałości wieków dawnych; zacho­
wujcie je  dla swych następców; ceńcie w nich choć­
by wartość realną, jaką  społeczeństwa ucywilizowane 
nadawać im umieją!” Na nieszczęście, te odosobnione 
głosy, do uszu i serca ogółu dotąd nie trafiają. Sto­
warzyszenia „miłośników przeszłości,” „konserwato­
rów pam ią tek” i t. p., zawiązują się... na papierze; 
w rzeczywistości, wszystko idzie tym samym, co i da­
wniej, trybem.

Dla autora niniejszych „Opowiadań,” najpiękniej­
szą nagrodą za pracę byłoby przekonanie, że otwiera­
ją c  nieświadomym oczy na pamiątkową i starożytni- 
C/ią wartość wielu zabytków warszawskich, przyczyni 
się pośrednio do ich ocalenia i należnego poszano­
wania.



I.

O Marywilu.

Gdyby dłoń czarodzieja przeniosła dzisiejszego 
warszawianina w pierwsze la ta  bieżącego stulecia i po ­
stawiła go na rogu ulic Wierzbowej i Senatorskiej, 
oczy jego i umysł doznałyby wielu zadziwiających nie­
spodzianek.

Przedewszystkiem ów warszawianin spostrzegłby, 
że nad jego głową, zamiast stojącej tam dziś w spa­
niałej kamienicy, z ładnym balkonem i d łu ­
gą linią sklepów wystawnych, wznosi się zwyczajny 
mur ogrodowy, poobijany z tynku i plamami wilgoci 
umozajkowany, z ponad którego w yciągają pokrzywio­
ne konary śliwy, grusze, jabłonie oraz rzadkiej pięk­
ności orzechy włoskie.

Ogród ten —  to ogród 0 0 .  Reformatów; wspo­
mniane zaś orzechy są temż samem, których owoc 
tak bardzo smakował nadwornemu lekarzowi Augu­
sta Ii-go, Erndtelowi, że w swym uczonym opisie 
W arszawy (Drezno, 1730, str. 10) upamiętnił je  we 
wzmiance: ...„praeterea multus in hoc horto fructuum  
proventus, et in specie junglandium  arlioncm, quae niil- 
lilii fere, quam hic, per Varsaviense solvm inveniuntur.”

Ogród, od strony ulicy Wierzbowej, uległ czę­
ściowemu zabudowaniu dopiero w roku 1819, w dwa
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la ta  zaś później wystawił na samym rogu dużą ka­
mienicę Petyskus, od którego nazwiska dotąd jeszcze 
zowie się ta  posesya „domem Petyskusa.”

Gdy już  zatem nasz warszawianin oswoił się 
z widokiem starego muru i szumem drzew nad głową 
i powiódł ciekawem okiem po dzisiejszym placu Tea­
tralnym, czekała g© tu nowa, osobliwsza jeszcze n ie­
spodzianka...

Ulica Wierzbowa (a zwano j ą  wówczas jeszcze 
„W ierzbowską,” na pamiątkę biskupa poznańskiego 
Wierzbowskiego) w punkcie przecięcia się swego z Se­
natorską była tak  samo szeroka, a raczej wązka, jak  
w przecięciu się z Trębacką, i oszołomiony w arszaw ia­
nin miał wprost siebie: kilka niewielkich, murowanych 
kamienic, przypierających do olbrzymiego dwupiętro­
wego gmachu z okazałą wieżą, która zdawała się cza­
tą, strzegącą bezpieczeństwa ciemnej, stłoczonej masy 
murów, czcigodnych zgrzybiałością, malowniczych bez­
ładem, odpychających brudem.

Bezkszałtne to zbiorowisko wszelkiego rodzaju 
dawniejszych i świeższych budynków i budyneczków, 
przystawek i wstawek, lepianek z cegły i klitek z drze­
wa, przypierające do głównego, w półkole zatoczone­
go gmachu z wieżą i zajmujące kwadrat, którego bo­
kami były ulice: Senatorska, Nowosenatorska, Tręba­
cka i Wierzbowa—nazywało się: Marywil.

Część dała tu nazwę całości; miano bowiem „Ma- 
ryw ilu” służyło właściwie wspomnianemu tylko gm a­
chowi, który zajmował nie więcej, niż czwartą część 
całego terytoryum.

Ale miano tak  przyrosło do miejsca, że kiedy 
następnie na tyłach Marywilu, na gruncie należącego 
doń ogrodu, zbudowano „Teatr narodowy,” mieszkańcy 
W arszawy przez długi czas nie nazywali go inaczej, 
ja k  „Teatrem na Marywilu.” Określenie to pozwalało 
im odróżniać go odrazu od „Teatru na  placu Komi- 
sy i,” którem to mianem oznaczano znów stary  gmach 
na placu Krasińskich.
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Aby skończyć z niespodziankami, nastręczające- 
mi się oczom warszawianina, stojącego pod mura- 
mi ogrodu 0 0 .  Reformatów, trzeba jeszcze dodać, że 
zwróciwszy wzrok w lewo, napróżno szukałby on w tym 
kierunku— gmachu ratuszowego.

Ratuszów miała wówczas W arszawa kilka (Sta­
romiejski, Nowomiejski, na Grzybowie i na Lesznie) 
gmacli zaś, pod numerem hypotecznym 462 zapisany 
i dziś biura municypalności mieszczący, był wówczas 
prywatnym pałacem Pruszaków (przedtem .Jabłonow­
skich). Zaraz też za nim wznosił się, rogu ulicy s ię ­
gając, pałac Kencińskich (przedtem Blanka).

Na swojem miejscu sta ł  tam  jedynie dzisiejszy 
kościół PP. Kanoniczek (nie posiadający wszakże 
jeszcze dzisiejszego frontu, wzniesionego dopiero w ro ­
ku 1819), który jednak  wówczas, choć znajdował się 
pod tem samem, co dziś, wezwaniem (świętego Andrze­
ja), nie służył jednak Kanoniczkom, lecz „Kanonikom 
regularnym .” ‘Kanoniczki zaś mieściły  się jeszcze, na 
przenosiny niecierpliwie oczekując, w odmęcie mary- 
wilskim...

Rozglądający się po tem wszystkiem nasz 
„ wspóczesny,” łatwo mógłby sobie wyobrazić, że rzu­
cono go w środek miasta, najzupełniej mu nieznane­
go; zdumienie wszakże jego ustąpiłoby w znacznej 
części, gdyby, darem jasnowidztwa obdarzony, mógł 
był dojrzeć wypisane już wówczas na szarych murach 
Marywilu—głoski baltazarowe...

Dnie tego potwornego amalgamatu handlu i na­
bożeństwa, oraz oświaty i rozpusty, tego dziwacznego 
miasta w mieście, które nawet w zupełnem oderwaniu 
od reszty Warszawy mogło było wegetować spokojne 
i wesoło, znajdując u siebie zaspokojenie wszystkich 
potrzeb ciała i ducha—były już policzone.

W końcu drugiego dziesiątka la t  bieżącego wie­
ku Marywil padł pod oskardami mularskimi.

Większą część ruiny zrównano z ziemią i uczy­
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niono pustym placem, który miał następnie zy ­
skać ozdobę w pięknym wodo.rysku i zazielenić się 
trawnikiem sztucznego skweru; na mniejszej części 
wzniesiono: od ulicy Senatorskiej gmach teatralny, od 
Trębackiej „Komorę ce lną .”

Ta ostatnia już w roku 1841 zespolona została 
7, teatrem  i przeznaczona na skład rekwizytów; lata 
zaś następne przyniosły teatrowi nowe udogodnienia, 
dzięki którym on pozyskał swój dzisiejszy, imponują­
cy wygląd i pomieszczenie wygodne. Wiadomo, że 
gmach teatralny wzniesiony został podług planu „fila­
row ej” pamięci Włocha Corazzi’ego, który wypisał na  
nim swą architektoniczną manierę nieprzeliczoną licz­
bą kolumn, kreskujących prostopadlemi liniami cały 
fronton i skrzydła. Patrząc na te długie rzędy w a l­
cowatych podpórek (przystrojona je s t  w nie również 
cala jedna  połać placu Bankowego, oraz ulicy R ym ar­
skiej), możnaby sądzić, że włoski architekt pomysły 
do swych planów wzorował głównie na swem narodo 
wem— macclieroni...

Ale tea tr  i jego dzieje wychodzą po za ram y 
niniejszego szkicu — pozostawiamy je  więc tymczasem 
na stronie...

Marywil, k tóry w pierwszej połowie XIX wieku 
zakończył swe istnienie, rozpoczął je  w końcowych la ­
tach wieku XVII.

Istniał niecałe dwa stulecia.
Dziwnym trafem miał on być pamiątką czynów 

wojennych Sobieskiego, tymczasem główny jego roz­
kwit przypadł na epokę Sasów, którzy hojnie w praw ­
dzie szafowali prochem, ale tylko na... „kam panenta” 
i fajerwerki. Z., rządów „stolnika litewskiego” już 
Marywil tracił zwolua swój pierwotny charakter i chy­
lił się stopniowo do upadku.

Czem była ta  część W arszawy w chwili, gdy 
Marya Kazimiera umyśliła wznieść na niej rodzaj w ła­
snego bazaru, czy też miasteczka (M arie-ville)?

Była —  rumowiskiem.



Armia Karola Gustawa ze szczególną zaciętością 
znęcała się nad stojącymi tu budynkami „Żupy solnej,” 
i czego nie zdołała zburzyć kulami, s trawiła ogniem 
i rozerwała siekierą.

O ponownem zabudowywaniu tego miejsca przez 
długi czas nie myślano; przedstawiało ono przez lat 
kilkadziesiąt rozpaczliwy obraz pustkowia, pełnego 
gruzów, dołów i zielska, dokąd za dnia wywożono 
śmiecie z miasta i gdzie ' nocami wyły psy głodne, 
oraz szukali schronienia wszelkiego rodzaju nędzarze 
i nędznicy.

Warszawa, zajęta pracowitem gojeniem ran  za ­
danych przez najazd szwedzki i mająca aż nadto w ie­
le pracy intra muros, nie troszczyła się zbytecznie
0 jakiś tam plac na przedmieściu, który zresztą, s ta ­
nowiąc część tak zwanego Wojtostivci, głównie osobę 
samego wójta obchodził.

A ów wójt, czyli, wedle nrzędowego tytułu, doni-  
nus advocatus, dostatecznie uposażony i kamienicą przy 
ulicy Nowomiejskiej („Kamienica wójtowska,” nr. 161),
1 gruntem oraz dochodami z urzędu płynącymi, również 
nie śpieszył się z uprzątaniem gruzów i śmieci, co 
byłoby i kłopotliwe i kosztowne.

Potrzeba Więc było dopiero wiekopomnego try­
umfu króla Jana, oraz dowcipu i pobożności królowej 
„Marysieńki,” aby pustkowie, oczyszczone i zabu­
dowane, nowem zawrzało życiem.

Kamień węgielny pod budowę Marywilu położo­
ny został w dniu 12 września 1096 roku (w rocznicę 
zwycięztwa pod Wiedniem). W zastępstwie nieobec­
nej królowej, uroczystości dopełnił biskup poznań­
ski, Stanisław Witwicki. Zamurowano!, wówczas w fun­
damenty gmachu relikwie, oraz tablicę ze szczerego 
srebra, na której była wyrażona intencya małżonki 
Sobieskiego, wznoszącej ten gmach, najpierw na pa­
miątkę wiedeńskiej „wiktoryi,” następnie na cześć 
N. P. Maryi, której wizerunek, na blasze malowany, 
nigdy piersi Jana  III nie opuszczał.

11
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Intencye pobożnej inonarcliini były idealne; prze­
znaczenie jednak wznoszonej budowli aż nadto p rak ­
tyczne. Dwoistość charakteru „Marysieńki” i w tym 
fakcie jasno się zarysowała. Dla umysłu szczerze 
i wyłącznie idealnego wystarczyłoby upamiętnić do­
znaną od niebios łaskę  albo jakimś pięknym monu­
mentem, albo też przybytkiem, chwale Bożej poświę­
conym; utylitarna Francuzica, mieszając sacra pro­
fanie, stworzyła w tym celu handlarskie i suto opła­
cające się— targowisko.

Bo niczem innem, jak  targowiskiem nie był ów, 
z niemałym kosztem dźwigniony i relikwiami m ęczen­
ników poświęcony, Marywil.

Pobudki materyalne i potrzeba czysto ekonomi­
czna, w większym może jeszcze stopniu, niż popędy 
serdeczne, na powstanie tego gmachu wpłynęły.

„M arysieńka” lgnęła zawsze sercem do Francyi 
i interesy kraju ojczystego wyżej ponad inne stawia­
ła, wznosząc więc olbrzymi bazar, wyłącznie dla han­
dlu przywozowego przeznaczony, mogła mieć na p ie r ­
wszym względzie: otworzenie zbytu towarom francu­
skim.

Francuzczyzna —  dzięki tej samej „Marysień­
c e ” —• była w kraju  modna, kupcy więc francuscy, 
mając już wyłom w obyczajach narodu zrobiony, nie 
potrzebowali niczego więcej, prócz wygodnego do kup­
czenia rynku.

A rynek taki był dla nich tem niezbędniejszy, 
że współzawodniczący z nimi Ormianie zajęli już na 
swój użytek główne ognisko handlu warszawskiego, 
mieszczące się w trzydziestu sześciu kramach staro­
miejskiego ratusza. Wyrugować ich ztamtąd było p ra ­
wie niepodobieństwem; od wieków już stanowisko 
w  silnych rękach dzierżyli, dzieląc je, w małej zresztą 
cząsteczce, ze Szkotami, czyli jak  ich starzy w ar­
szawianie nazywali „Szotami.”

Wschód i Zachód w równej mierze ciągnęły 
wówczas do siebie lubiącego się stroić i błyszczeć P o ­
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laka; powoli jednak Zachód brał górę nad jego upo­
dobaniami, aż wreszcie w zupełności wpływ Wschodu 
usunął. Bazar marywilski w dziejach tego współza­
wodnictwa decydującą odegrał rolę.

Świadectwo wspaniałości i przestronności wysta­
wił Marywilowi wspomniany już Erndtel, nazywając 
go „aedificium omnium fere totius Varsaviae spatiosis- 
simum et amplissimum.” Tenże pisarz podaje kilka 
ciekawych szczegółów o jego pierwotnym wyglądzie 
i przeznaczeniu (Varsavia, physice illustrata, str. 17 
i następne).

Dowiadujemy się z tego źródła, że Marywił był 
budynkiem, wzniesionym w kształcie półksiężyca 
i posiadał wewnątrz nadzwyczaj obszerny dziedzi­
niec, liczący w obwodzie 840 stóp geometrycznych. 
Dziedziniec był zakryty od strony wewnętrznej 
gmachu rodzajem portyku, pod którym można było 
chodzić dokoła, będąc zabezpieczonym od deszczu 
i niepogody.

W samym gmachu znajdowało się 32 pojedyn­
czych mieszkań, zajętych prawie wyłącznie przez 
kapców, którzy tu mieli na parterze sklepy, a w pod­
ziemiach składy zasobne. Z tego też względu nazy­
wano Marywil „dworcem albo giełdą kupiecką” ( cu­
riam vel bur sam mercatorum).

Dokładniejszy i nader charakterystyczny opis 
Marywilu nakreślił nieznany z nazwiska Francuz 
w broszurze wydanej w dwanaście la t  później. Bro­
szura, niewspomniana przez żadnego z dotychcza­
sowych historyografów Warszawy, nosi tytuł: Varsovie 
vengee et son apologie avec des reflexions morales et 
autres. (En Pologne, 1 7 42).

O Marywilu (nazywanym niewiadomo dlaczego 
przez autora palais de M arainville) czytamy tam co 
następuje:

„Jest to jeden z największych w mieście gma­
chów i służy za rezydencyę kanclerzowi wielkiemu 
koronnemu, który jes t  jego właścicielem. Niezależnie
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jednak od tego dygnitarza i jego licznego dworu, 
znajduje w nim pomieszczenie, zwłaszcza podczas 
sejmów, znaczna liczba oficerów królewskich, nie 
mówiąc o licznych rodzinach mieszczańskich i innych.

„Wewnątrz tego gmachu, którego różne części 
jednym zbudowane kształtem, rozciąga się niezmier­
nie wielki dziedziniec, okolony trzema rzędami ga- 
leryj wspartych na arkadach i sklepionych w ten 
sposób, że można obejść je  dokoła, mając nad głową 
nakrycie.

„Pod arkadami znajduje się zdumiewająca ilość 
sklepów, oraz bardzo wygodnych mieszkań, które za j­
mują wszelkiego rodzaju kupcy.

„U kupców tych dostać m ożD a (co prawda, nie­
co przepłacając) wszystkiego, co stanowi zarówno 
przedmiot codziennej potrzeby, ja k  i wykwintnego 
zbytku.

„Kto po raz pierwszy wnętrze tego olbrzymiego 
gmachu ogląda, nie może oprzeć się złudzeniu, że 
znajduje się pośrodku małego miasteczka. Co do 
mnie, wyznaję szczerze, iż złudzeniu temu w wysokim 
stopniu uległem, omylony zwłaszcza widokiem w spa­
nialej kaplicy, k tórą  wziąć można z łatwością za ko­
ściół parafialny.

„Kaplica owa przeznaczona je s t  wyłącznie dla 
wygody licznych mieszkańców marywilskiego pałacu 
i nabożeństwo odprawia się w niej publicznie.

„Znajduje się też w obrębie pałacu liczna i do­
borowa biblioteka. Magnat, który łożył na kupno 
ksiąg rzadkich i kosztownych, zamyśla zbiory swoje 
otworzyć na użytek publiczny, oraz uorganizować przy 
nich, na wzór wielkich miast Francyi i Anglii, stowa­
rzyszenie uczonych.

„Wszystko to, w połączeniu z klasztorem panien 
Kanoniczek, który w najbliższym czasie ma być tu 
otworzony, czyni Warszawę miastem godnem podzi­
wu nawet ze strony ludzi, żywiących względem niej 
fałszywe i nieuzasadnione uprzedzenia.”

S VS) \ - '  
r i w  v  ̂
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Wspomniane przez uprzejmego Francuza Kaiio- 
niczki wprowadziły się na mieszkanie do Marywilu 
w trzy lata później, mianowicie w roku 1745-tym, 
w którym odbyła się inauguracya pierwszej ich ksie- 
ni Zolii Gałeckiej, wojewodzianki podolskiej.

Nowe to „kolegium świeckie” powstało z ini- 
cyatywy ordynatowej Antoniny z Zachorowskich Za­
moyskiej. Odkupiła ona w r. 1744-tym gmachy ma- 
rywilskie od rodziny Sobieskich i oddała je  na w ła­
sność ufundowanym przez siebie „ Kanoniczkom”, któ­
re  przywilej Augusta Iii-go (z d. U -g o  listopada r. 
1744-go, w Grodnie datowany) nazywa: Canonicae seu 
Canonissae.

Oprócz Marywilu, otrzymały te „bezślubne pan­
ny stanu szlacheckiego” od wspaniałomyślnej swej 
fundatorki dobra i sumy znaczne, które Zamoyska 
„przed księgami ziemskiemi zakroczymskiemi powiatu 
nowomiejskiego zapisała i tranśfudow ała.”

Znaczenie i cel tej „kapitu ły” powszechnie są 
znane, wyjaśniać je  więc tutaj byłoby rzeczą zb y ­
teczną.

Wprowadzenie się świątobliwych dziewic do hu­
czącego gwarem handlarskim Marywilu, stało się 
w dziejach tego ciekawego gmachu epoką, nie uświę­
ciło go jednak, jakby to ktoś mógł z pozoru przy­
puszczać.

Owszem, czasy największego zamętu, jak i w tym 
jedynym  w swoim rodzaju bazarze panował, głównie 
na tę epokę przypadają; ciągną się zaś ze wzrastaj ą- 
cem  zepsuciem do końca XVIlI-go stulecia.

O różnorodności ścierających się tam żywiołów 
poucza notatka, zapisana w krótkim „Poglądzie na po­
stać miasta W arszaw y” (wydanym bezimiennie w r. 
1851):

„W połowie XVIII-go wieku ,w budowlach Ma­
rywilu kupcy krajowi i zagraniczni utrzymywali 
w sklepach l i c z n e . składy różnych towarów. Nastę
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pnie traktyernie, kawiarnie, bilardy, gry rozmaite 
i szulernie w tym gmachu pojawiły się.

„Zagraniczni kuglarze i mechanicy tam dowody 
swej zręczności okazywali; bogaci bankierowie i we- 
kslarze tu również mieli swoje kantory.

„Nareszcie, w obszernych salach pierwszego 
piętra wyprawiano bale, reduty i wszelkie inne za­
baw y.”

Jaskraw szy jeszcze obraz panującej tam k a rn a ­
wałowej pstrocizny i karnawałowego szału znajdujemy 
w cytowanych przez F. M. Sobieszczańskiego (w „Ry­
sie. historyczno-statystycznym m. W arszaw y”) szkicach 
z podróży Inflantczyka F. Schultza, który o Marywilu 
pisze co następuje:

„Czego tu dostać nie można! i kto się tu nie 
mieści? Od skromnych i przyzwoitych Kanoniczelc 
do dam wątpliwej obyczajności, byle pozory były za­
chowane, wszystko tu się godzi. Traktyernie i księ­
garnie, artyści i rzemieślnicy, tandeciarze i bankie­
rzy, wszyscy razem mieszkają. Bardzo rzadko w ca­
łym gmachu, który do "  małego miasteczka je s t  
podobny, można znaleźć stńłe mieszkania niewyna- 
jęte, bo te są w całej Warszawie tutaj najtańsze; n a ­
wet sklepy w podziemiach zawsze są  przez żydów 
zajęte .. .”

Praktyczne Kanoniczki s tarały  się ze swej po- 
sesyi wyciskać dochód jak  największy. Oprócz sk le ­
pów, lokalów restauracyjnych, mieszkań prywatnych 
i t. p., pozwoliły one jeszcze przedsiębiorcy jakiemuś 
urządzić w Marywilu rodzaj domu zajezdnego, czy 
też tylko chumbres garnies, które były podobno p ie rw ­
szą tego rodzaju próbą, na bruku warszawskim w y ­
konaną...

W początkach ten „Dom gościnny”, nie mający 
żadnego prawie współzawodnictwa, cieszył się wzię­
ciem niemałem; później stracił i wzięcie i opi­
nię. Zapisał to tenże sam Szultz słowach: „Niegdy ś 
zajazd w Marywilu był jedyny w Warszawie, a ztąd
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i najlepszy; lecz od czasu, ja k  powstały dwa inne 
(hotel Wileński i hotel Polski), stracił wiele i do trze­
ciego rzędu spaść m usia ł.”

W pierwszych latach bieriącego stulecia zajazd 
marywilski wcale już nie istniał; nie zapisuje go 
przynajmniej Bach w swein „Wymienieniu znakomit­
szych domów w W arszaw ie” pomiędzy przytoczonemi 
dziewięcioma „zajazdami w ielkim i” (Grouse Ga.st- 
Hauser).

Nie poprzestając na znacznych dochodach, jakie 
przynosić musiały gmachy samego Marywilu, świąto­
bliwe, a zarazem i zabiegliwe panienki pomnażały 
źródła tych dochodów przez wznoszenie na terytoryum 
marywilskiem coraz nowych kamienic i budynków po­
mniejszych. Niektóre z tych dobudówek utworzyły 
nawet nowe numery hipoteczne, czego ślad zachowa­
ły  nam stare taryfy naszego miasta. W taryfie z ro­
ku 1797 („Opis wszystkich pałaców, domów, kościo­
łów i t. d. dla wygody publicznej wydany”) zapisano, 
oprócz Marywilu właściwego, „kamienicę panien Ka- 
noniczek” pod numerem 474; w taryfie zaś z r. 1807 
liczba tych kamienic wzrosła do czterech i oznaczać 
je  musiano— literami (nr. 474 a, b, c i d).

Jakkolwiek zgromadzenie dwudziestu bezślu- 
bnych szlachcianek, wśród których jedna  tylko ksieni 
ślubem czystości była związana, nie stanowiło w łaśc i­
wego zakonu i nie czyniło służbie Bożej z całego ży­
cia ofiary, dziwić się jednak trzeba, że mogło 
wśród tego jarmarczno-zapustnego harmidru odbywać 
jakiekolwiek praktyki religijne. A bardziej jeszcze 
dziwić się trzeba, że interesy majątkowe stawiając 
wyżej nad inne, harm ider ów dobrowolnie prawie w y­
woływało...

Skarży się na to pewien Anonimus z XVIII w. 
w ciekawej, choć może zbyt namiętnie zredagowanej 
„Nocie”, domagającej się od rządu usunięcia panien 
Kanoniczek z gmachów marywilskich (Nota Anoni-

2
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mus a do Najjaśniejszych stanów skon fed erowanycli R ze ­
czypospolitej względem fundacyi i sprzeciwiania się 
onejze panien Kanoniczek warszawskich, dnia 28-go  
lipca 1789-go roku napisana).

W „Nocie” tej czytamy między innemi:
„Kanoniczki pierwszego chóru (dzieliło się kole­

gium na dwa chóry) najmują wszystkie stancye, 
a drugi chór pod nogami swemi, gdzie bywały s ta j­
nie, z maleńkiemi okienkami na dole, ciemne i pełne 
wilgoci, z utratą zdrowia, równie ja k  w więzieniu in 
fundo lokują...”

„Jes t  w fundacyi, aby trzymać kapelanów przy 
kościele dla spowiedzi i częstokroć nagłej choroby lub 
śmierci, a żyda żadnego aby nigdy w tych murach 
nie mieścić. Teraz wszelkiego rodzaju ludzie i żydzi 
mieszkają, szynki i sklepy utrzymują. Drzwi od ulic 
powybijane, zamiast bramy jednej je s t  wchodów k il­
ka, kapelan  żaden, ani nabożeństwo regularne; żydo- 
stwa mnóstwo, którzy naw et przed oknami panien 
Kanoniczek i drzwiami kościoła śluby i swoje bałwo­
chwalstwa (!!!) jawnie odprawiają. Jakie  ztąd szy­
derstwo w publiczności! jakie  nieuszanowanie woli 
fundatorki, która napisała w fundacyi, jak  dekret kon ­
systorski świadczy: Bona sua ad Gloriam D ei et P u­
blicum bohum donata!"

Zkąd w Marywilu wzięli się żydzi?
Przedostali się z sąsiadującego z nim „Pocie- 

jow a .”
Pociejów XVII-go wieku, Pociejów właściwy (bo 

dzisiejsza targowica żydowska przy ulicy Bagno tytuł 
ten  tylko uzurpuje) znajdował się pomiędzy ulicami 
Senatorską i Nowosenatorską, zamykając tę ostatnią 
i przypierając murami swymi tuż do prawego boku 
zabudowań marywilskich.

Szczególnem zaprawdę zrządzeniem historycznej 
fatalności, nazwisko Pociejów, starej magnackiej r o ­
dziny polskiej, związało się tak silnie z wszelkiego 
rodzaju tandetą, obszarpanymi chałatami i niechluj­
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stwem, że dzisiejszy warszawianin wcale już tych 
dwojga pojęć rozróżnić nie może...

A jednak  Pociejowie nie mieli nawet pośrednie­
go związku z handlem żydowskim, w czasie bowiem, 
gdy pałac przy ulicy Senatorskiej przerobiono na ol­
brzymią halę dla żydów, nie byli już jego w łaści­
cielami.

Przeróbki tej dokonał w 1785-tym szambelan 
króla Stanisława Augusta, Adam Uruski, któremu Po­
ciejowie pałac swój (ongi będący własnością Warszy- 
ckich) odprzedali.

Pałac ten, w swym ostatnim kształcie, przedsta­
wiał się jako jednopiętrowy nizki, ale nadzwyczaj 
długi budynek, którego cały front zajmowały niewiel­
kie, gęsto rozmieszczone sklepiki.

Dzieje tego bazaru, wznawiającego pomysł Ma­
ryi Kazimiery (która go znów z paryzkiego Palais 
Royal naśladowała), stanowią charakterystyczny roz­
dział w kronice warszawskich dzieci Izraela.

W stosunku ich do ludności chrześciańskiej 
sprawdziło się tu, co Szyller napisał o kobiecie, że 
je s t  podobna cieniowi, który ucieka, gdy gonisz, 
goni zaś ciebie, gdy chcesz uciec...

Nigdy za dawnych czasów Warszawa nie była 
dla żydów gościnną; największą jednak nietolerancyę 
okazała im za Augusta III-go.

Pamiętny w dziejach naszego miasta Franciszek 
Bieliński, m arszałek  wielki koronny, z całą surowością 
wznowił dawne dekrety, zabraniające żydom przeby­
wania w stolicy, i bez litości karał tych, którzy p rze­
pis obejść się starali.

„Był to pan nie mniej surowy jak  sprawiedli­
wy —  pisze o nim Kitowicz —  i rączo wyprawiał na 
tamten świat każdego, ktokolwiek dostał się pod jego 
sąd godzien śm ierc i.”

Na ospale rozpustnem tle epoki drugiego Sasa 
wykroiła się ta  postać twardymi rysami, jako symbol 
nieubłaganej służbistości, jako żywe wcielenie pa ra ­
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grafu prawa obowiązującego. Miał on coś w sobie 
z dzisiejszych pruskich urzędników, dla których lex 
i ju stitia  są pojęciami nierodzielnemi; i jakkolwiek 
w sprawie porządków miejskich dużo dobrego dla 
Warszawy uczynił, nietolerancyą swą, fanatyzmem 
i osłanianiem literą prawa okrucieństwa, zaćmił rze­
czywiste umysłu swego przymioty.

Za marszałkowstwa Bielińskiego żydom wolno 
było jawić się w mieście tylko w charakterze osoby 
przyjezdnej, o prowadzeniu zaś tu jawnego, a choćby 
nawet maskowanego handlu marzyć on nawet nie 
mógł. W yjątek stanowiła jedynie pora odbywają­
cych się w Warszawie sejmów. Na dwa tygodnie 
przed otwarciem każdego sejmu, woźny marszałkow­
ski ogłaszał trąbą (zastępującą odgłos dzwonu, któ­
rym lud zwoływano w wieku XVI i XVII) swobo­
dne prowadzenie handlu i rzemiosł wyznawcom s ta ­
rego zakonu; w dwa tygodnie zaś po sejmie — koniec 
tej swobody.

Zważywszy, że handel jes t  tem dla żyda, czem 
woda dla ryby i że z tego tylko źródła zdobywa on 
chleb dla siebie i dla rodziny swojej, łatwo pojąć, 
jak  ciężkiemi były dla ludności żydowskiej podobne 
ścieśnienia.

A nie usta ły  one i po śmierci Bielińskiego, bo 
następca jego, Lubomirski, obciążył żydów nowym 
podatkiem, zwanym „biletowe”, a polegającym na 
tem, iż żydowi nie wolno było pokazywać się na m ie­
ście bez biletu, który kosztował pół złotego, służył 
zaś tylko na dni pięć. Podobno nowy m arszałek  zy­
skiwał rocznie z tego źródła przeszło 200,000 ówcze­
snych złotych...

Wówczas to żydzi, pod egidą kilku możnych 
i wolnomyślnych panów, zaczęli otwierać duże targo­
wiska po za okopami miejskimi, publiczność zaś, k ie­
ru jąca się w takich razach jedynie zmysłem ekono­
micznym, tłumnie do nich ciągnęła. Obudziło to sza­
lony gniew i zawiść w konkurentach i przywiodło do
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r ą  padła między innemi osada handlowa „Nowa Je ro ­
zolima” , leżąca na miejscu dzisiejszych alei Jerozo­
limskich.

Po tym wybuchu nastąpiła, ja k  zwykle, reakcya. 
Zaczęto nad żydami litować się, u lg i  im dawać... Ale 
nie trwało to długo. W r. 1784-tym  pojawiło się 
znów rozporządzenie marszałkowskie, nakazujące, aby 
żadna żydowska dusza nie śmiała pokazywać się 
w obrębie miasta i podmiejskich okolic, jeżeli nie 
chce być wysłaną na łono Abrahama. Jeduocześnie 
zapomniano wskazać owym duszom, gdzie schronić się 
mogą przed pałką marszałkowską, wskutku czego 
powątpiewały nawet: czy wogóle istnienie na tej zie­
mi dozwolone im zostało?...

W  owej to rozpaczliwej chwili, żydzi, przekona­
wszy się, że serca warszawian ostatecznie odwróciły 
się od nich, dali stanowcze pożegnanie grodowi ksią ­
żąt mazowieckich i wyruszyli całą masą do... Raszy­
na. Udzielił im tam przytułku bankier warszawski 
Tepper, dziedzic tej miejscowości.

Ale cóż si? wówczas stało?
Warszawa, która rzucających się w  jej objęcia 

żydów systematycznie odpychała, teraz, spostrzegłszy 
ich uciekających od siebie, serdecznie za nimi zatę­
skniła...

„Kobieta je s t  jak  cień”— a nasze miasto... kobie­
tę  ma w herbie!

Jakiekolwiek były powody tej tęsknoty, faktem 
jest, że w prędkim czasie wyjednano dla żydów ustę­
pstwa i pozwolono im zamieszkać w kilku, przez w ła ­
dzę wskazanych, punktach Warszawy.

Najwydatniejsze miejsce w rzędzie tych ostatnich 
zajmował w łaśnie— Pociejów.

Osobiste wpływy i... wyrachowania szambelana 
królewskiego niemało też zapewne na szali za ­
ważyły.

Handel żydowski założył w owym magnackim
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niegdyś pałacu Warszyckich i Pociejów pierwsze fun­
damenty trwałej świetności, która do dzisiejszego dnia 
dotrwała.

Publiczność, znęcona taniością cen, doborem to ­
warów i pokorą sprzedających, rzuciła się tłumem 
wielkim do skromnych z pozoru, a wewnątrz znaczne 
bogactwa kryjących kramików pociejowskich, powta­
rzając w zaufaniu (co i dziś niekiedy słyszeć się da­
je), że „bądź co bądź, niema to jak  u naszych ko­
chanych żydków.”

Jednocześnie świetne sklepy i magazyny w Ma­
ry  wilu— opustoszały.

Było to objawem zupełnie naturalnym, gdyż 
nikt nie chciał płacić po dwa dukaty za to, co o kil­
kadziesiąt kroków dalej mógł był dostać za dukata. 
Ekonomia wzięła górę nad przesądami religijnymi 
i społecznymi i zapewniła stanowczy tryum f pocie- 
jowskim przybłędom nad marywilskimi potentatami.

I doszło do tego, że ci ostatni spostrzegłszy, iż 
walka konkurencyjna z najbliższymi sąsiadami staje 
się nie tylko bardzo trudną, ale nawet zgoła niemo­
żliwą— zatrąbili do odwrotu...

Polskie i francuskie nazwiska zaczęły kolejno 
znikać z szyldów marywilskiego bazaru, a ich miejsce 
zastępowały godła żydowskie, żydzi bowiem głównie 
wówczas posługiwali się w handlu godłami, czego za­
bytkiem są dziś jeszcze firmy wielu kramów w „Go­
ścinnym dworze.”

I takim sposobem, ku zgorszeniu cytowanego 
wyżej Anommusa, armia żydowska zdobyła świątobli­
w y— w intencyi pani ordynatowej— Marywil; nie kon- 
tentując się zaś tą  jedynie pozycyą, rozlała się nastę­
pnie po całej ulicy Senatorskiej.

Ezeka tem gwałtowniejszy ma pęd, im w cia- 
śniejsze ujęta je s t  tamy...

W sześć lat po inauguracyi Pociejowa, raz j e ­
szcze przejawiła się w sposób brutalny konkurencyjna 
zawiść. W dniach: 19-tym kwietnia i 10-tym m aja  r.
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1791-go, podburzony religijn'emi rzekomo hasłami 
tłum pospólstwa rzucił się na sklepy i mieszkania 
żydowskie w Pociejowie i MaryWilu i krwawemi bój­
kami, oraz grabieżą te smutne daty upamiętnił.

Większe bezpieczeństwo i rozleglejsze przywileje 
pozyskali żydzi dopiero od rządów Księztwa W arszaw ­
skiego, w ostatnich latach zeszłego i początku bieżą­
cego stulecia.

Nie opuścili wielkiej posesyi Uruskiego aż 
do chwili rozebrania jej i zniknięcia z powierzchni 
Warszawy; w Marywilu zaś dotrwali na  swem stano­
wisku do roku 1809 go, w którym przeniesiono ich 
w stronę ulic Marszałkowskiej i Królewskiej.

Szlacheckie nazwisko Pociejów, przylgnąwszy do 
chałatowych kupców na dawnem siedlisku, poszło za 
nimi i na nowe...

Zanotujmy jeszcze jeden  szczegół, dotyczący 
sklepów w Marywilu.

Jak  już wspomnieliśmy, żydzi umieszczali nad 
nimi godła; prócz tego każdy sklep opatrzony był 
bieżącym numerem i sam ten numer miejsce szyldu 
częstokroć zastępował.

Przekonywa nas o tem następujące ogłoszenie, 
wydrukowane w numerze 37-ym „Kuryera Polskiego” 
z r. 1730.

„NB. Jes t  tu w Mariewilu sklep pewny sub Num. 
X I  otwarty, w którym różne Księgi w Łacińskim, Nie­
mieckim, Francuskim y Włoskim językach mają do 
przedania. Katalog onych do czytania pro libitu tra- 
ditur. Jes t  także cyrkum skrypcja  obszerna Monarchji 
Tureckiej przez pewnego Szlachcica Polskiego w yda­
na, 20 y kilku Kupersztychami przyzdobiona, której 
y  na Poczcie Koronnej dostanie.”

Nie wiemy, czyja to była księgarnia; z innych 
tylko źródeł wiadomo nam, iż około r. 1750 posiadał 
w Marywilu sklep księgarski Krzysztof Bogumił Ni- 
kolaji, w r. J778 otworzył tam drukarnię razem z księ ­
garnią Michał Gróll (w r. 1806 przeniesiona na Krzy­
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we koło, nr. 52, pod firmą Ragoczy), a wreszcie oko­
ło tegoż samego czasu mieściła się tamże księgarnia  
F ryderyka Pfalfa.

Tyle o marywilskicli kupcach.
Oprócz sług Merkurego i pobierających od nich 

myto kapłanek Westy, mieścili się też w Marywilu 
czasy różnymi synowie Marsa.

Wzmiankę o tem podała nam już broszura f ran­
cuska wyżej cytowana (Varsovie vengee); oprócz tego 
„K uryer Polski” z r. 1733 przynosi nam wiadomość, 
że w gmachach marywilskich stali przez czas pewien 
kw ate rą— Grandmuszkietero wie.

Niewielu zapewne pomiędzy czytelnikami moi­
mi znajdzie się takich, którymby ten rodzaj broni był 
znajomy...

Grandmuszkieterowie, jak  sen błyskotliwy, po ja­
wili się w końcu panowania Augusta Ii-go, i jak  sen 
znikli z powierzchni ziemi, ze śmiercią tegoż 
monarchy.

Istnienie ich obliczyć się da na miesiące. IJor- 
ganizowani w początkach r. 1730, przetrwali zaledwie 
do wyżej wymienionej daty. Byli kaprysem  przeży­
tego i dziwaczącego władcy —  kaprysem kosztownym, 
który dalej prowadzić następca jego ani mógł, ani p ra ­
gnął...

Pamięć ich ani w dziejach, ani nawet w kronice 
potocznej nie utrwaliła się niczem wydatnem, i jedyną, 
jak  dotąd, monografią, a raczej krótkim tylko szkicem, 
zaznaczył ich istnienie pracowity szperacz Bartosze­
wicz („Szkice z czasów sask ich” str. 4 7 — 57).

Fantazya zblazowanego króla polegąła na tem, 
aby utworzyć rodzaj przybocznej gwardyi (niezależnie 
od istniejących już Chevaliers de yarde) z młodzieży 
polskiej szlacheckiego pochodzenia i... olbrzymiego 
wzrostu. Było w tem niewątpliwie trochę naśladowni­
ctwa Ludwika XIV-go i jego słynnych muszkieterów— 
ale opasły i zmysłowy Sas, wziąwszy nawet gotową, 
piękną formę, musiał ją  po swojemu wykrzywić i ze­
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psuć. Romansowi wojacy francuskiego kró la  to pię­
kny wybryk ducha, rozkochanego w formach niezwy­
kłych a estetycznych; drągale zaś naszego Augusta, to... 
niesmaczne i niedorzeczne dziwactwo.

Cokolwiekbądź, pułk wielkoludów został w pręd­
kim czasie uformowany, król zaś nie szczędził pienię­
dzy, aby go jaknajbogaciej przystroić.

Nosili oni „superw esty” (wierzchnie kaftany) su­
to haftowane, mieli czapki z aksamitu błękitnego, k tó ­
re  były dokoła srebrnym galonem obszyte i miały na 
przodzie wyhaftowanego orła polskiego. W muzyce, 
trąby  i kotły były ze szczerego srebra, sztandary zaś 
z niebieskiego aksam itu srebrem  haftowane. Zwyczaj­
ne ich chorągwie „kitajczane” (t. j. z materyi nazwa­
nej kitajką) miały również barwę niebieską, brzeg ich 
tylko był karmazynowy i również haftem pokryty.

„Czapka każda (pisze „Kuryer Polski”) przycho­
dzi na 40 talerów; Ich Mó zaś Officerowie starsi m a­
j ą  po trzy pary sukien munderownych, aby je  odmie­
niać mogli, które na 400 talerów kosztu ją .”

Równie piękne i kosztowne były pod tymi ryce­
rzami (!) konie, na których uprząż złotem i srebrem 
błyszczała.

Otóż tacy to galanci kwaterowali przez parę mie­
sięcy w Marywilu, dorzucając jeszcze jeden krzykliwy 
ton do panującej tam towarzyskiej i kostyumowej pstro- 
cizny.

Towarzysząc we wszystkich podróżach królowi, 
przybyli z nim w lutym 1733 r. do W arszawy— była 
to zaś, ja k  wiadomo, ostatnia podróż Augusta. Tru­
dno zgidnąć  dlaczego tym  razem ów strojny oddział 
olbrzymów zmienił na bruku warszawskim miejsce 
zwykłego pobytu, posiadał już bowiem wynajęty 
d la  siebie na koszary pałac Mokronowskiego na No­
wem Mieście, w pobliżu kościoła Panny Maryi. Co 
prawda, zmalał on znacznie w owym czasie (liczył za­
ledwie 80 ludzi), a dla takiej garstki koszary były już 
rzeczą zbyteczną.
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Fakt, że ci, po większej części zamożni i w Dre­
źnie do wykwintnego życia nawykli junacy, wybrali 
na mieszkanie Marywil, dowodzi, iż miejscowość ta  
była nie tylko bardzo obszerna, lecz posiadała także 
wszystkie potrzebne wygody, nie wyjmując dużych s ta­
jen, niezbędnych dla kawalerzystów.

Po śmierci króla, Grandmuszkieterowie odbywali 
straż przy jego zwłokach. Ale straciwszy w Auguście 
swego organizatora i protektora, znaleźli się w poło­
żeniu dwuznaeznem, z wątpliwą racyą  istnienia. M ar­
szałek Bieliński zażądał od nich przysięgi na wierność 
Rzeczypospolitej, większość jednak  żądania tego sp e ł­
nić nie chciała. Większość ową natychmiast rozpu­
szczono (przvczem każdy otrzymał cały ekwipaż mu- 
szkieterski z koniem i bronią, oraz pensyę miesięczną), 
na kwatery zaś do Marywilu powróciło tylko trzydzie­
stu, którzy Rzeczypospolitej przysięgli. Ta reszta  po­
jecha ła  następnie za Stanisławem Leszczyńskim do 
Gdańska, i tam  ostatecznie ślad ich zaginął.

Tyle je s t  s łów  grandmuszkieterskiej legendy.
Powróćmy do panien Kanoniczek.
Kościołek ich, przerobiony z kaplicy pod w e­

zwaniem N. P. Maryi, nosił charakter przeważnie sz la ­
checki i arystokratyczny. Gołębiowski w „Opisaniu 
W arszawy,” twierdzi, że w porze sejmów, a za­
tem podczas największego napływu magnatów do 
stolicy, w kościoJku tym odbywało się codzienne uro­
czyste nabożeństwo.

Jakkolwiek jednak  pobożne panienki dobrze rzą ­
dziły się pod względem gospodarskim i religijnym, 
wąż niezgody wcisnął się pomiędzy nie i na czas pe­
wien spokój ich zakłócił.

Dowiadujemy się o tem  ze wspomnianej już  
„Noty Anonimusa,” który jednak  nazbyt wiele gniew­
nego animuszu w oskarżeniach swych ujawnia, aby mo­
żna było uwierzyć całkowicie w szczerość i bezstron­
ność jego wywodów.

Ustawa dzieliła Kanoniczki na dwa chóry: p ierw ­
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szy liczący 12, drugi 8 uczestniczek; chóry zaś ró ­
żniły się pomiędzy sobą tern, że do pierwszego nale­
żeć mogły jedynie szlachcianki z ośmiu herbów ge­
nealogię mające, do drugiego zaś takie, które choćby 
to metryką udowodnić mogły, iż rodzice ich są  stanu 
szlacheckiego.

Jakkolwiek fundacya równouprawniała oba chóry 
i przykazywała im żyć in communi, to jednak, przy 
ultra-szlacheckim charakterze całego zgromadzenia, 
klasyfikacya owa musiała dzielić świątobliwe panienki 
nietylko nominalnie...

To właŚFxie poniewieranie chóru drugiego przez 
chór pierwszy głównie oburza i do skarg namiętnych 
zniewala Anonimusa.

„Nie każą  im one (to je s t  pannom drugiego chó­
ru  panny chóru pierwszego) w sali gościnnej bywać, 
ani razem z sobą, jak  fundacya mieć chce, pacieizy 
odprawiać; owszem, każą im sobie usługiwać, do sto­
łu  służyć, talerze sobie podawać i odmieniać, a dopie­
ro po swoim obiedzie i kolacyi, jeść  ze swojemi r a ­
zem pokojówkami u jednego stołu...”

Oto próbka ostrych zarzutów, stawianych przez 
bezimiennego oskarżyciela. Przytacza on ich bardzo 
wiele, a gdyby choć połowa prawdy mieściła się 
w jego słowach, należałoby owe panienki z ośmiu 
herbów wywodzące się o prawdziwie magnacką butę 
posądzić. Czytamy naprzykład w innym ustępie „Noty:” 

„Jest  w fundacyi, aby karety dwie dla potrzeby 
i wygody kolegium trzymano. Ale temi karetami s a ­
me tylko z pierwszego chóru jeżdżą, nie pozwalając 
ich nigdy drugiego chóru Kanoniczkom ani słabym, ani 
w deszcz lub błoto do kościoła na nabożeństwo, ani 
ich z sobą brać chcą. Owszem, wolą z sobą swoje 
pokojówki wozić, niż siostry...”

W konkluzyi tych wszystkich wywodów żąda 
Anonimus, aby kolegium z gmachów Marywilu zostało 
usunięte, wartość posesyi tej Kanoniczkom spłacona, 
pozyskane zaś na własność państwa mury obrócone
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„ na. Akademię nauk mennicznyeh, mechanicznych i in­
nych krajowi użytecznych.”

Rozumie się, że Kanoniczki nie mogły tak  gw ał­
townej zaczepki pozostawić bez odpowiedzi; jakoż 
zgromiły przeciwnika swego repliką, która ukazała 
się pod tytułem: „Wypis z ustaw oryginalnych Jey- 
mość Panien Kanoniczek, na okazanie niesłuszności 
zarzutów, które Anonimus i inne pióra nieprzyjazne im 
czynią .”

Słuszność musiała być tym razem po stronie „pa­
nienek ,” gdyż pozostały one na swem stanowisku j e ­
szcze przez lat kilkanaście.

Opuściły Marywil dopiero w r. 1819, zająwszy 
na swój użytek przerobiony starannie kościół św. An­
drzeja razem z przylegającą doń kamienicą.

Gmachy mary wilskie przeszły teraz w nowy okres, 
poprzedzający już bezpośrednio zupełny ich upadek.

Nabyte przez miasto i odpowiednio przerobione, 
odzyskały raz jeszcze swój pierwotny i najwydatniej­
szy charakter, przeznaczono je  bowiem na targowisko 
jarmarczne. Dwa olbrzymie jarmarki, ogniskujące ca­
ły  handel miejscowy i przywozowy, odbywały się w nich 
każdego roku— ze słabnącem jednak stopniowo powo­
dzeniem.

Tymczasem mury, acz niezbyt jeszcze stare, za ­
częły rysować się i pękać; klecone naprędce przybu­
dówki rozsypywały się w gruz i nad wspaniałą  n ie ­
dawno budowlą zawisła groźba ruiny...

A była to epoka, w której za hasłem, przez rząd 
Księztwa Warszawskiego wydanem, rozrzucano po­
śpiesznie stare mury, w którycli duch stary przemie­
szkiwał...

Nie było już śladu z bram:-' „Nowomiejskiej” 
i „Pobocznej;” rozwalono też niedawno i „K rakow ­
s k ą ” razem  z kilkoma przypierającemi do niej kam ie­
nicami.

Odwieczny ratusz, rozsiadły poważnie na środku 
rynku staromiejskiego, rozebrany był do szczętu, a ogni­
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sko władzy magistrackiej mieściło się w dawnym p a ­
łacu Jabłonowskich i Pruszaków.

Nie było też już ratusza na Nowem Mieście; r a ­
tusz zaś na Grzybowie ostatnich swych lat dożywał. 
(Rozrzucono go w  r. 1830).

Wówczas to przyszła kolej i na dzieło królowej 
„Marysieńki.”

Około roku 1835 Marywil ustąpił miejsca gma­
chom teatralnym, a nazwisko jego, będące już formą 
bez treści, długo jeszcze żyło w ustach ludu w arszaw ­
skiego, który ma lepszą pamięć, niż jego wykształceń- 
si bracia...

II. 

0 szpitalu Dzieciątka Jezus i jego założycielu,

1. Co było przed księdzem Baudouin’em?

Stosunki, które poprzedziły wystąpienie u nas 
księdza Baudouin’a, nie przedstawiają się pomyślnie. 
W aktach sądowych i pamiętnikach doczytać się o tem 
można rzeczy ciekawych a smutnych.

Na zdrowym z natury organizmie W arszawy za­
szczepili zepsucie cudzoziemcy. Najpierw sprowadzeni 
przez Bonę Włosi, potem towarzyszący dwom korono­
wanym „Maryom” Francuzi, wreszcie najazd saski, 
przez całe dziesiątki lat nad krajem ciążący, wyzuwali 
kolejno nadwiślańskiego Mazura z jego rodzimej treści, 
która była prosta, szczera i uczciwa.

. Na długi czas przed wystąpieniem świątobliwego 
misyonarza zdarzały się w Warszawie porzucania 
dzieci i dzieciobójstwa. Prawo karało te przestępstwa 
surowo, bo paleniem  na  stosie, topieniem i ścina­
niem, nie mogło jednak złego wykorzenić.
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Ksiądz Nieszporkowicz pisze w swych „Odrobi­
n ach” o młynarzównie pewnej, która, służąc w War­
szawie w roku 1615, dziecię swe, nieżywo urodzone, 
oknem wyrzuciła. Skazana za to na ścięcie, a potem 
na utopienie, cudowi jedynie zawdzięczyła ocalenie 
życia.

Jedne czyniły źle z rozpusty i dla uchylenia się 
od kary; inne zniewalała do zbrodni nędza. W zapi­
skach magistrackich z roku 1710 znajduję wzmiankę
o „ubogiey Białeygłowie, co z ubóstwa dziecię w ro ­
wie porzuciła .” (Ta nie była karana).

W księdze brackiej „Szpitala gnojowników” (św. 
Łazarza) zapisano pod rokiem 1591, że w Warszawie 
„wiele ludzi po ulicach y w gnoiu chorych y drugich 
dzieci małych, zdrowych, nagich, na zimnie umie­
ra ło .”

Już za Zygmuta 111-go złe doszło do takich roz­
miarów, że wywołało potrzebę interwencyi— nie sądo­
wej, karzącej, ale takiej, która niosła ratunek, bez do­
chodzenia, kto winien.

Traf zrządził, że gdy obcy przynieśli chorobę, 
u  obcych też znalazło się i lekarstwo na nią. P rzed­
stawiciele zagranicznych mocarstw, bawiący przy dwo­
rze królewskim, przerażeni widokiem moralnej i ma- 
teryalnej nędzy naszego miasta, postanowili w jak i­
kolwiek sposób jej zaradzić. Wynikiem postanowienia 
było założenie „Szpitala dla ubogich pielgrzymów (roz­
ciągano to pojęcie do ludzi bezdomnych wogóle), pod­
rzuconych dzieci i innych s iero t.”

Ta pierwsza instytucya, biorąca w opiekę pod­
rzutków, powstała w ostatnich latach panowania pierw­
szego Wazy (pomiędzy r. 1623 a 1629). Otwarto j ą  
pod wezwaniem św. Benona, patrona od morowego po­
wietrza. Warszawa, dotykana w owym czasie liczne- 
mi epidemiami, miała do tego świętego osobliwe n a ­
bożeństwo.

Widzimy ztąd, że wielkie dzieło księdza Bau- , 
douin’a nie było całkowicie oryginalnem. Nie dla
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obniżenia zasług zacnego Francuza, ale dla ścisłości 
kronikarskiej należy fakt ten uwzględniać. A dotąd 
tego nie czyniono. Nikt prawie dotąd z nazwiskiem 
Piotra Baudouin’a, misyonarza, nie łączył nazwiska J e ­
rzego Lajera, Jezuity, choć ostatni o całe stulecie 
uprzedził pierwszego.

Co prawda, ojciec Lajer prostował tylko ścieżki 
przed tym, który w sto lat później miał przejść po 
nich krokiem tryumfalnym. Ów pierwszy zakład pu­
bliczny dla kształcenia i wyżywiania „dzieci niepe­
wnego ojca” (orphanis ineerto patre natis), nie cieszył 
się długim żywotem. Ogień— najzawziętszy i najstal- 
szy wróg dawnej W arszawy— obrócił go w perzynę.

P iękną pam iątką tej instytucyi je s t  przytoczony 
w dziele W ejnerta  przywilej W ładysława IV-go, po­
twierdzający dzieło ojcowskie i wzbogacający je  no­
wymi dodatkami. Artykuł 5-ty tego przywileju brzmi: 

„Wychowańcy z nieznanych rodziców lub nie­
prawego łoża, już tem samem, że w domu tym wy­
kształcili się i wyuczyli, uważani będą za prawych 
i od nas ogłaszani za zdolnych do wszelkich rzemiosł 
i urzędów miejskich, gminowi w tej Rzeczypospolitej 
dozwalanych.”

Na półtrzecia wieku uprzedziło to dyalektyczne 
wojny i literackie zwycięztwa Dumasa młodszego...

I I .  Kto był P iotr Gabryel Baudouin i  od czego dzieło 
swe rozpoczął?

Duchowy rodowód księdza Baudouin’a można 
zamknąć w tych słowach:

„Święty Wincenty ii Paulo był mu ojcem, m i­
strzem i przykładem. Syn, uczeń i następca, kochał 
go, czcił i naśladował.”

Dzieło zasłużonego twórcy szpitala Dzieciątka J e ­
zus jes t  dziełem św. Wincentego, przeniesionem na 
inny grunt, w inne czasy i pomiędzy inne warunki. 
Oba dzieła narodziły się z wielkiej miłości bliźniego
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i z równie wielkiej czułości na jego niedolę. Zakon 
misyonarski, którego św. Wincenty był założycielem, 
s Baudouin jednym z luminarzy, te cnoty na  pierw- 
szem miejscu u siebie postawił.

Wyjazd Baudouina do Polski był rodzajem „mi- 
sy i.” Mimo blasku politycznego, jak i wówczas j e ­
szcze otaczał Rzeczpospolitę, miała ona w swym ustro­
ju wewnętrznym pewne znamiona, o których w kilka­
dziesiąt lat później powiedział Schulz, Inflantczyk: „już 
nie azyatyckie, ale jeszcze nie europejskie .” Nad 
Sekwaną o tem wiedziano.

Baudouin był członkiem rodziny zamożnej i do­
stojnej, młodzieńcem usposobienia żywego, łaknącym  
walki i czynu. Takie natury ogniste, wybuchliwe, 
są skłonne w równym stopniu do życia burzliwego i do 
ascezy.

Rodzinnem miejscem przyszłego kapłana było 
Avernes, we Francyi. Zaledwie doszedł do lat m ło ­
dzieńczych, roić zaczął o skierowaniu życia do celów 
niezwykłych, wielkich—jak ą  wszakże dać im formę, 
nie wiedział. Ciągnęła go przez pewien czas głucha 
cela Kartuza, od tych jednak marzeń przerzucił się 
skokiem gwałtownym do bieguna wręcz przeciwnego 
i został— żołnierzem.

Jako młodzieniaszek, niespełna lat dwadzieścia 
liczący, pobrzękał przez pewien czas szablą i nosił 
błyskotliwy uniform przybocznej straży królewskiej. 
Przy poparciu możnej rodziny obiecywało mu to świe­
tną  przyszłość, —  jedna wszakże rekolekcya, odbyta 
w misyonarskim kościele św. Łazarza, tę bańkę m y­
dlaną zdmuchnęła...

Licząc lat dwadzieścia jeden, to je s t  osiągnąw­
szy praw ńą pełnoletność, zrzucił wyszywany złotem 
m undur i wstąpił do Misyonarzy. Stało się  to w roku 
1710. W trzy lata później, otrzymał święcenia ka­
płańskie, a w lecie 1717 r. widzimy go już— w W ar­
szawie.

W owym czasie m iasto  nasze posiadało kilka za­
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konów żeńskich, sprowadzonych z Francyi i zapełnio­
nych w znacznej części Francuzkami. Ryły one p a ­
miątką po dwóch królowych francuskich. Dwudziesto- 
ośmioletni ksiądz Baudouin został spowiednikiem wszy­
stkich panien zakonnych pochodzenia francuskiego —  
przeważnie Wizytek i Sióstr Miłosierdzia, zwanych 
„Szarytkami.”

Ale to kierownictwo sumień nie mogło zabrać 
człowiekowi ruchliwemu i energicznemu wszystkiego 
czasu, na pracę przeznaczonego. Zbywającej reszty 
użył na dwa cele: na wykłady w seminaryum św. K rzy­
ża i na uczenie się języka polskiego.

W przerwach pomiędzy zajęciami, młody kapłan 
rozglądał się pilnie dokoła i badał ludzi, oraz ich sto­
sunki.

W tym czasie zaszedł wypadek, który—jak  gło­
si tradycya— wpłynął decydująco na dalsze jego życie 
i działalność. Przechodząc jedną  z pustych, płotcmi 
obrzeżonych uliczek, których ówczesnej, rozleglemi 
przedmieściami otoczonej, W arszawie nie brnkło, ujrzał 
psa, rozszarpującego w kącie jak ąś  krwawą, niekształt­
ną masę. Gdy się zbliżył, pies uciekł, unosząc w py ­
sku coś, w czem przerażony kapłan rozpoznał— głów­
kę martwego dziecięcia.

Rzeczy takie za Sasów nie należały do osobli­
wości. Miasto i kraj cały były wówczas miastem 
i krajem kontrastów. Znękane wojną domową i prze- 
chodami wojsk obcych, piły jednak i romansowały na 
zabój. Za zbytkami i rozpustą panów idzie zwykle 
nędza i upadek moralny ludu, nic więc dziwnego, że 
W arszawa roiła się żebrakami i złodziejami, a po za ­
ułkach porzucone niemowlęta m arły z głodu, lub s ta ­
wały się pastwą zwierząt.

Okropny widok wzruszył do głębi wrażliwego 
kapłana. U jrzał on jedną  z Łazarzowycli ran  społe­
czeństwa, które ukochał i które przywykł uważać za 
swoje, i W tkliwem jego sercu zbudziło się współ-

B ib lio teka .—T. 153. $
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czucie; przywykły do rozwagi umysł, j ą ł  szukać leku 
na złe.

„Z natchnienia Boskiego” — pisze jego tow a­
rzysz i pomocnik— postanowił wówczas i mizerne te 
matki i dziatki ich niewinne a nieszczęśliwe ra tow ać”.

Zgromadzenie Misyonarskie poparło zacną myśl 
Baudouin’a, ale poparło tylko moralnie. Jeżeli z fun­
duszów kościelnych udzielono mu jakiego zasiłku, to 
hył on z pewnością nieznaczny. Pozostawała ciężka 
droga kwestowania, czyli publicznej żebraniny.

Baudouin, mający wciąż przed oczyma przykład 
św. Wincentego, nie cofnął się przed wyciąganiem r ę ­
ki do możnych tego świata. Zbierał dla siebie go­
rycz, .poniewierkę i rozczarowania, i jak  pszczoła, p rze ­
rabiał to wszystko na słodki miód dla nieszczęśli­
wych.

Przez cżas pewien umieszczał opuszczone dzieci 
to tu, to owdzie, oddając je  na wychowanie ludziom 
obcym, albo improwizując dla nich tymczasowe schro­
nisko w zabudowaniach misyonarskich. Po kilku la­
tach znojnej pracy, posiadał już środki na kupienie 
w łasnego . domu. Nabył go wreszcie w r. 1732 i za­
raz w nim szpital (właściwie: ochronę) dla dzieci opu­
szczonych urządził.

Zakład ten. będący zaczątkiem późniejszego szpi­
ta la  Dzieciątka Jezus, znajdował się na Przedmieściu 
Krakowskiem, w sąsiedztwie kościoła Św. Krzyża i Do­
minikanów Obserwantów. Grunta, na których się wzno­
sił, nazywały się „K abatek” i należały do jurydyki 
królewskiej, zwanej „Oboźnią”. Kamienica, kupiona 
przez Baudouin’a, byłn poprzednio własnością Olbor- 
skich.

Niema już dziś tej budowli. Zachował się ty l­
ko wzniesiony na jej miejscu gmach, znany powsze­
chnie pod nazwą „pałacu K aras ia”.

Jakże cieszyć się musiał ten dobry człowiek, 
gdy już mógł wychowańców swoich, po całem mieście 
rozproszonych, pod jeden dach zgromadzić! Zapewnił
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im opiekę, wygodę i wszystko, co do fizycznego i mo­
ralnego ukształcenia było potrzebne. Dozór miały nad 
nimi Siostry Miłosierdzia. Samych niemowląt było 
około dwustu. Szukano dla nich mamek w mieście 
i po wsiach okolicznych, a zdarzyć się mogło, że bie­
dna matka wykarmiała tam dziecię własne, nic o tem 
nie wiedząc...

Baudouin cieszył się, ale nie spoczywał. Schro­
nisko na Krakowskiem-Przedmieściu nie wydawało mu 
się dziełem skończonem, raczej dopiero —  wstępem do 
dzieła...

ITT. Dalsze Icolcje i rozkw it dobroczynnej idei.

„Ojciec mój i matka opuścili mnie, a Bóg przy­
j ą ł  mnie do siebie” .

Te słowa Psalmisty wypisane były ongi na czele 
szpitala Dzieciątka Jezus. Szkoda, że je  przy później­
szej przeróbce usunięto, mieści się w nich bowiem 
myśl piękna i krzepiąca.

Pierwotny gmach szpitalny nie był podobny do 
tego, który dziś oglądamy. Rozmiary jego były mniej­
sze, a liczne wieżyczki dawały mu pozór zamku obron­
nego. Podobiznę tego gmachu widzieć można na por­
trecie Baudouin’a, znajdującym się w szpitalu.

A nietylko zewnętrzność szpitala była wojenna: 
posiadał on nadto swe własne wojsko. Był niem ro ­
dzaj milicyi szpitalnej, przywilejem królewskim do­
zwolonej. Ta milicya zaciągała wartę w bramach, od­
bywała straż nocą, słowem zachowywała się zupełnie 
po wojskowemu. Miała nawet swoje mundury— grana­
towe z żółtem. Epoka saska kochała się w mundu­
rach...

Podobno poetą, który wymyślił dla szpitala p ię­
kne miano „Dzieciątka Jezu s”, by ł—lud warszawski. 
Miewał on zawsze pod tym względem szczęśliwe na­
tchnienia. Większość dawnych ulic warszawskich przez
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lud jes t  ochrzczona. Vox populi kłócił się często z na­
zwą urzędową i prawie zawsze brał nad nią górę.

Z ust ludu symboliczne „Dzieciątko Je z u s” 
przeszło do akt, i urzędowy tytuł instytucyi począł 
brzmieć: Hospitale infaiitium  expositorum sub titulo  
In fa n tis  Jesu.

Jak  wszakże do wybudowania szpitala tego p rzy ­
szło?

Około roku 1747-go szpitalik księdza Baudouin’a 
na Przedmieściu Krakowskiem otrzymał kilka wię­
kszych zapisów. W sercu energicznego kapłana  zbu­
dziło to nadzieję spełnienia marzonych planów. W praw­
dzie to, co posiadał, było niczem w porównaniu 
z tem, czego potrzebował— miał już jednak o co „ rę ­
ce założyć”.

Ale marzenia zacnego Misyonarza sięgały dale­
ko. P ragną ł on wybudować w miejscu otwartem, 
zdała od zabudowań miejskich, gmach olbrzymi, k tóry­
by starczył na potrzeby już nie tylko miasta, ale k ra ­
ju  całego. Potrzeba było na to sum kolosalnych, któ­
rych dostarczyć m iała— dobroczynność publiczna.

Przy ówczesnym, maskaradowo-tanecznym na­
stroju społeczeństwa, myśl Baydouin’a była prawie 
utopią. Ale ten wielki filantrop, jak  wszyscy niemal 
wielcy ludzie, należał potrosze do fatalistów i— „mie­
rzy ł siłę na zam iary” .

Nie szkic pobieżny, ale całą książkę zapełnićby 
można opisem jego kilkonastoletnich trudów, walk 
i zabiegów. Oddany niepodzielnie jednej idei, poświę­
cał jej wszystek czas swój, wszystkie siły umysłu 
i serca. Na wszystkich szczeblach drabiny społecznej, 
od wyrobnika aż do króla, stawał kolejno z w ycią­
gniętą ręką i skarboną.

W jednem  miejscu przyjmowano go z błogosła­
wieństwem, w innem z niechęcią maskowaną, w in- 
nem jeszcze z otwartem grubiaństwem. Legenda mó­
wi o policzku...

Wiedząc, że dzieło miłosierdzia najskuteczniej
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pełni się przez kobiety, Baudouiu zjednał sobie po­
parcie kilku wpływowych magnatek. Jedna z nich, 
hrabina Kollowrath, najwyższa ochmistrzyui dworu, 
urządziła na dochód szpitala loteryę fantową. Loterya 
była zabawą towarzyską, odbywała się zimą, na po­
kojach królewskich, w zamkniętem kółku arystokracyi 
(bilet kosztował 3 dukaty), i przyniosła zasiłek sto­
sunkowo nieznaczny.

Łamiąc głowę nad tem, w jaki sposób z grosza 
zrobić dwa, albo i trzy, idealny marzyciel uczynił 
się przedsiębiorcą, finansistą —  niemal spekulantem. 
Kupował i odprzedawał grunta, domy, towary, chwy­
tał się najrozmaitszych środków, przy których pomocy 
„robią się p ieniądze”.

Próbę z loteryą raz jeszcze powtórzył, ale na 
skalę większą i w formie odmiennej. Sojusznika po­
zyska ł w ks. Stanisławie Konarskim, który właśnie 
czynił zabiegi o konwikt Pijarski. Połączonemi s ta ­
raniami wyjednali obydwaj u Augusta III przywilej 
na urządzenie loteryi, z której zysk miał iść w poło­
wie na konwikt, w połowie na szpital podrzutków.

Loterya owa, pierwsza u nas w tym rodzaju, 
posiadała niejakie podobieństwo do loteryi klasycznej. 
Stosunek jednak biletów do wygranych był tu inny, 
bo inaczej zysk z loteryi byłby albo bardzo mały, 
albo żaden.

Dokładną wiadomość o tem przedsięwzięciu finan- 
sowo-filantropijnem powziąć można z broszury owo- 
czesnej p. t.: „Przywiley, Informacya i Planta o Lo­
teryi erygowanej na Dokończenie Szkoły Kawalerskiey 
y Szpitala Generalnego na ubogie Dzieci, w W ar­
szaw ie”.

Baudouin, choć nie miał jeszcze w kasie ani 
połowy potrzebnego kapitału, zabrał się w imię Boże 
do dzieła.

Plac pod budowę szpitala nabył od zgromadzenia 
Misyonarskiego. Był to szmat ziemi, zwany „włóką
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Świętokazimierską”. Sytuacyę placu określa kontrakt 
w tych słowach:

„Wzdłuż tak, jako się między drogami od Fol­
warku Sw. Krzyża jedną, a od Grzybowa drugą, ku 
Ujazdowu prowadzącemi wyciąga, to je s t  łokci prze­
szło czterysta; wszerz zaś tak, jak  je s t  przerzeczona 
włóka między graniczącemi miedzami rozległa, to jest 
łokci sto trzydzieści dziewięć i pół łokcia”.

Za ten plac zapłacił Baudouin 300 dukatów.
Kamień węgielny pod budowę nowego szpitala 

położono 24 czerwca 1754 roku.
A zaledwie to się stało, już lotna myśl kapłana 

wybiegła po za granice początkowo zakreślone. Obli­
czywszy się z potrzebami społeczeństwa i głosu serca 
usłuchawszy, Baudouiu postanowił plac pierwotny zna­
cznie rozszerzyć.

Nowy szpital nie miał być tylko domem sierot, 
ale —  Szpitalem „ Jenera lnym ”.

Było to tak, jakby  ktoś, upadając pod wielkim 
ciężarem, dla ulżenia sobie wziął na barki drugi cię­
żar znaczniejszej wagi.

IV . Nowe w alki i  nowe zwycięztica.

Przywilej na wybudowanie w Warszawie szpi­
ta la  „Jenera lnego” albo „Głównego” podpisał Au­
gust III-ci w dniu 28 maja 1758 r.

Cel zwiększony wymagał i środków większych, 
a  ponieważ i mniejsze zdobywały się z trudem nie­
zmiernym, przeto ludzie „rozsądni” przepowiadać jęli 
całemu przedsięwzięciu niechybny upadek.

Ale stała się rzecz nieprzewidziana: do księdza 
Baudouin’a uśmiechać się zaczęło szczęście. Dary sy ­
pały się obfitsze, niż kiedykolwiek, przedsiębiorstwa 
wiodły się nad wszelkie spodziewanie, serca wielkich 
i maluczkich skłaniały się coraz bardziej ku dziełu 
i jego twórcy...
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Anegdotkę, dobrze ów zwrot charakteryzującą, 
opowiada Bartoszewicz:

„Dnia jednego, gdy u króla zgromadzonych było 
wielu panów i duchownych i świeckich, zaczęto mówić 
z zajęciem o księdzu Baudouin’ie i jego fabryce w obe­
cności króla. Wtenczas król rzekł do zgromadzonych 
panów: „Oto, Mości Panowie, jedźmy wszyscy razem 
i zobaczmy, co ten ksiądz tam robi” . Stało się tak. 
Wsiadłszy król do pojazdu, pojechał, a za nim wszyscy 
panowie, i uformował się długi szereg sześcio- i cztero- 
konnych pojazdów. Przybywszy król z panami na 
miejsce rozpoczętych budowli, obszedł z nimi całe 
dzieło, podziwiając tak wielkie i wielkich nakładów 
potrzebujące przedsięwzięcie. Obejrzawszy wszystko, 
rzekł do obecnego ks. Baudouin’a: — A masz-że, księ­
że, fundusz na wybudowanie tak wielkiego gmachu?
— Nie mam, N. Panie, i ledwie mi z Opatrzności Bo­
skiej wystarczyło na zaczęcie —  odpowiedział kapłan.
—  A na dalsze budowanie jakąż  masz nadzieję?— pod­
ją ł  król. Wówczas ks. Baudouin, wzniósłszy oczy do 
nieba, odpowiedział: —  Najjaśniejszy Panie! całą moją 
nadzieję zasadzam na Opatrzności Boskiej. Alboż to 
nie ta Najwyższa Opatrzność sprowadziła W. K. Mość 
na to miejsce z tak wielu J. O. i J. W. panami? 
Słysząc król te słowa czcigodnego kapłana, rozczulił 
się i uronił łez kilka. Podobneż uczucie ogarnęło 
panów, otaczających króla. Po krótkiem zadumaniu, 
zwróciwszy się król do panów, wyrzekł: —  No, Mości 
Panowie, trzeba księdzu dopomódz.

„I zaraz, z woli królewskiej zrobiono podpisy 
na składkę, na której czele król podpisał się na kilka 
tysięcy dukatów; za królem poszli panowie na rozmaite 
sumy, tak, iż na parę kroć sto tysięcy złotych uczy­
niły te improwizowane sk ładk i”.

Do tegoż czasu odnosi się historya, czy też le ­
genda o policzku, z zakończeniem: „To dla mnie — 
a cóż dla biednych?” Legenda znana je s t  powsze­
chnie, więc powtarzać jej nie będę. Zresztą Brodzili-
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ski, Jaśkiewicz i Hoffmanowa zrobili to już o wiele 
lepiej, niż j a  zrobićbym umiał.

Ważniejszą może od samej legendy jes t  sprawa 
jej autentyczności. Czy fakt opowiedziauy w legen­
dzie je s t  prawdziwy, czy też zinyśloDy? Dotychczas 
na to pytanie odpowiedzi stanowczej niema.

Sobieszczański legendę odrzuca. Twierdzi, że 
fakt istotnie odbył się, ale nie z Baudouinem, lecz 
z jałmużnikiem włoskim, i nie w Warszawie, lecz 
w Turynie.

Bartoszewicz natomiast przechyla się ku prawdzi­
wości faktu. Opierając się na tradycyi, przechowanej 
w samym szpitalu, wymienia nawet sprawcę zniewagi. 
Miał nim być Franciszek Bieliński, pisarz wielki ko­
ronny. Portret tego pana możnego a gwałtownego 
pomieszczony je s t  dziś w galeryi—dobroczyńców szpi­
tala...

Cokolwiekbądź, legenda je s t  tak piękna, że by­
łoby rzeczą nierozsądną dobrowolnie jej się po­
zbywać.

Wśród takich i podobnych wypadków wielkie 
dzieło miłosierdzia chrześciańskiego i społecznej prze­
zorności szczęśliwie doprowadzono do końca. Ksiądz 
Baudouin miał wieczór życia cichy i pogodny, rozja­
śniał go bowiem blask zasługi i światło ludzkiej życzli­
wości.

Twórca szpitala na resztę życia przeniósł się 
do zbudowanego przez się gmachu. Ostatnie lata po­
święcił cichej dewocyi. „Żadnego dnia nie było — pi­
sze cytowany już jego towarzysz i biograf— ażeby Mszy 
Świętej nie miał, albo przynajmniej, w czasie znacznej 
choroby, jej nie słuchał i podczas niej nie komuniko­
wał, co też w ostatnich dniach słabości swej prak ty ­
kował, mając drzwi z izby do bliższego oratoryum; 
i w sam dzień śmierci, na pół godziny nim skonał, 
wysłuchawszy Mszy Świętej Pana  Jezusa, i kilku dnia­
mi przedtem rzekł w tej materyi do jednege z ka­
płanów w te słowa: —  Mieć Mszę Świętą, albo przy­
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najmniej jej słuchać i komunikować, je s t  to jedyna 
pociecha moja i pożytek m ój”.

Śmierć zacnego męża nastąpiła  10 lutego 1768 
roku. „Życia swego świątobliwego, bez choroby, bez 
boleści, i prawie bez konania, przez samo sit osła­
bienie, wieku swego 79-go, szczęśliwie dokonał”.

Ciało księdza Baudouin'a spoczywa w grobach 
kościoła Św. Krzyża. Na kamieniu w ścianę wmu­
rowanym, położono mu skromny napis, którego może 
sam żądał:

D. O. M.
J{. D. Gabriel Petrus Bautloiiin 

primus rector hos^italis gencralis In fantis Jesu, annorum 79, 
vucatioms 58.

Jednakże we współczesnych „Wiadomościach 
W arszawskich” wydrukowano piękny wiersz łaciński, 
którym ksiądz Jozafat Hylzen, biskup smoleński (brat 
historyka), uczcił pamięć i zasługi zmarłego p rzy ja­
ciela.

Hołd publiczny złożył mu też Krasicki w rymo- 
wanem epitafium . Wiersz biskupa poety wielokrotnie 
już był przytaczany, je s t  wszakże tak piękny, że go 
tu raz jeszcze powtórzyć warto:

Którego święta miłość bliźniego ujęła,
Mężu prawyl spoczywaj wpośród sw ego dzieła.
Bajeczna starożytność niech rycerzy gtosi;
Nędzna sław a, co światu nieszczęście przynosi.
Nie ten godzien pamięci, kto gnębił, kto zdzierał,
Nie ten kto łzy wyciskał, lecz kto je ocierał.

V. Trochę szczegółów  kronikarskich.

Celem założenia szpitala Dzieciątka Jezus było: 
stworzenie instytucyi leczniczej, opiekuńczej, dobro­
czynnej, któraby istniała samoistnie, we wszystkiem 
sobie wystarczając.

Tam, gdzie ludzie cierpią, chorują i umierają, 
niezbędne są: kościół i cmentarz. Ksiądz Baudoinu
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postarał się, aby jego zakład posiadał jedno i drugie 
intra muros.

Cmentarz powstał współcześnie ze szpitalem. 
Był to cmentarz smutny, bezimienny, t e z  nagrobków, 
bez chwalb pośmiertnych, może tylko drewnianymi 
symbolami Męki Pańskiej przyozdobiony. Po wielu 
latach (w roku 1799), uczczono pogrzebanych tam 
skromnym, dziś już mocno zniszczonym pomnikiem 
„jeneralnym .” Napis na pomniku oblicza liczbę po­
chowanych od r. 1757 na trzydzieści tysięcy. Ciała 
ich „spokoju wiecznego” nie otrzymały; w niecałe 
stulecie po pogrzebaniu poruszył je  i z łona ziemi 
wyrzucił rydel kopacza, przygotowującego fundamenty 
pod budowle.

Kaplicę szpitalną, tak obszerną i piękną, że 
można j ą  było kościołem nazwać, poświęcono w dniu 
12 września 1762 roku. Poświęcenia dopełnił ks. Za­
łuski, biskup kijowski.

Wspomniałem wyżej o galeryi „dobrodziejów”, 
którą szpital w portretach olejnych posiada. Galerya 
z wielu względów ciekawa i posiadająca znaczenie 
historyczne, zasługuje, aby ją  w dobrych kopiach od­
tworzono.

Prócz Baudouin’a, sportretowane są w tym zbio­
rze następujące osobistości: król August III; król Sta­
nisław August; królewicz Xawery; ksiądz Hieronim 
Szeptycki, biskup płocki; ks. Karol Kreni; Józef Soł- 
łohub, wojewoda witebski; książę Michał Jerzy  Ponia 
towski; książę August Alexander Czartoryski; Jan 
Klemens Branicki; Franciszek Bieliński (nie marsza* 
łek, lecz synowiec jego); Kazimierz Krasiński, s taro­
sta krasnostawski; Marcin Załuski, sufragan płocki; 
księżna Barbara z Duninów Sanguszkowa; z Sangu­
szków Krystyna Bielińska; Kunegunda z Sanguszków 
Czacka; Auna z Ossolińskich Krasińska; Józefa z Mor­
sztynów Ossolińska; Joanna z Sulkowskich Sapieżyna.

W kaplicy znajduje się nagrobek Hylzena, bi­
skupa smoleńskiego, który zmarł w r. 1775.
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VI. Zmiany ostatnie.

Koniec wieku zeszłego i początek bieżącego by­
ły  dla Warszawy epoką klęsk. Bawialnie kurczyły 
się albo zmieniały w koszary; pałace sprzedawano za 
bezcen kupcom i restauratorom, którzy przerabiali je  
na hotelele lub mieszkania prywatne. Natomiast kw i­
tły, rozwijały działalność i rozszerzały się terytoryal- 
nie— szpitale.

Około roku 1820 go gmach, wzniesiony przez 
Baudouin’a, nie wystarczał już na potrzeby miasta. 
Liczne przybudówki, któremi go w ciągu kilkudziesię­
ciu lat obstawiono, czyniły gospodarstwo wewnętrzne 
trudnem i niewygodnem. Komisya województwa Ma­
zowieckiego postanowiła szpital z gruntu przebu­
dować.

Przebudowy dokonano w roku 1824. Plan przy­
gotował Alexander Grofte, budowniczy generalny Ko- 
misyi Spraw wewnętrznych i Policyi.

Szpital po przebudowaniu przybrał postać zupeł­
nie odmienną. Rozwinął się, a głównie wydłużył, 
wszystkie zaś dawniejsze romantyczne wybryki stylo­
we ustąpiły miejsca prawidłowej, nieco sztywnej i— 
cokolwiek nudnej, powadze.

Wówczas to dopiero gmachy szpitalne dociągnio- 
no aż do ulicy Swiętokrzyzkiej, a wejście główne, 
znajdujące się dawniej w rogu szpitala, umieszczono 
w samym jego środku.

Kliniki zaprowadzono u Dzieciątka Jezus z chwi­
lą otwarcia Akademii Medycznej. W r. 1800 otwarto 
ainbulatoryum kliniczne. Do klinik, prócz studentów, 
uczęszczali lekarze, odwiedzały je  też, w charakterze 
gości, zagraniczne znakomitości świata lekarskiego.

Później nieco powstała klinika terapeutyczna
i akuszeryjna.

W latach następnych pod wspólnym dachem 
kupiły się tu: szpital właściwy, dom podrzutków, in-
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stytut szczepienia ospy, oddział kobiet obłąkanych, 
instytut położniczy, połączony ze szkołą akuszerek 
wiejskich, i szkoła felczerów.

W „teatrze anatomicznym” wykładano studen­
tom medycynę, oraz uczniom szkoły felezerskiej ana­
tomię.

Przyjmowanie dzieci podrzuconych odbywało się 
przez czas długi za pomocą tak zwanego „koła .” 
Dzieci przynoszono zwykle nocą. Matka lub pośre­
dniczka umieszczała niemowlę w rodzaju szafki, zwró­
conej otworem do ulicy, i pociągała za sznur od dzwo­
nu. Na to hasło dyżurna Siostra Miłosierdzia w ykrę­
cała ruchomą szafkę do siebie i wyjąwszy niemowlę, 
odsyłała je  do właściwego oddziału.

Dyskretne „koło” następnie skasowano. Dzieci 
oddawać dziś trzeba szpitalowi jawnie, dopełniając 
przytem pewnycli urzędowych formalności i składając 
przepisaną opłatę. Tym sposobem dzieci te nie są 
już właściwie „podrzutkami”, i piętno tej nazwy hań­
biącej powinno już być z nich zdjęte.

O działalności szpitala podaje Gołębiowski, pod 
rokiem 1827, taką treściwą notatkę:

„Było chorych mężczyzn 1G3, kobiet 203; s ie­
rot chłopców 138, dziewcząt 243; maniek 22 karmiło 
27 niemowląt, a 1,230 oddano na w ieś .”

Stan szpitala w chwili najbliższej przedstawiają 
następujące, u źródła poczerpnięte cyfry:

W dniu 1 stycznia 1896 r. było chorych, pozo­
stałych z r. 1895-go —  548; przybyło 0,803, razem 
zatem w ciągu roku 1896 leczyło się 7,351. Wypi­
sano 5,850; umarło 952; pozostało na rok 1897 — 
549. Procent śmiertelności 12 ,95% ; dni szpitalnych 
162,576.

W oddziale dzieci opuszczonych (podrzutków) 
było starszych tyrieci z r. 1895-go 127, przybyło 271, 
zmarło 20. Dzieci przy piersi było 59, przybyło 
1,839, zmarło 261. Kozdano kobietom wiejskim na 
wykarmienie 5,040; przybyło 1,404; zmarło 14.



45

W domu położniczym było z poprzedniego roku 
chorych 10; przybyło 642; zmarło 15, wypisano 631.

W przytułku rekonwalescentów pozostawało 12; 
przybyło 320; wypisano 320; na rok 1897 pozosta­
ło 12.
I W Instytucie szczepienia ospy, szczepi się ją  
w ciągu roku średnio 1,500 dzieciom. Prócz tego 
instytut rozdaje i rozsyła limfy na 30 do 40 tysięcy 
szczepień.

W ambulatoryum udziela się średnio 20,000 po­
rad rocznie.

Gospodarstwo wewnętrzne przedstawia się jak  
następuje:

W r. 1895 szpital miał dochodu:
Z nieruchomości rs. 12,289 kop. 87; z kapitału 

rs. 8,124; od rządu rs. 2,825; z opłat za leczenie rs. 
75,776 kop. 5 5 '/2; z innych źródeł rs. 9,750 kop. 54. 
Ogółem dochód wyniósł rs. 108,767 kop. 14. W tym ­
że czasie wydatki uczyniły ogółem rs. 108,767 kopie­
jek  14.

W roku 1896 ogół dochodu wyniósł rs. 166,284 
kop. 38 ' /5, wydatki rs. 134,400 kop. 70.

Każdy chory kosztuje średnio szpital kop. 52,76 
na dobę. Na dziecko przy piersi wydaje szpital dzien­
nie kop. 54,70, na starsze kop. 40,20; na oddane na 
wieś kop. 4,42.

III.

0 ulicy Świętojańskiej.

Rynek, jako ognisko handlu, oraz miejsce zbor­
ne dla przyjezdnych i zamek warowny (kasztel), pod
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którego skrzydła ciśnie się szukające obrony i zabez­
pieczenia mieszczaństwo, oto dwa główne i najpierw- 
sze organa każdego miasta średniowiecznego. Główną 
też i najpierwszą takiego miasta ulicą jes t  droga, ł ą ­
cząca dwa te organa z sobą.

Dla Starej Warszawy taką  drogą była ulica Świę­
tojańska.

Nazwę swą wzięła ta ulica od kaplicy zam ko­
wej, pod wezwaniem świętego Jana  Chrzciciela, która 
początkiem swym sięga początków miasta samego. 
W kolei czasów, drobna kapliczka wyrosła na potężną 
katedrę, a ulica najznaczniejsza zeszła do rzędu nie­
znacznych.

Jak  wyglądała ulica świętego Jana w pierwo­
tnym swym kształcie?

Żaden artysta  nie utrwalił dla pamięci poto­
mnych tego pamiątkowego obrazu; możemy go jednak 
w rysach prawdopodobnych sami sobie odtworzyć.

W epoce, kiedy kamień i cegła gdzieniegdzie 
tylko w Rynku spostrzegać się dawały, ulica Święto­
jańska  zabudowana była domami albo raczej dworami 
z modrzewia, którego w borach okolicznych nie b ra ­
kło, lub z pospolitszej a tańszej sośniny. Dwory mu­
siały być z gankami, bo innych nie znano, w oknach 
zaś, zamiast szyb szklanych, widziałeś błony n ap u ­
szczone tłuszczem i napół przezrocze. Całą stronę 
praw ą zajmowała wspomniana kaplica, którą otaczał 
dokoła cmentarz grzebalny, opasany zwykłym zap e­
wne parkanem, z wrotami pod daszkiem i z k rzyży­
kiem żelaznym na szczycie. W blizkości kaplicy znaj­
dował się niewątpliwie dom z ogrodem dla księdza, 
domek dla służby kościelnej, kostnica i t. p. Po 
stronie lewej ciągnęły się domy mieszczan rolnych
i kupców, proste, niewymyślne, wedle jednego wzoru 
stawiane i tylko tu i owdzie godłem symbolicznem 
wyróżnione.

Komu braknie we własnej wyobraźni mat^ryału 
do odbudowania tego, zapadłego już w niepowrotną
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przeszłość, obrazu, niech potrzebnych do niego ksz ta ł­
tów i barw poszuka w którejkolwiek z podrzędniej­
szych uliczek Ciechanowa, Mławy, Przasnysza i t. p. 
W kraju naszym wogóle, a zwłaszcza na Mazowszu, 
pełno miasteczek, które dziś zachowały tęż samą fi- 
zyognomię, jak ą  miały w kolebce. Czemże zaś innem 
była przy narodzinach swych Warszawa, jeśli  nie ma- 
łem mazowieckiem miasteczkiem, bliźniaczo do wszy­
stkich swych siostrzyc podobnem?

Dzisiejsza ulica Świętojańska posiada swą typo­
wą odrębność. Jes t  ona przedsionkiem Starego Mia­
sta i wstępną kartą  w solennej, pergaminowej księdze, 
która jego dzieje zamyka. I dziś też, jak  dawniej, 
zmroczona potężnym cieniem katedry, jes t  uroczysta, 
poważna i jakby  atmosferą solenności nasiąkła.

Zgaduję, bracie Warszawiaku, że na wzmiankę
o atmosferze ulicy Świętojańskiej znacząco nosem 
kręcisz... Nic w tem dziwnego. Upodobali sobie 
w naszem stuleciu tę ulicę składnicy skór i zatruli j ą  
mdlącemi wyziewami juchtu. Prawie w każdym domu 
mieści się tu sklep ze skórami. Aby podczas letnich 
upałów w atmosferze tej wytrzymać, trzeba być albo 
stałym dzielnicy tej mieszkańcem, albo też mieć nos 
Napoleona III-go, który na  pierwszej paryzkiej w y ­
stawie powszechnej w zapachu tym wielce się rozmi­
łował...

Trudno odgadnąć powód, dla którego sprzedawcy 
skór tu właśnie rezydencyę swoją założyli. W płynęła 
chyba na to okoliczność, że Rynek staromiejski i ulica 
Dunaj od wieków ogniskiem kunsztu szewckiego by­
wały. Cokolwiekbądź, mury ulicy Świętojańskiej pstrzą 
się dziś od końca do końca tęczowymi znakami, m a­
jącymi uplastyczniać różnobarwność sprzedawanych 
tam safianów. Znaki te zresztą są rzeczą zbyteczną; k a ­
żdy trafiłby z zamkniętemi oczyma, kierując się sa ­
mem tylko powonieniem.

Dzisiejsza ulica Świętojańska obejmuje (prócz 
dwóch kościołów) 23 numery hypoteczne; rozciąga się
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zaś od wylotu swego na plac Zamkowy do ujścia na 
Stare Miasto. Ongi sięgała dalej, docierając do uli­
czki Ślepej i garnąc pod swe skrzydła sześć kamie­
nic, stojących wprost Zamku. Wówczas i sam Zamek, 
oznaczony 1-szym numerem hypotecznym, do niej się 
liczył. Było to w epoce, gdy istniało jeszcze naczel­
ne skrzydło Zamku zwane „Gród”, i gdy to, co nazy­
wa się dziś placem, nosiło charakter ulicy.

„Gród” zburzono w roku 1818-ym, prawie r ó ­
wnocześnie z Bramą Krakowską. Przekształciło to 
z gruntu całą tę część- miasta; dawne jednak granice 
Świętojańskiej siłą przyzwyczajenia czas jakiś  jeszcze de 
nomine przetrwały. Taryfa z r. 1832-go, pomimo, że 
„podług nowego podziału w ydana”, rozpoczyna tę ulicę 
„Pałacem zamkowym Jego Cesarsko-Królewskiej Mości” 
(nr. 1), a kończy „Kamienicą Jego C. K. Mości” (nr. 
33-ci; dziś posesya QJiM&yckich na Krakowskiem 
Przedmieściu). ~

Poeci wielcy, którzy kfw ają  też prawie zawsze
i wielkimi malarzami, utfnV}ą częstokroć w jednym 
przymiotniku zamknąć całkowity charakter danej rze­
czy. Słowacki, mówiąc kędyś o kolumnie Zygmunta 
III-go, dodaje:

...Dalej c iem na  ulica, a z niej jakieś szare
Wygląda w  perspektywie sinej Miasto Stare.

I w samej rzeczy Rynek staromiejski je s t  prze- 
dewszystkiem szary, ulica Świętojańska pr^edewszy- 
stkiem ciemna. Są to ich znamiona główne, zasadni­
cze, typowe. Nawet w dnie najsłoneczniejsze, kiedy 
trójca wież katedralnych, razem ze strzelistą wieżycą 
pijarską, płonąć się zdają w purpurowych ogniach za ­
chodu, na dole, niby w górskim przesmyku, leży pół­
mrok posępny. Wschód zaróżowia tu zaledwie szczy­
ty wązkich a długich kamienic, promienie- zaś połu­
dniowe, drasnąwszy jednę połać domów, uwypuklają 
jedynie na krótką chwilę wyskoczne ich gzemsy
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Portret księdza Baudouin’a znajdujący się w  szpitalu Dzieciątka Jezus, 
wraz z widokiem szpitala w kształcie pierwotnym.
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i widoczniejszemi czynią godła, oraz stare na tabli­
cach napisy. Przez całą resztę dnia ulicę zalewa 
światło przyćmione, brudne, jakby przez zamatowaną 
szybę przesiąkłe.

Na tym wązkim pasku, który przed katedrą  ty l­
ko nieco się rozszerza, jes t  zwykle dość pusto i dośfó 
cicho. Dopiero dnie świąteczne i targowe sta ją  się 
dniami wyroju dla tego zasklepionego ula.

Gdy w katedrze św. Jana zahuczy organ i za­
brzmią pieśni chóralne, dreszcze w murach świątyni 
zbudzone udzielają się też domom sąsiednim. Uliczka 
ożywia się wówczas, nabrzmiewa ludźmi, nabiera gło­
su i ruchu. Nadmiar pobożnych, których wielkie n a ­
wy kościelne zmieścić nie mogły, wylewa się na ze­
wnątrz, tworząc zator w ciasnej szyi ulicznej. Na 
asfalcie klęczą mężczyźni i kobiety z obnażonemi gło­
wami, ze świecami woskowemi w rękach, bijąc się 
w piersi, przesuwając ziarna Różańca lub łącząc głos 
swój z głosami tych, którzy śpiewają we środku. 
Przez otwarte wrota wymyka się niebieskawy dym 
kadzideł, a w zagłębieniu dalekiem migoczą blaski 
starego złota i szyb tęczowych, oraz pozłocisty ornat 
kapłana...

Ranki znów piątkowe napełniają cichą uliczkę 
niesfornym harmidrem targu. Turkoczą wózki drabi­
niaste, krzyczą polujący na zysk przekupnie, zawadza­
ją  o siebie wzajem dorożki i gwiżdżą na butelkach 
chłopaki od szewca.

W epoce, gdy Stara W arszawa była juryzdyką, 
a środek Rynku zajmował osadzisty gmacli Ratusza 
z, wieżą wyniosłą i szeregami kramnic dokoła, ulica 
Świętego Jana  każdego dnia w tygodniu kipiała ru ­
chem i gwarem... Tędy, wezwani dzwonem ratuszo­
wym mieszczanie, śpieszyli na  posiedzenie magistratu; 
tędy szli i jechali do „Grodu” przybywający bramą 
Nowomiejską obywatele; tędy juryści wiedli klijentów 
swoich do zasobnych piwnic pod Ratuszem; tędy to-

Biblioteka. — T. 153. 4
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czyły się wozy ładowne z towarem sprowadzonym 
Wisłą dla kupców staromiejskich; tędy dążyły złocone 
karoce magnatów; tu wreszcie snuli się w czerni i fio­
letach biskupi, kanonicy, księża wyświęceni i niewy- 
święceni, żacy w sukniach pół-świeckich a pół-kapłań- 
skich i dziadkowie kościelni w granatowych kapotach, 
krzyżem czerwonym naznaczonych.

Do czasu jednak przeniesienia stolicy z K rako­
wa, ulica była skąpo zabudowana. Lustracya z roku 
1564-go wymienia zaledwie sześć domów na niej, 
w tej zaś liczbie libertowaną kamienicę biskupa po­
znańskiego. Byłażby cyfra ta prawdziwą? Pomimo, 
że wierzą jej bezkrytycznie dotychczasowi dziejopiso- 
wie Warszawy, ośmielam się podać j ą  w wątpliwość. 
Wątpliwość opieram na fakcie, że w tejże lustracyi 
cyfra domów na innych ulicach Starej Warszawy pra­
wie nie różni się od dzisiejszej. Rynek naprzykład 
liczy w niej domów 39, Piwna 28, Piekarska 28, 
a  Grodzka aż 23. Być może, iż pod tę ostatnią na­
zwę podciągnięto część Świętojańskiej, co jes t  tem 
prawdopodobniejsze, że na niektórych spisach później­
szych ulica ta nazywana je s t  „Świętego Jana  seu 
Grodzka.”

W „Deskrypcyi” z r. 1655-go na Świętojańskiej 
wskazano ogółem domów 38. W tej liczbie znajduje 
się 23 kamienic, 5 „kamieniczek” i 10 domów d re ­
wnianych. Te ostatnie jeszcze przed rokiem 1700-ym 
zastąpione zostały murowanymi.

Przez długi czas nosiła ta ulica znamię kościel­
ne, a raczej księże. Większość posesyi należała do 
zgromadzeń kościelnych lub do pojedynczych kapła­
nów. W wieku XVII-ym dwie kamienice były w ła­
snością Jezuitów; prócz tego mieli tu domy: ksiądz 
Rudawski, ksiądz Borzęcki, oraz Bractwo Miłosierdzia 
(założone przez Skargę), szpital św. Łazarza i kon­
went św. Marcina (Augustyanie). Wspomniana wyżej 
rezydencya biskupów poznańskich przeniesiona ztąd
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została na początku tegoż wieku n a  ul. Jezuicką, 
(nr. 72).

Znajdująca się dziś na wstępie do Świętojań­
skiej cukiernia je s t  może jedyną w Warszawie, którat 
posiada, łukowato sklepioną, jak  w starym  refektarzu,, 
powałę.

Do czasów niedawnych i urządzenie tej cukiernii 
było, jeśli nie starożytne, to przynajmniej staroświe­
ckie. Widziałeś tu stoły palisandrowe, duże, rodzinne,, 
kanapy wyściełane, rozłożyste; stołki z poręczami 
w kształcie liry i poczerniałe obrazy na ścianach., 
które bodaj czy nie były podobiznami antenatów. P a ­
nowała też tu zwykle cisza wielka, chłopcy mówili 
szeptem, goście w milczeniu zapijali kawę lub he rba ­
tę, z kuchni dochodził szum nastawianego samowara. 
Jeśli  w środkowej, zupełnie ciemnej komnacie, zajęła 
miejsce jakaś  para, umyślnie szukająca odosobnienia, 
rozmawiała z sobą poważnie — podobniejsza raczej 
do Hermana z Dorotą, niż do Desgrieux’ego z Manią 
Lescaut...

Możnaby sądzić, że to z tych murów grubych, 
osadzistych, których cegły twardości granitu nabrały,, 
wychodziła owa solenność, narzucająca się przemocą, 
umysłom i sercom. Nie byłoby w tem nic dziwnego.. 
Mury te są napół kościelne. Kamienica pod numerem- 
3-im to dawna Psalteria, dom Psałterzystów, członków: 
chóru kolegiaty, a następnie katedry.

Psałterzyści są  to księża, do których należy od­
śpiewywanie psalmów po ukończonem nabożeństwie* 
porannem; wywodzą zaś nazwę swą od narzędzia m u­
zycznego psalterium, przy wtórze którego śpiewano ■ 
ongi pieśni kościelni.

„Psalteria”, jako miejsce, wzmiankowana już- 
je s t  we wspomnianej wyżej lustracyi za Zygmunta. 
Augusta (r. 1564), początek zas Psałterzystów odnosi 
się do roku 1525-go. Przywilejem wydanym w tym 
roku, „we wtorek najbliższy po świętym W awrzyncu” 
Janusz książę mazowiecki „żaków, psałterze śpiewa.-
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jących w kolegiacie św. Jana, od obowiązków uchyla, 
a  na ich miejsce ośmiu księży Psałterzystów ustana­
wia i fundusz dla nich wyznacza.” Przełożonym nad 
Psałterzystam i i jakoby ich gospodarzem miał byó 
proboszcz od S-go Ducha, który zarazem sprawiał 
obowiązki zarządzającego szpitalem (właściwie „do­
mem przytułku”) tegoż imienia. Aby zaś pomiędzy 
zwierzchnikiem a podwładnymi nie było sporów o czyn­
sze i prowenta, księżna Anna mazowiecka postanowi­
ła, że Psałter/.yści dostawać mają od proboszcza co­
rocznie na św. Jan, 33 kopy groszy, in mediis grossis.

Nad drzwiami głównemi tego domu (nad „fur­
t ą ”, jak  w owe czasy mawiano) wyryty jes t  w ka­
mieniu i znakiem krzyża u góry uświęcony rok 1684. 
Roku tego za datę erekcyjną uważać nie możemy. 
Jes t  on pewnie, jak  się to często zdarza, datą p rze­
róbki i odnowienia tej kamienicy, liczącej się u nas 
do najstarszych.

Dom sąsiedni (Nr. 2-gi), dotykający jednego 
z bocznych skrzydeł zamkowych, liczy się do s ta ru ­
szków zgrzybialszych jeszcze, dźwiga bowiem na 
swych, krzepkich zresztą jeszcze barkach, blizko pięć 
stuleci.

Dziś przemawia on frontem swym jedynie do... 
żołądka, przystroił się bowiem po jednej stronie w e j­
ścia w wędliniarnię, po drugiej w skład wódek; wy­
starcza jednak wejść do wnętrza i rozpatrzeć się choć­
by tylko po sklepieniu sieni, aby usłyszeć inne głosy, 
z kamieni tych wychodzące. Kształty archaiczne ude­
rzają  tu na każdym kroku, uwydatniając się nawet 
w śmiałych liniach żelaznego, wbitego w mur ram ie­
nia, które trzyma dziś naftową, czy olejną lampkę.

Kamienica ta była własnością, a poniekąd i sie­
dzibą księży Mansyonarzy. W wieku XVII-ym zwa­
no j ą  Mansionaria, początkiem zaś swym sięga ona 
pierwszych lat XV-go stulecia, to jes t  daty założeuia 
kolegiiim Mansyonarskieeo.

Kto byli Mansyonarze?
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W ogólności nazwa ta służy księżom, którzy 
każdego dnia odprawiają nabożeństwo i odśpiewują 
w chórach officium  ku czci N. P. Maryi. W W a r­
szawie kolegium ich ufundowała Anna księżna Mazo­
wiecka, około roku 1425-go, wybudowawszy dla nich 
kaplicę oddzielną przy kolegiacie św. Jana.

Dodajmy nawiasem, ’ że kaplica Mansyonarzy 
mieściła się przy wejściu do katedry  od strony Dzie­
kanii. Wzniesiona na arkadach, w połowie wysoko­
ści nawy kościelnej, opasana była dokoła balustradą 
żelazną. Łączyła  się ona z gankiem, na  którym m o­
narchowie nabożeństwa słuchali, oraz z krytem prze j­
ściem, którem dostawali się wprost z komnat zamko­
wych do świątyni. Pod tą  kaplicą znajdowała się in­
na, zwana „ciem ną,” w której, zgodnie z tem m ia­
nem, ciągły mrok panował, rozpraszany jedynie sztu- 
cznem światłem lampek.

Obie te kaplice w roku 1822 zostały rozebrane.
Księżna Anna uczyniła zapis na utrzymanie sie­

dmiu Mansyonarzy, zobowiązawszy ich do odprawia­
nia codziennego nabożeństwa nn intencyę fundatorów. 
Przywilej mianowania ich i wogóle ju s  patronatus nad 
nimi posiadali początkowo książęta Mazowieccy, a n a ­
stępnie, aż do połowy XVI wieku, królowie. Ztąd 
właśnie zwali się oni aż do końca „królewskimi.” Do­
piero Zygmunt I zrzekł się częściowo tego prawa na 
rzecz magistratu Starej Warszawy, a Zygmunt August, 
chętnie pozbywający się wszelkich ciężarów, oddał je  
w całości kapitule warszawskiej.

Przy zmniejszającej®, się uposażeniu, liczba Man­
syonarzy nieustannie malaga.

Do „Mansyonaryi” przywiązane jes t  wspomnie­
nie żałobne. W niej to, 8 sierpnia 1524 r. —  „w po­
niedziałek przed Świętym W awrzeńcem,” jak  współ­
czesna opowiada kronika— zmarł dwudziestoczteroletni 
książę Stanisław, jeden z dwóch ostatnich książąt m a­
zowieckich. Zmarł na chorobę niedocieczoną, którą 
jedni otruciu, a inni nadużyciom in Baccho et in Ve-
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półtora roku zgon brata  młodszego Janusza, z którym 
zeszło też do grobu i Księztwo Mazowieckie, jako od­
dzielna całość polityczna.

Ten drugi cios, tak bolesny, a tak niespodziany,
o rozpacz przyprawił poczciwycłi Mazurów. Teraz 
głośno już oni wypowiadali podejrzenia swoje co do 
zbrodni i wskazując winnych, na śmierć ich ciągnęli. 
Dużo osób potracono— bez'dostatecznych, niestety, do­
wodów! P iekarka jakaś  z Krakowa i wieśniaczka K 1 i - 
szewska żywcem spalone...

„Przed Warszawą-—pisze Wapowski, który rzecz 
tę własnemi oczyma oglądał— wkopali w ziemię słup, 
do którego obiedwie na łańcuszkach długo uwiązali, 
każdą na swoim łańcuszku, nagą, opak ręce związaw­
szy, a około nich nakładłszy drew, wkoło zapalili. 
P iekły się około onego ognia jako pieczenie, na  czte­
ry godziny zanim pomarły, biegając około słupa, na­
rzekając. kąsając zębami jedna  drugą. Niesłychana 
męka! Potem też i Jordanowskiego ścięto; Jakóba pi- 
wniczego na kościele u Bernardynów dobywano i wie­
le innych ludzi potracono...”

Kamienica Mansyonarska w roku 1869 przecho­
dzi na własność pana P. Springera.

Dom przeciwległy, narożny od placu Zamko­
wego (Nr. 27), odznacza się również charakterem  du­
chownym. Jest  to dom dawnego seminaryum m etro­
politalnego. W pierwszej połowie XVII wieku była 
tu posesya Baryczków, głośnej w dziejach Starej W ar­
szawy rodziny mieszczańskiej. Posesya ta  przeszła 
następnie na własność Mikoła Popławskiego, dziekana 
warszawskiego. Gdy w roku 1682 przy kościele św. 
Jana  zostało utworzone seminaryum, dziekan ów część 
swej kamienicy na pomieszczenie seminarzystów prze­
znaczył. Korzystali też oni później ze szczodrobliwo­
ści innych potentatów kościelnych i świeckich, a kró- 
J a n  III przeznaczył był dla nich 3,000 złp. dochodu 
rocznego z kopalni soli w Wieliczce.
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Oprócz właściwych „kleryków,” kształciło się 
zawsze w seminaryum kilku młodzieńców, których, 
z powodu fioletowej, regulaminem przepisanej sukni, 
nazywano fiołkami.” Ci ostatni sposobili się do niż­
szej służby kościelnej, alumnat zaś ich ufundował 
w roku 1685 obywatel warszawski Wojciech Pstro- 
koński.

Od roku 1870 kamienica po - seminaryjska jest  
własnością prywatną pana Szczycińskiego.

Obok dwóch świątyń, stanowiących główny punkt 
ciężkości ulicy Świętojańskiej, przechodzimy, nie za­
trzymując się. Każdzi z nich otrzyma z czasem rodział 
odrębny. Nawiasowo wyrażamy życzenie, aby znalazł 
się z czasem poeta wielki lub artysta, któryby przy­
najmniej dla kościoła św. Jana  uczynił to, co zrobił 
Wiktor Hugo dla katedry paryzkiej.

Pomiędzy katedrą  a kościołem po-jezuickim i za ­
pisywano w dawnych taryfach numer hypoteczny 5. 
Dziś numer ten je s t  tylko -— cyfrą. Oznaczona nim 
posesya zniknęła około roku 1840, w epoce grunto­
wnego przebudowywania katedry; znikając zaś, nie 
pozostawiła po sobie żadnego śladu, choćby pod po­
stacią szczerby pomiędzy numerami obocznymi...

Dziwna-bo też to była posesya. W najpierwszej 
drukowanej taryfie nazwana je s t  poprostu „Sklepem 
sławetnego Gordona,” i pod tą  nazw ą stale przez lat 
kilkadziesiąt w taryfach występuje. Około roku 1830, 
zmieniwszy właściciela, nazywa się „Sklepikiem Jó ­
zefa Barczyńskiego.” Potem, je s t  tam już tylko: „plac 
miasta W arszaw y.”

W którem właściwie miejscu posesya ta stała? 
Odpowiedź na to pytanie je s t  trudna, zważywszy, że 
obie świątynie (zajmujące nry: 4 i 6) posiadają obe­
cnie też same, co i dawniej granice, na przedzielają­
cym zaś je  wązkim pasku gruntu żadne zgoła zabu­
dowanie stanąćby nie mogło.

Na szczęście, istnieje akw arella  Yogla z r. 1825,
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n a  której, obok kościoła Św. Jana  przedstawiony jest  
też i ów zagadkowy nr. 5, w całej swojej... nieoka- 
załości. Je  it to budyneczek mały, maleńki, malenie- 
czki, przypominający wyglądem swym ową lepiankę, 
co to „jedno miata okienko, jeden  był wchód do 
nie j . . .” Budyneczek przypiera bokiem do kościoła 
po-Jezuickiego i ma front na jednej linii z frontem 
świątyni. Znajdują się w nim jedne tylko drzwi wąz- 
kie, połączone z zakratowanem okienkiem, jak  to zw y­
kle w dawnych kramach bywało. O ścianę frontową 
oparte są  od ulicy łopaty, konwie, niecki i t. p., jako 
znak i próba sprzedawanych w sklepie towarów. Ca­
łość sprawia wrażenie grzyba brzydkiego, który w y ­
rósł na pniu wielkiego i okazałego drzewa.

Przylegająca do kościoła po-Pijarskiego kamieni­
ca, łącząca w jedno dwa numery hypoteczne: 7 i 8, 
stanowi od dawnych już czasów własność Bractwa 
Niemieckiego. Uprzedza o tem czystość, z ja k ą  
utrzymywana je s t  z wierzchu i wewnątrz — czystość 
w dzielnicy tej wyjątkowa, a nie posuwająca się aż 
do wydrapywania alfresków i pobielania marmurów,
o co nie trudno w innych, nie-niemieckich posesyach. 
Niemcy pełni są czci dla archaicznych pamiątek, ale 
zarazem nieubłagani dla archaicznego brudu. Współ­
obywatelom moim wypadałoby ich w tem naśla­
dować.

W wieku XVI i na początku XVII posesya ta 
była kolejno własnością rodzin mieszczańskich: Bigo- 
szewskich, Kędrowskich i Markiewiczów. W r. 1*348 
panami jej stali się Jezuici; od Jezuitów przeszła do 
bractwa, które j ą  dotąd w ręku swych dzierży.

Przez czas pewny mieli tu swą „bu rsę” muzy­
cy, należący do kapeli kościelnej, podczas gdy takaż 
bursa muzyków dworskich mieściła się w zabudowa­
niach klasztoru Augustyan^w na Piwnej. Podobno też 
mieściła się tu i bursa ubogich studentów, czyli 
żaków.

Była chwila, w której bractwo niemieckie posia-
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dato nietylko te dwie posesye, ale nadto rozporządza­
ło obocznym, ongi Jezuickim kościołem. Stan ten trwa! 
od roku 1781 do 1818. Następnie przeniosło się brac­
two do kościoła Paulinów, przy którym dotychczas 
istnieje.

Ponieważ znaczna większość czytelników moich 
nic z pewnością o bractwie rzeczonem nie wie, p rz y ­
toczę tu na ich użytek kilka faktów.

Plemię germańskie odznacza się wysoko rozwi­
niętym duchem korporacyjnym. Dzięki temu ducho­
wi, jeszcze za W ładysława IV (wedle innych, za j e ­
go ojca, Zygmunta III), przebywający w Warszawie 
Niemcy wyznania katolickiego, przeważnie rzem ieśl­
nicy, zawiązali między sobą stowarzyszenie wzajemnej 
pomocy, z charakterem religijno-gospodarczym.

Pierwszein dziełem bractwa było założenie szpi­
ta la  dla chorych członków kolonii niemieckiej, przy 
którym znajdował się też przytułek dla sierot płci 
obojej, pozbawionych ojca i matki, oraz gospoda dla 
ubogich pielgrzymów. W „Opisie szpitali warszaw­
skich ,” przygotowanym w końcu zeszłego stulecia na 
użytek tak zwanej Komisyi policyi obojga narodów, 
powiedziano, że bractwo „głównie z profesyonistów
i rzemieślników złożone, zatrzymawszy przechodzą­
cych przez Warszawę zagranicznych księży ex congre­
gation e clericorum sub titulo sancti Redeniptoris, im od­
dało rząd szpitala i kościoła, zachowawszy sobie sza­
lunek dochodów.”

Cokolwiekbądź, pewnem jest, że niebawem po 
utworzeniu bractwa, Niemcy katolicy, osiedli w W ar­
szawie, zapragnęli mieć także i w łasną świątynię. Za­
grzewał icli do tego i pomagał im w tein ksiądz 
Leier.

I stał się fakt, któregobyśmy od dzisiejszych, 
wystygłych społeczeństw napróżno wyczekiwali. D ru­
żyna niemiecka, przez dzień cały ciężką pracą zarob­
kową zajęta, z nadejściem nocy chwytała za topory
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ciesielskie, za kielnie, łopaty  i taczki, obrabiała drze­
wo, zwoziła cegłę, m ieszała wapno i przy św ietle po­
chodni w znosiła m ury świątyni...

Owocem tej ofiarności i tego w ysiłku był ko­
ściół na Nowem Mieście, pomiędzy Sakram entkam i 
a Panną Maryą, pod w ezwaniem  św. Benona, patrona 
od morowego powietrza. Zastanowimy się kiedyin- 
dziej nad wyborem tego patrona, tu zaznaczam y ty l­
ko, że był 011 jednym  z tych, do których dawna W ar­
szawa najczęściej o pomoc w ołała.

Kościół św. Benona przy końcu zeszłego stu le­
cia pogorzał i wówczas to, za spraw ą Antoniego Okę- 
ckiego, biskupa poznańskiego, bractw u oddany został 
kościół po-Jezuicki, razem  z należącem i do niego ka­
mienicami. W prowadzenie nowych posiadaczów do 
opustoszałych, po skasowaniu zakonu, murów połączo- 
nę być miało z w ielką uroczystością. Biskup N aru­
szewicz śpiew ał Veni Creator i odpraw iał m szę solen­
ną, wygłaszano kazania polskie i niem ieckie, ogromny 
natłok ludu, przybyłego z procesyą bractw a, omal nie 
rozsadził szczupłej św iątyni i m urów wązkiej uliczki.

Odbyło się to w dniu 25 m aja roku 1781, w sa ­
mą uroczystość Zielonych Świątek.

Co się zaś tycze kościołka św. Benona, ciekawi 
oglądać mogą dziś jeszcze dobrze zachow aną zw ierz­
chnią skorupę jego przy ulicy Pieszej pod num erem  
1877. Zamiast domu modlitwy, znajdą tam  jednak  —  
fabrykę noży.

Choć krzepko w yglądają w zw artym  szeregu do­
my na Św iętojańskiej, dwa z nich placu nie dotrzy­
m ały i legły w w alce z postępem . Pierw szym  był 
opisany wyżej „num er 5 ;” drugim — dom na rogu Za­
piecka, opatrzony num erem  9. Dziś num er ten je s t 
również szczerbą w księgach hypotecznych i należy 
do nieboszczyków, nad którym i kronikarz W arszaw y 
krzyż żałobny kłaść musi. Pozostało po nim tylko 
wspomnienie i kaw ał placu pustego, na którym  sp rze­
dają kw iaty w doniczkach i ptactwo w klatkach.
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Nr. 9 -ty  padł ofiarą wygody publicznej. Jego 
kosztem rozszerzony został Zapiecek. Dla ludzi tego- 
czesnycli s tare  zbroje są nazbyt przestronne, ale s ta ­
re  ulice nazbyt ciasne. Dowód to, że zm alała ich 
dzielność, a wyolbrzym iały potrzeby.

K am ienica narożna, rozrzucona około roku 1840, 
w połowie zeszłego i w początkach bieżącego stu le­
cia, na leżała  do Lelewelów, w ostatnich zaś taryfach 
zapisyw ano ją , jako w łasność sukcesorów K restencyi 
W aguerow ej.

Na upadku nru 9 skorzystał nr. 10, pozyskaw ­
szy okazałe czoło od strony Zapiecka. Szkoda, żę ten 
ostatni nie pom ieniał się na m iejsca i role z num e­
rem  11-m, który je s t starszy i piękniejszy od niego. 
Zamiast pospolitej i wszelkiego w yrazu pozbawionej 
kam ienicy, m ielibyśm y na widoku jeden  z najp iękniej­
szych zabytków przeszłości.

Numer 11 zawdzięcza swe istnienie zam ożne­
mu kupcowi S tarej W arszaw y. O bjaśnia nas o tem 
umieszczone nad w ejściem  godło: okręt z rozpostarte- 
mi żaglam i, w yrzezany z kam ienia, pokryty polichro­
m ią i w ścianę frontow ą wmurowany.

K szałt okrętu, jego krzepka budowa i paszcze 
licznych dział, otworami z boku w yglądające, św iad­
czą, że przeznaczony był do podróży dalekich i z nie­
bezpieczeństwem  połączonych.

Podróże takie nie należały  wówczas do osobliwości.
W arszawa, jeszcze za książąt Mazowieckich, pro­

w adziła rozległy handel zamorski. O kręty z flagą, na­
szą zaw ijały do w szystkich niem al portów Europy. 
Je rzy  Baryczka odbywał podróże do Liworna i Hiszpa­
nii. Jan  Bombach, posiadając domy handlowe w W ar­
szaw ie i w Gdańsku, m iał w łasne statk i na wodach 
Bałtyku. Puggierowie, protoplaści późniejszych Fukie- 
rów, za Zygmunta Augusta sprow adzali w ina nietylko 
w ęgierskie, ale także francuskie, w łoskie i h iszpańskie. 
Utrzymywano sta le  stosunki handlowe z Hamburgiem
i W enecyą, oraz z krajam i wschodnimi.
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W szystko to uprzytom nia owo godło kam ienne, 
tak dziwne z pozoru, tak dla m ieszczucha dzisiejszego 
niespodziane.

Dom „pod O krętem ” m ieścił w swych m urach 
jędnę z najdaw niejszych w m ieście naszem  w iniarni. 
Znajdujący się nad w ejściem  znak im ienia Jezus do­
wodzi, że był niegdyś w łasnością Jezuitów. Na po­
czątku wieku XVIII-go posiadali go Czempińscy, od 
których przeszedł na w łasność bankiera Łyszkiewicza, 
ten zaś odprzedał go winiarzowi Hangelowi, podobno 
za 3,000 dukatów. Hangel był w łaścicielem  tej po- 
sesyi przez la t kilkadziesiąt, aż do czw artego dzie­
siątka bieżącego wieku, potem nabyła go od sukceso­
rów Agnieszka Białkowska. Dziś dom „pod O krętem ” 
razem  z kam ienicą oboczną je s t w łasnością staroza- 
konnego linansisty m inorh genłis...

Sąsiadką domu „pod O krętem ” je s t „K am ienica 
Busserow ska (nr. 12). Miano to nosiła ona w w ie­
ku XVII-ym i później. T rzypiętrow a i trójokienna, 
posiada na wysokości p iętra najwyższego dwie wnęki, 
a w nich postacie kam ienne: biskupa z pastorałem  
i kobiety z lwem . Ciemne te posągi, nieśmiało z za­
głębień swych w ynurzające się, na wysokości tej do 
rozeznania są  tru d n e .1)

Tablica m arm urow a nad drzwiam i objaśnia, że 
dom ten zbudowany został w roku 1629 przez rajcę 
warszaw skiego. Łukasza Bussera, „na użytek jego i po­
tom nych.” Napis brzmi w całości ja k  następuje:

D  O  M .
Suo et Posteritatis usu 

Lucas Busser, consul 'Wa.rsa.Yiensis 
Domum hanc a fundamentis 

extruxit 
Anno f  Dni

MDCXXIX

') W r. 1895 te pamiątkowe figury przez starozakonnego 
nabywcę dpmu zostały usunięte i zniszczone
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Przepisyw anie tablic erekcyjnych nie je s t 'rz e c z ą  
zbyteczną. Papier trw alszy bywa tym razem  od m ar­
muru. Po niejednej z pam iątek starom iejskich, ^któ­
rych zaniedbano w czasie w łaściw ym  p rz e p isa ć ' lub 
opisać, ślad naw et zaginął. Nieopodal naprzykład  do­
mu Busserowskiego na kamienicy nr. 14, herb jak iś 
wycięty w kamieniu, tak  się już zatarł, czy też został 
zatarty , że dziś czytelnicy runów skandynaw skich od- 
gadnąćby go nie potrafili.

Ten sam los grozi płycie marm urowej pod nr. 16. 
K lim at nasz, wrogi dla marmurów, przegryzł już 
zw ierzchnią, wygładzoną w arstw ę kam ienia, k tórą Wło­
si nazyw ają „naskórkiem ,” i niektóre z głosek zrobił 
nieczytelnem i. Póki czas, śpieszę osnowę napisu oca­
lić. Jest on świadectwem  służącej ongi domowi temu 
liberacyi.

Regis et Reipublicae 
beneficio 

sum liberata 
ab

hospite ex officio 
oneribusque 

civilibus et militaribus 
Oonstitutione Regni 1676.

Restaurata 
Ar.no D. 1817.

Gołębiowski w swojein „Opisaniu W arszaw y” 
przytacza inny na kam ienicy tej napis. Podług niego: 
„w ielkiem i złoconemi literam i, przedzielającem i p ię tra ,” 
w ypisane tam  było co następuje:

Adsto vestibulo templi, sic res mea tuta
Ne collapsa ruam sustinet ipse Deus.

Regia Sarmatiae meliores construct aedes 
Si caveant cives hospitis officio.

Kam ienica ta  je s t jed n ą  z czterech na Święto­
jańsk iej, które różnym i czasy libertowano. Oprócz 
wspom nianego już wyżej domu biskupów Poznańskich,
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zapisane zostały w konstytucyach (od 1550 do 1683 
roku, wydanie M. Ładowskiego) trzy następujące libe- 
rtacye:

1-o. „Kamienicy, Falkiew iczow ska nazwanej, od 
gości ex officio tak  podczas sejm u i w szelakich zjaz­
dów publicznych, jako i bez sejmu, także ab omnibus 
oneribus civilibus i od żołnierzów ;”

2-do. „Kam ienicy urodzonego Karola Zabrzeskie­
go od w szelakich ex offlcio stanow isk;”

3 io. „Kam ienicy Badowskiej od gościa ex o f­
ficio .”

Kam ienicą „Falkiew iczow ską” je s t w łaśnie ta,
o której mówimy. W cześniej jeszcze zw ała się ona 
„K ow alkow ską,” znajdow ała się bowiem w posiadaniu 
rodziny Kowalkowskich.

Nad wejściem  do ulicy Piwnej (prawie w szyst­
kie bowiem posesye po tej stronie ulipy są przecho­
dnie) widzieć można dużą, zatartą  już i zam alowa­
ną tarczę z koroną i rokiem  1718. Ta korona je s t 
znakiem  dostojeństwa, który służył tak  zwanym „me- 
trykantom .” Aż czterech m etrykantów  było kolejno 
posiadaczam i tej posesyi.

Do domu pod num erem  16 przyw iązane je s t 
wspomnienie o /długoletn im  jego mieszkańcu i w łaści­
cielu: W alentym Skorochodzie Majewskim. Była to 
jedna  z najw ydatniejszych postaci naszego m iasta 
w pierwszej połowie bieżącego wieku. Cenili ją  zna­
wcy za wiedzę głęboką i szanowali w spółobywatele 
dla wielkiej prawości charakteru . Zw racała też na się 
uwagę publiczną niezwykłym  a solennym  wyglądem.

Majewski, jako niezm ordowany szperacz arch i­
walny, zam iłowany w badaniach, starożytnik i dosko­
nały znaw ca przeszłości, jeszcze za S tanisław a Augu­
sta piastow ał godność głównego archiw aryusza m etryk 
koronnych. N astępnie został m etrykantem  koronnym 
K rólestw a Polskiego. Nie inaczej też nazyw ali go mie 
szczanie w arszaw scy, jak  „panem  m etrykantem .”

Prócz działalności urzędowej, „pan m etrykan t”
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nauki. Znając dobrze języki wschodnie, odbywszy studya 
gruntowne w licznych rozprawach ujawnione, nad sans- 
krytem , poświęcił się z zapałem  badaniom początków p le ­
m ienia słowiańskiego. W ywodził je  od Indów, z poe­
tycznej doliny K aszem iru... Ciekawe to było i pię­
k n e—wywodów jednak  uczonego badacza n ikt słuchać 
nie chciał. Majewski rozdaw ał darmo broszury sw e— 
i to nie pomagało...

W ójcicki w swej „Społeczności W arszaw y” na­
k reślił następujący w izerunek Skorochoda M ajewskie­
go, m etrykanta, re jen ta  i członka Towarzystwa przy­
jació ł nauk:

„Od pierwszego roku naszego stulecia z jednego 
z domów głównej naówczas ulicy Świętojańskiej uka­
zyw ała się codziennie w porannych godzinach w ynio­
sła  postać, przechodząca poważnie do kościoła k a te ­
dralnego św. Jana na Mszę św iętą. Postać ta, gdy 
tylko w ychyliła się z sieni owej kam ienicy, zaraz od­
b ierała  ukłony od w szystkich przechodniów. Był to 
W alenty Skorochód M ajew ski.”

Dwie kamienice: nr. 18 i 32 (ostatni zali­
czony już dziś do K rakowskiego Przedm ieścia) przez 
półtrzecia wieku były w łasnością „B ractw a m iłosier­
dzia ,” oraz stworzonego przez to bractwo szpitala św. 
Łazarza.

I bractwo i szpital założone zostały przez P io­
tra  Skargę w r. 1590.

Szpital otrzym ał pierw otnie od fundatora swego 
miano „Szpitala gnojow ników .” Źródłem  tej nazwy 
była okoliczność, że w dawnych w iekach panował 
w strętny zwyczaj leczenia pewnego rodzaju chorych 
przez um ieszczanie ich w odpadkach stajennych. Do­
dajm y,. że pomimo założenia szpitala, zwyczaj ten 
prze trw ał niemal do końca wieku zeszłego. Autor s a ­
tyry zjadliwej, wydanej w Londynie w r. 1740 p. t. 
Varsovie ridicule, pisze:
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. . . ce qui m’ote la parole,
C'est de voir dans plus d’un fumier 
Des hotnmes jusques au gosier
Y suer la grosse v .......
Infame et degoutant remede,
Honteux et dangereux poison!
Lequel de vous sur l ’autre excede:
Du mal ou de la guerison?

Duża kam ienica w pobliżu placu Zamkowego, ł ą ­
cząca w jedno dwa num ery hypoteezne (23 i 24) 
dziś w łasność Krennów, znajdow ała się przez czas 
długi w kolej nem posiadaniu \Vitthofów i Riaucourt'ow.

Obie te rodziny, a zw łaszcza pierw sza z nich, 
w dziejach W arszaw y w ydatną odegrały rolę.

Witthoffowie kilkakrotnie w ystępują na liście oj­
ców m iasta i dygnitarzy Starej W arszawy. W wieku 
XVII-ym G erhard W itthoff piastuje po w ielekroć razy 
(multoties, ja k  głosi napis na kam ieniu nagrobnym  
w katedrze) godność burm istrza i wójta (urzędy te  by­
ły wybieralne), co dowodzi, jak  w ielką czcią i zaufa­
niem darzyli go w spółobyw atele. U m arł on w r. 1694 
w 73-im roku życia i pochowany je s t  w podziemiach 
u św. Jana.

Ten w łaśnie G erard posesyę tę wzniósł —  czego 
świadectwem  była znajdująca się tu  ongi w m urze ta ­
blica m arm urow a. Sobieszczański w notatkach swych 
treść je j podaje, nadm ieniając, że już za jego cza­
sów nie istniała. W edle niego, napis na tablicy owej 
brzmiał:

Supremo D iv in i lionori Publico Antiquae Varsa- 
viae decori Incolatui haeredum commodo Nobilis ac 
spectabilis dominus de Gerhardus Withof, civitatis lmjus 
Proconsul, Inito  cum nobili Marianna.. Karczewska, se- 
cu n ii matrim onii voto, opus hoc Anno M D G L X X X I  
inchoatum ac A. D. M D G L X X X II  elecius advocatus, 
completum, dat, dicit, dedicat acviternae.

Równie czczony i m iłow any był syn G erhar­
da, Franciszek. W ybierano i jego, podobnie ja k  ojca, 
na burm istrza czyli „p rezyden ta” Starej W arszaw y.
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Lud w arszaw ski nazyw ał go „bogaczem .” Posiadał 
w samej rzeczy m ajątek  duży, złożony z kilku kam ie­
nic, gruntów  za m uram i i kapitału.

Trafili do tego w szystkiego— Jezuici.
Syn „bogacza” Stanisław , w ychowywał się w szko­

le Jezuickiej, m ieszczącej się podówczas w dość szczu­
płym  budynku, zwanym „K lasztork iem .” Zręczni pre- 
ceptorow ie potrafili natchnąć serce m łodzieńca taką  
m iłością dla zakonu, że, w yrzekłszy  się w szelkich po­
nęt św iata i o tw artej przed sobą drogi zasług  obyw a­
telskich, przyw dział sukienkę duchowną. Ojcowie ob­
łow ili się przy tej sposobności znakomicie.

S tanisław  W itthoff u m arł w r. 1727, w ystaw iw ­
szy przed śm iercią ojcu swemu piękny pomnik w k a ­
tedrze. Napis na tym  pom niku (wmurowanym tuż pod 
skrom ną a piękną p łytą, pam ięci m uzyka A sprilli-Pa- 
cela poświęconą) skreślony je s t w zagm atw anej i na­
puszonej, iście jezuickiej, łacin ie. Czego w napisie 
tym niema! W ystępuje tam  naw et „Syrena w arszaw ska,” 
śpiew ająca p ieśń  żałobną nad zm arłym ...

R iaucourt’owie byli spokrew nieni z W itthoffami. 
Jeden  z nich, ożeniony z siostrą  S tanisław a, uczcił 
prym icye jego ucztą, na której było pełno dygnita- 
rzów duchownych i świeckich, biskupów, senatorów 
i m inistrów  z prym asem  Potockim  na czele. Po uczcie, 
każdy z biesiadników  otrzym ał od am fitryona na p a ­
m iątkę dnia tego kosztow ny upom inek.

W katedrze (która je s t m arm urow ą kroniką S ta­
rej W arszawy) znajduje się pomnik barona P iotra de 
Riaucourt, szam belana A ugusta III-go, zm arłego w roku 
1768. Pom nik ten  w ystaw ił mu syn jego, Andrzej. 
Ten ostatni człekiem  być m usiał w ielkiej pychy, bo 
w yliczenie dostojeństw  jego i tytułów  zajm uje na p ły ­
cie pomnikowej znacznie w ięcej m iejsca, niż „epitafium ” 
nieboszczyka.

Ten to chełpliw y pan, ty tu łujący się już hrabią 
(comes Sacri Im p erii Romani), był jednym  z dwóch

B ib lio teka  —T. 153. 5
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najpierw szych w m ieście naszem  bankierów. Drugim 
był Adam Ziemann. Riaucourt m iał kantor swój na 
Św iętojańskiej, we w łasnej kam ienicy; Ziemann na Pod­
w alu pod nr. 497.

Nad w ejściem  do obocznej posesyi (nr. 25) czyta 
się w yrzezany w kam ieniu napis:

J. B. G. 
empta 

1 6  6  6 .

Litery są inicyałam i jednego z Gizów, rok zaś 
oznacza datę nie wzniesienia, lecz nabycia domu przez 
tę  słynną rodzinę patrycyuszów  w arszaw skich. O Gi- 
zach mówić będę na innem m iejscu, przy opisie Ryn­
ku starom iejskiego.

W domu tym , jak  niesie podanie, przem ieszkiw ał 
kilkakrotnie Stefan Czarniecki.

Ulica Św iętojańska nie zaw sze była, jak  dziś, 
w yłącznie targowiskiem  skór wypraw nych.

W wieku XVI-ym, w jednym  z domów w prost 
katedry  (a więc pod nr. 19 lub 20) m ieściła się tu 
jed n a  z pierw szych w W arszaw ie aptek. Była ona 
zapew ne w spółczesną aptece utrzym anej przez Jezu i­
tów  w kolegium, do której wchodziło się od Rynku. 
D odajm y przy sposobności, że najp ierw szą w naszem  
m ieście była ap teka „K ró lew ska,” m ieszcząca się 
w Zamku.

Na Św iętojańskiej rów nież znajdow ała się jedna  
z najdaw niejszych księgarni, k tórą  u trzym yw ał Na- 
w arski. W początkach wieku bieżącego istn iały  tu 
dwie księgarnie: Józefa Pukszty pod nr. 25 i wdowy 
Szczepańskiej pod nr. 12. Jeszcze około roku 1850 
je s t tam  księgarn ia  Manickiego (nr. 12) i Nowoleckie- 
go (nr. \§ab).

D rukarni było rów nież dwie: „K orespondenta 
w arszaw skiego” (pod nr. 8) i w spom nianego Pukszty , 
tam  gdzie i księgarnia.
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W kam ienicy narożnej od placu Zamkowego (nr. 
27) m ieścił się przez czas długi, bo "więcej niż przez 
jedno stulecie (od połowy XVIII-go do połowy XIX-go 
wieku) sklep zegarm istrzow ski słynnych Gugenmusów, 
kolejno: ojca, syna i wnuka. N ajgłośniejszy z tró j­
cy tej był Gugenmus syn, używ ający ty tu łu  horloger 
du Roy i w ypisujący ten  ty tu ł na w yrabianych przez 
się zegarach i zegarkach.

Za Stanisław a Augusta, Gautier utrzym yw ał n a j­
znaczniejszy skład sukna w kam ienicy w łasnej pod nr. 
25. Później nieco m iała takiż sam skład wdowa Wei- 
chertow a we własnym  domu pod nr. 29.

P rzepełn iające obecnie ulicę Św iętojańską składy 
skór nie są  nabytkiem  czasów najnowszych. S tw ier­
dza to fakt, że już przed rokiem  1840 znajdowało się 
tam aż dwanaście takich składów. Dla ścisłości p rze ­
pisuję je  tu ze w spółczesnego kalendarzyka inform a­
cyjnego: Glinka (nr. 23), Grabowski (19a&,>, Grabow­
ski P. (88), H eidenbruch (15), Bracia Lam pe (18, Liedt- 
ke (8), Minde (8), M uller (27), Eebandel (21), Stasia- 
kowski (27), Szlenker (11), Vollnagel (6).

W jednej z kam ienic w prost Zamku, a więc 
w pobliżu Piwuej, m iał swój sklep w XVIII-ym  wieku 
cukiernik Baltresca. Mianuje on się w ogłoszeniach 
„wnukiem  G am bakurty ,” z czego wnosić można, że 
i Gam bakurta m usiał być niegdyś osiadłym  w W arsza­
wie, a w swoim rodzaju znakomitym słodyczorobem. 
Cukiernie zaś zeszłowieczne mało snadź były podobne 
do dzisiejszych, skoro ów B altresca zawiadam ia publi­
czność, że oprócz ciast i cukrów, sprzedaje u siebie 
„pomadę do rośnienia w łosów ,” oraz „ciasto do zębów 
chędożenia.”

N areszcie istn iały  na Świętojańskiej w początkach 
tego w ieku dwa „handle win i ko rzen i:” W incentego 
Som m era pod nr. 2, w starej M ansionarii, i K arola 
Tuguta pod nr. 30, na  rogu Piw nej.

U tego ostatniego— powiada W ójcicki— „pan Sko- 
rochód Majewski obierał sobie beczkę madziara  i co­
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dziennie na w ytchnienie po rannej pracy um ysłowej, 
tu przychodził; w ypijał m ałą buteleczkę swego wina, 
pogaw ędził ze znajomymi, nowinki m iasta usłyszał 
i w racał do domu na obiad ...”

IV.

0 ulicy Nowomiejskiej albo G-ołębiej.

W aktach m agistrackich, w taryfach starych, 
w Voluminach legum— Nowomiejska; w stosunkach co­
dziennych, w mowie potocznej, w pobieżnych zapi­
skach dziennikarskich —  Gołębia. Zkąd ta  dwuimien- 
ność? Ztąd, że lud każdy, a zw łaszcza lud w arszaw ­
ski, m a upodobanie w nadaw aniu ludziom i rzeczom 
przezw isk. Nazwa urzędow a istn ieje dla urzędu i lud 
spotyka się z nią tylko na papierach z pieczęcią; po­
m iędzy sobą posługuje się nazw ą odrębną, przez 
siebie stworzoną i częstokroć dla siebie tylko zrozu­
m iałą.

Nazwisko bywa często bezduszne i nic nie mó­
wiące; przezwisko je s t p raw ie zaw sze pełne życia 
i malowniczości. Dla form alisty studnia na Tłomac- 
kiem  będzie tylko studnią na Tłomackiem; dla ludu 
je s t ona „grubą K aśk ą”, a więc rzeczą praw ie żywą, 
posiadającą charak ter w łasny i sam oistność.

W starej W arszawie, ja k  wogóle w starych m ia­
stach, nie kto inny, jeno lud, chrzcił domy, ulice i p la ­
ce. Jedne z tych przezw isk, adoptowane później przez 
prawo, staw ały się nazwiskami; inne los zam ykał na- 
zawsze w nieuświęconych granicach gw ary ulicznej. 
P rzykładem  pierw szych: Zapiecek, Dunaj, Krzywe-Koło 
i t. p.; przykładem  drugich: Piekiełko, Prochownia, 
Żydowskie Bielany i t. p. Za naszej już niem al p a ­
mięci, bo przed kilkom a dziesiątkam i la t zaledwie, 
lud przechrzci! ulicę Gnojową na Celną (wedle je ­
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dnych od poblizkiej komory celnej, wedle innych od 
w łaściciela posesyi i ogródka Celnera) i przezwisko 
to przeszło do ak t urzędowych.

Ale vox populi najw yraźniej ujaw nił sw ą potęgę 
przy nazwisku m ałej uliczki, stanow iącej przedłużenie 
Mostowej do W isły. Uliczkę tę, z przyczyny znajdu­
jącego się przy niej ongi w ięzienia gubernialnego, 
przezw ał lud „B oleścią”, ponieważ jednak  boleściwe 
to miano nie przypadło do smaku t. zw. „Komisyi 
brukow ej”, więc dekretem , w roku 1784 wydanym, 
przem ianow ała Boleść na Popraw ę. Nic to, niestety, 
nie pomogło: nazwa urzędow a pogrzebana została 
w aktach, a uliczka ja k  zw ała się, tak  dotąd się zwie 
Boleścią.

Z tegoż samego źródła pow staw ały podwójne 
nazw iska m ieszczan, bardzo pospolite w w iekach: 
XVI-ym i XVII-ym. W ystępują wówczas np.: Za­
lew ski alias Rysownik, Sękocki sive W awro, Rutka 
zwany Wilk i t. p. W m ieście i dla m iasta byli oni 
z pew nością tylko: Rysownikiem, W awrem, W ilkiem 
i t. p.

Otóż tą  drogą i ulica Nowomiejska sta ła  się 
Gołębią.

Przypuszczam , że gołębie, od których nazwę sw ą 
wzięła, były stałym i i licznie rozmnożonymi m ieszkań­
cami zam ykającej ją  Bram y Nowomiejskiej. P tak i te 
chętnie gnieżdżą się w starych m urach, zw łaszcza 
obfitujących w załomy, otwory, w klęśnięcia, i jaknaj- 
bardziej oddalających się od dzisiejszego, gładkiego 
i prostolinijnego typu. Jestem  niem al pewny, że całe 
ich stada ulatyw ały nad odwieczną, nietynkow aną bu­
dowlą bram y i nad kilkom a poblizkiemi basztam i i że 
spadały  często na bruk ulicy, szukając żeru i gładząc 
dzioby o tw arde kam ienie.

Akta S tarej W arszaw y dowodzą, że u lica ta  
wcześniej zw ała się Gołębią, niż Nowomiejską. Pod 
rokiem  1770-ym  zapisano w nich: „platea Nowo­
m iejska, ante G ołębia”. Nietrudno odgadnąć, że mia-
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no Nowomiejskiej otrzym ała ztąd, iż w iodła w stronę 
Nowego m iasta, czyli Nowej W arszawy. Trudniejszem  
je s t natom iast do zrozum ienia, jakim  sposobem w w ie­
ku XVII-ym istnieć m ogły w naszem  m ieście rów no­
cześnie dwie ulice Gołębie...

A jednakże tak  było.
D ruga ulica Gołębia leżała w niewielkiej odle­

głości od pierw szej, ale już za m uram i. Znajdowała 
się ona mianowicie w tyłach dzisiejszej Zakroczym ­
skiej. K ronika kościoła po-Franciszkańskiego upam ię­
tn iła  fakt, że pierw otny budyuek kościelny (który był 
drew niany, m iał dwie kapliczki i łączy ł się z d re­
w nianym  również klasztorem ) staną ł w r. 1646 po­
między placem  Pociejowskim  a uliczką Gołębią. Nie 
było to jednak  toż samo m iejsce, w którem  kościół 
dzisiejszy stoi. Tam ta budowla padła ofiarą najazdu 
szwedzkiego, a potem ognia, i śladu z niej nie zo­
stało.

Dziś na ulicy Gołębiej nie ma gołębi, bo nie 
m a i bram y, w której one się gnieździły. Rozbierano 
j ą  częściam i w latach: 1704. 1791, 1794 i 1818. P o ­
został po niej plac pusty, którego część zajm owały 
dawniej stragany i budy, dziś zaś zajm uje tak zwany 
Bazar, stojący frontem  do Podwala. Jedynym  szcząt­
kiem bram y tej dotąd zachowanym, je s t kam ieniczka 
pod nr. 164, przerobiona z baszty, k tóra w skład  
ogólnej budowli wchodziła. Z ponad dachu tej ka­
m ieniczki w yziera zębaty, od starości poczerniały szczyt 
baszty, a  okienka je j, na wysokości drugiego piętra, 
są  wprost: oszklonemi strzelnicam i.

B ram a Nowomiejska zam ykała ulicę, a zarazem  
stanow iła północny k res S tarej W arszawy. Kościoły: 
Paulinów i Dominikanów leżały  już za murami, a do 
jednego i do drugiego przylegały  cm entarze grzebal­
ne. Dalej rozkładała się Nowa W arszawa, Nova civi- 
tas varsoviensis, zam knięta z kolei na tu ra lną  granicą 
rzeczki Drny, dziś już n ieistn iejącej. Dalej zaś je sz ­
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cze biegł rów nolegle do W isły gościniec publiczny, 
zwany ongi „Traktem  G dańskim ”.

Bram a Nowom iejska była najw iększą i najobron- 
niejszą z bram  Starej W arszawy. S kładała się ona 
z dwóch budynków oddzielnych, oraz z wydłużenia, 
k tóre dochodziło do kościoła Paulinów i kończyło się 
furtą  zam czystą. W połączeniu z przyległem i mura- 
mi budynki te  tw orzyły jakby m ałą tw ierdzę.

Różnolitość bram y tej była powodem, że w w ie­
ku zeszłym  i zaprzeszłym  mawiano o niej w liczbie 
mnogiej: „Bram y now om iejskie” . Tak naprzykład w spi­
sie dochodów m iasta pod rokiem  1706 znajdujem y 
między innemi:

„Z wynajmu mieszkań i bud przy Bramach
N ow om iejskich................................................zip. 2 ,697“.

Pierw sza z bram  (licząc od kulicy Nowomiejskiej) 
była budynkiem  piętrowym  czworograniastym , z takąż, 
dość wysoką, wieżą. Z praw ej strony przy legała  ona 
do kam ienicy pod nr. 161, z lewej łączy ła  się z mu- 
rem  obronnym. Otwór je j zam ykany był k ra tą , na 
noc opuszozaną. Na piętrze m ieścił się początkowo 
skład broni i amunicyi, następnie skład  narzędzi ognio­
wych, w reszcie m ieszkanie pryw atne. Dół zajm ow ały 
drobne kram y kupieckie.

D ruga bram a za pośrednictw em  baszty pó łokrą­
głej (dziś dom nr. 164) dotykała posesyi, zwanej 
Dworem Gdańskim. Posesya ta  stanow iła praw y bok 
przejścia pomiędzy dwiem a bram am i, lewym  zaś bo­
kiem  przejścia  tego był m ur, jeżący  się tró jcą  baszt 
od strony Podw ala. Bram a druga była m niejsza od 
pierw szej, zam ykała ją  zaś, podobnie ja k  tam tą, żela­
zna, ruchom a krata.

Jak  zw ykle przed każdą z bram  obronnych, znaj­
dow ał się i przed Bram ą Nowom iejską rów  głęboki 
z mostem  zwodzonym. N iezależnie od tego, plany 
najdaw niejsze pouczają nas, że ze zw artego p ierście­
nia murów obronnych wychodziła w tem  m iejscu odno­
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ga, zasłan iająca szpital Ś Ducha, tuż przy kościele 
pod tem że w ezwaniem , a wprost ulicy Mostowej, zw a­
nej przez długi czas Łazarzow ą. U lica Nowomiejska 
zam knięta była w tem  m iejscu po raz trzeci bram ą, 
najm niejszą pod względem wym iarów, kfóra też no­
siła  pospolicie miano „fu rty ”.

Jeszcze w końcu wieku XVII-go m ieszczanin 
w arszaw ski, gdy m inął dwie bram y nowomiejskie, 
spotykał przed sobą widok posępny. W śród stłoczo­
nych w tem  m iejscu budynków, w cieniu olbrzymim, 
przez wyniosłe m ury i baszty rzucanym , wznosiło się 
po praw ej ręce w ięzienie, „W ieżą m arszałkow ską” 
zwane, po lewej wspomniany już szpital, a przy szpi­
talu , tuż w zetknięciu się zaułka tego z Podwalem , 
krzyżam i posiany cm entarz, z ponurą, ciężką i ku 
obronie wojennej przygotow aną bram ą. Z poza mu- 
ru  w ychylały się wieżyce dwóch kościołów: Ś. Ducha 
i Dominikanów, a zaraz za fu rtą  leżał nowy cm en­
tarz, czerniały  nowe m ogiły i śm ierć m ówiła raz 
jeszcze każdej rzeczy i każdemu człowiekowi: me­
mento mori...

■ Dziś m iejsce cm entarza zajm uje duża kam ienica 
pod nr. 502; wspom nieniem  szpitala je s t dom pod 
nr. 167, a po więzieniu m arszałkow skiem  pozostała 
posesya narożna od Mostowej, num erem  166 ozna­
czona.

Bram y Nowomiejskie rozebrane zostały jeszcze 
w zeszłem  stuleciu, jedna  z nich wszakże (środkowa) 
dotrw ała do początków naszego wieku. Ostatnie je j 
pozostałości rozrzucono w roku 1818-ym . Były niemi 
trzy  posesye, oznaczone num eram i: 168, 169 i 503. 
Jed n a  z nich znajdow ała się w dawnem m iędzym urzu, 
dwie dotykały m urów  starych bokami.

W taryfach z przed roku 1818 o posesyach tych 
czytamy:

Nr. 168. Dworek Piotrowskiego. Stajnie m iej­
skie. Kamienica Kolczyńskiej.

Nr. 169. Kam ienica m iasta W arszawy.
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Nr. 503. K am ienica m iasta W arszawy. Stajnie 
miejskie. K am ienica Piekarskiego.

Po nabyciu przez rząd i rozebraniu tych trzech 
posesyi, utw orzył się przy zbiegu Podw ala z Nowo- 
m iejską obszerny plac pusty, na którym  w yrosły za ­
raz, jakby z pod ziemi budy, kram y i stragany. Przez 
długie la ta  istn iał tu targ, na którym , wedle źródeł 
w spółczesnych, sprzedawano: „drzewo, węgle, obręcze, 
k lepki i tym podobne artykuły, przez w łościan na fu­
rach przyw ożone”. Cegły z rozebranych budynków, 
pomiędzy którem i były i stw ardniałe na granit szcząt­
ki starego m uru m iejskiego, przeszły: częścią do gm a­
chu Teatrów  rządowych, częścią do b. Pałacu N a­
m iestnikow skiego na Krakow skiem  Przedm ieściu. N ie­
bawem, prócz drew nianych klitek i stołów przeno­
śnych, s taną ł tu  budynek m iejski m urowany, w k tó ­
rym  znalazło pom ieszczenie 20 sklepów dla p rzeku ­
pniów i handlarzy. W reszcie około r. 1870-go budy 
i stragany znikły doszczętnie, a m iejsce ich za ją ł d łu ­
gi, jednopiętrow y bazar, przez sklepy i w arsztaty ca ł­
kowicie zajęty.

Tak przedstaw ia się w ogólnych zarysach histo- 
rya  Bram y Nowomiejskiej, o której to jeszcze powie 
dzieć trzeba, że w epoce pierwszego najazdu Szw e­
dów w ażną przy oblężeniu W arszawy odegrała rolę.

Dom pod nr. 166, o którym  juź w spom niałem , 
z dwóch względów m a prawo do pam ięci potomnych. 
Tu mieściło się przez czas długi w ięzienie zwane 
„W ieżą” lub „Kozą m arszałkow ską”; w tem  też m iej­
scu ^ ta ła  najp ierw sza w W arszaw ie łaźnia.

Ł aźnią tą  obdarzył m iasto jeszcze w wieku 
XIV-ym Jan, książę mazowiecki —  z faktem  zaś tym 
łączy  się ważna dla W arszawy pam iątka: w ydanie 
najdaw niejszego ze znanych i przechow anych przyw i­
lejów  m iejskich.

Szacowny ten  dokument, ciekawy zarówno pod 
względem  historycznym , ja k  gospodarskim  i obyczajo­
wym, godzien jes t, aby go tu  przepisać w całości.
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Oto jego osnowa, w przekładzie z oryginału łac iń ­
skiego:

„W Imię Pańskie. Amen.
My, Jan z Bjżej laski Książę Wizki, W arszawski, Za­

kroczymski, Pan i Dziedzic Ciechanowski, na wieczną rzeczy 
pamiątkę, wszem  wobec i każdemu w ogólności pragniemy, aby 
było wiadomo. Starając się miasto nasze do większego porząd­
ku doprowadzić i ciągle ulepszać, mieszczanom naszym, rajcom 
i całej zresztą gminie w rzeczonem mieście W arszawie osiadłym, 
dajemy pozwolenie zupełne na wystawienie za miastem wspo- 
mnionem blizko mostu (zwodzonego, na fosie przed bramą '); 
urządzenie i wybudowanie łaźni. Gdy zaś ta będzie przez nich 
w ystawiona i całkowicie ukończona, natenczas wymienieni m iesz­
czanie i topłaty i całkowity dochód z tej łaźni corocznie i na 
wieczne czasy będą pobierać bez żadnej przeszkody na urządze­
nie i naprawę rzeczonego mostu. To jednak chcemy, aby w  każ­
dym tygodniu, jednego dnia, który nam dogodny będzie, albo 
który my sami z małżonką ukochaną wybierzemy, z całym  
dworem naszym , wolno nam było kąpać się w tej łaźni, bez 
żadnej pieniężnej opłaty.

Na dowód i upewnienie czego kazaliśmy niniejszy przy­
wilej napisać i pieczęć naszą przywiesić.

Działo się i datowano w  Żakroczymiu, w  dniu Św. Anny, 
w  roku pańskim 1376“.

Tu nie zawadzi objaśnić czytelnika, że łaźnia 
w życiu Słow ian wogóle, a dawnych Polaków w szcze­
gólności, odgryw ała w ażną rolę, nietylko pryw atną, 
ale naw et pnbliczną. P ierw szy wspom ina o niej Ne­
stor, kronikarz ruski, który w usta  św. A ndzeja k ła ­
dzie słow a następujące: „Gdym przybył do krajów  
słow iańskich, w idziałem  w nich rzeczy dziwne: łaźnie 
drew niane, a w nich piece kam ienne, k tóre mocno

‘) Dwuznaczne to wyrażenie wprowadziło w błąd na­
wet tak znakomitego znawcę przeszłości W arszawy, jak Sobie- 
szczański. Fałszyw ie pojmując słow a „blizko mostu" ( prope 
p o n tem ), nie wahał się on twierdzić (w artykule p. t. „Pocho­
dzenie nazwisk ulic m. W arszawy"), że „most na W iśle istniał 
zatem daleko wcześniej, niż Anna Jagiellonka o nowym  w  roku 
1568 pom yślała, a w  r. 1573 wystawiła". Jestto niezgodne 
z prawdą, jakoż i sam Sobieszczański nigdy już potem omyłki 
tej nie powtórzył. (P rzy p . au tora).
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rozpalają, zw lekają się do naga, polew ają się ciepłą 
wodą i w innikam i się chłoszczą tak  mocno, iż ledwie 
żywi wychodzą. Lecz w yszedłszy, polew ają się wodą 
zimną, która ich ożyw ia.” Był zwyczaj w dawnych 
w iekach, że młodzieńców, o niezbyt ciężkie przew i­
nienie obwinionych, w prowadzano do łaźni królew ­
skiej, gdzie sam panujący „ręką ojcow ską” karę im 
w ym ierzał. Ztąd wyrażenie: „spraw ić komu ła ź n ię .” 
Rycerze Św iętopełkowi w łaźni napadli i poranili H en­
ryka  Brodatego. W ielkim m iłośnikiem  łaźn i był W ła­
dysław  Jagiełło , o którym  Stryjkow ski pisze:

W ina, miodu nie pijał, tak rzeźwo żył zawżdy,
Przezedni się w łaźni mył abo na dzień każdy,
A winnikiem się ehwostał, mówiąc: a  je , j e ,  j e
Po litewsku— a w cieple na wierzchnicy zieje.

Używali w reszcie łaźni Zygmuntowie I-szy 
i I l-g i— ale już na nich obyczaj ten się kończy. Gdy 
zarzucili go panujący, w ygasać też począł i wśród 
m agnatów. Jeszcze w szakże za W ładysław a IV-go 
szlachta i m ieszczanie w arszaw scy „chw ostali się w in­
nik iem ” nie tylko w łaźni m iejskiej, ale i w pryw at­
nych, k tóre istn iały  w domach i dworach m iejskich, 
oraz przy licznycli w owe czasy gospodach. Dowo­
dem wieręz współczesny, którego autor, w yszczegól­
niając zalety gospód owych, mówi:

U Gąsiorka w  Długoszowskim ,
U Kaliny też w Gizowskim  
Znajdziesz łaźnię z fontannami,
Ogródeczek za oknami...

Odtąd stopniowo łaźnie upadały, coraz mniej 
znajdując zwolenników.

Jak  urządzona była łaźn ia  parowa? Tak zu p e ł­
nie ja k  dzisiejsze, zachowawcze „ban ie .” Na rozpa­
lone silnie kam ienie lano wodę, z której kłębam i do­
byw ała się para. W tej parze gorącej rozebrani do 
naga ludzie parzyli ciało, ażeby w ywołać obfite poty
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Górnicki w „D w orzaninie” k reśli (nawiasem  zresztą 
tylko) dosadny łaźni takiej obrazek:

...„Jeden  się tu  m aże gorzałką z m ydłem , drugi 
m aścią od urazu; więc ten  puszcza bańki, a ów sie ­
cze się winnikiem; zasie woła jeden: zalej! a drugiby 
rad , żeby drzwi uchylono...”

Gdy w roku 1577 łaźnię przy bram ie Nowo- 
m iejskiej wypuszczano w w ieczystą dzierżaw ę n ie ja ­
kiemu Baltazarow i P ierzchale, łaziebuikow i m iejskie­
mu (balneator civilis), zastrzeżono, aby bezpłatn ie le ­
czył (?) sługi m iejskie.

Łaźnia ta  spłonęła sam a, czy też rozm yślnie 
spalona została podczas pierwszej wojny szwedzkiej. 
Zgliszcza je j sterczały  aż do roku 1694, w którym  
nanowo ją  odbudowano. Ale gdy i ta  pad ła  pastw ą 
ognia, m iasto łaźnię skasow ało i na jej m iejscu zwy­
k łą  kam ieniczkę wzniosło.

W czasie powszechnego używ ania łaźni, a więc 
i znacznej zamożności łaziebników , is tn ia ł w W arsza­
wie oddzielny cech łaziebniczy. Później zubożał on 
i rozw iązał się, a z epoki upadku jego pozostało przy­
słow ie „obdarty jak  łaz iebn ik .”

Istn ie jąca dotąd pod num erem  164 baszta razem  
z przylegającą do niej, a rozebraną częścią Bramy 
Nowoiniejskiej, zwana była od pierw szych la t XVIII 
w ieku „W ieżą,” „K o zą ,” albo „K ordygardą m arszał­
kow ską,” k tó ra  to nazw a przeżyła o w iele rzecz sa ­
mą. Od roku 1701 w budynkach tych m ieściły się: 
kordygarda, odwach, oraz aresz t straży  m arszałkow ­
skiej, to je s t znajdującej się przy boku m arszałka 
wielkiego koronnego.

Nie trzeba jednak  tej „W ieży m arszałkow skiej” 
brać za jedno z inną, stanow iącą szczątek murów 
obronnych, a  której ślad dotąd oglądać można na za­
łam aniu Krzywego - koła, w tylnem  podwórzu domu 
num er 188. Ta ostatnia była w ieżą nietylko z nazwy, 
ale i z kształtu .

Do kordegardy m arszałkow skiej tych sadzano(



77

którzy jurysdykcyi m arszałka podlegali. M arszalek 
przenosił się za królem  i spraw ow ał w ładzę policyjną, 
oraz sądow ą w m ieście, w którem  przebyw ał panu ją­
cy. W ładza ta  obejm ow ała zakres rozległy, granice 
zaś jej w skazyw ały tak  zwane „artykuły  m arszałkow ­
sk ie ,” k tórych  istniało dwadzieścia. Najpierwszym  
obowiązkiem m arszałka było: utrzym yw ać porządek 
i nie dopuszczać gw ałtu w pobliżu osoby i dworu m o­
narchy.

M arszałkom  przysługiw ało w pew nych w ypad­
kach (naprzykład: za dobycie szabli na pokojach kró­
lewskich) prawo miecza; nader rzadko w szakże z n ie­
go korzystali. K iedy za Jana  Kazim ierza, sm utnej pa­
mięci Hieronim Radziejowski ze Służką, podskarbim  
nadwornym  litew skim  zrobili rozruch nocą na P rz e ­
dmieściu K rakow skiem , sąd m arszałkow ski skazał 
Służkę na „wieżę i g rzyw ny,” a Radziejowskiego na 
„bezeceństwo i g łow ę” (po dzisiejszemu: pozbawienie 
w szelkich praw  i karę śmierci). Wiadomo, jak ie  n a ­
stępstw a wyrok ten  za sobą pociągnął.

Jurysdykcya m arszałkow ska o tw ierała się na 
dwa tygodnie przed każdym  sejmem, a na k ilka dni 
przed przybyciem  panującego w innych okoliczno­
ściach. Zw iastow ał ludowi otw arcie owo dźwięk t r ą ­
by i głos woźnego, rozlegające się na głównych u li­
cach i placach m iasta. W oźnemu tow arzyszył oddział 
tak  zwanych „w ęgrów  m arszałkow skich,” m ając na 
czele instygatora m arszałkow skiego. Zaraz po obwo­
łaniu tem  zaczynały chodzić nocami po W arszaw ie pa­
trole, czyli „ ron ty ,” złożone ze wspomnianych Węgrów, 
gw ardyi pieszej i konnej, a także ułanów królewskich. 
„A kogo— mówi K itow icz— zdybali na ulicy chodzące­
go po capstrzyku, albo w szynkowni, lub przez po­
dłość odzienia, albo źle daną na pytania odpowiedź, 
porozumienie o sobie spraw ującego, zabierali na swo­
je  hauptwaehy, a nazajutrz odprowadzali do kordygar- 
dy m arszałkow skiej, przy Bram ie Nowomiejskiej będą­
cej, z której po justyfikacyi przed sądem marszałków-
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skim uczynionej, odebrawszy karę zasłużoną, byli 
uwalniani. ”

Oprócz W ęgrów m arszałkow skich, do których 
należało: trzym ać w artę przy kordygardzie i izbie po­
selskiej, odbywać nocne ronty i wyprowadzać na m iej­
sce stracenia  skazanych na śm ierć z wyroku m arsza ł­
kowskiego, posługiw ały się jeszcze sądy m arszałkow ­
skie pachołkam i, czyli m ilicyą m. W arszawy.

Słówko o tej milicyi.
Początkowo siłę zbrojną W arszawy, potrzebną 

tak do utrzym ania porządku w ew nątrz m iasta, jak  do 
zabezpieczenia się przed n ieprzyjacielem  zew nętrz­
nym, tw orzyli wszyscy m ieszczanie, do noszenia broni 
sposobni. Każdy, kto przyjm ow ał praw o m iejskie, obo­
w iązany był składać m agistratow i m uszkiet, oraz pe­
w ną ilość amunicyi. W basztach urządzone były a r ­
senały  m iejskie, miasto posiadało w łasną fabrykę b ro ­
ni, w łasną prochownię i ludw isarnię. Fraternitas Sa- 
gittariorum, czyli bractwo łuczników, uczyło swych 
członków (a byli nimi praw ie wszyscy mieszczanie) 
celnego strzelania, obchodzenia się z bronią i m ane­
wrów w ojennych.

Z tego pospolitego ruszenia w yłoniła się później 
m ilicya m iejska.

W początkach zeszłego wieku m ilicya ta  dzieliła 
się na dwie kom panie: polską i cudzoziem ską. P ierw ­
sza liczyła 50 ludzi. Ubiór je j był: suknia g rana to ­
wa z am arantow ym  kołnierzem , buty safianowe żółte, 
czapka biała, przy boku szabla z ozdobną głowicą, 
broń kró tka bez bagneta. Oficerowie mieli w ręku 
piki. Druga sk łada ła  się z 60 ludzi i strój nosiła cu­
dzoziemski: pończochy czarne, takież trzew iki ze sre- 
brnem i sprzążkam i, spodnie do kolan aksam itne ko­
loru am arantowego, kam izelkę długą b iałą  ze złotemi 
galonam i, na w ierzchu rodzaj fraka  z nizkim  aksam i­
tnym  kołnierzem  barw y szafirowej, ładow nicę przez 
ram ię na białym  pasie ze złotem i brzegam i, w ręku 
sztuciec krótki, z szeroką kolbą, srebrem  lub złotem
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nabijany, na głowie kapelusz czarny trój graniasty, niz- 
ki, z białem  piórem.

Jak  widzimy, był to strój stosow niejszy do ope­
retk i, niż do służby p rak tycznej— tem bardziej, że s łu ż ­
ba to była uciążliw a, pospolita i nie polegała na in ­
dyczeniu się i pawieniu. Za Augusta jednak  Mocnego 
wszystko, co nosiło m undur, w yglądać m usiało pstro, 
barw iście i tea tra ln ie ...

W końcu XVIII-go wieku już  ta m ilicya zeskro- 
rnniała i liczbą i wyglądem. Za czasów Kitowicza 
sk ładała  się tylko z dw udziestu czterech pachołków 
i jednego w achm istrza. Ubiór je j był: żółte żupany, 
błękitne, do kolan długie, katanki z wyłogami żółtymi, 
guziki białe cynowe; na głowie czapka wysoka z czar­
nym barankiem , z żółtym  w ierzchem , buty na  nogach 
czarne z podkówkami, spodnie błękitne, pas takiż; ł a ­
downica czarna, skórzana, przy boku szabla w czar­
nej pochwie, karabin  bez bagneta.

Sześciu pachołków wychodziło codziennie na służ­
bę. Jeden  trzym ał w artę na ratuszu, jeden  przed iz­
bą sądową, jeden  przed kordy gardą. R eszta znajdo­
w ała się na pogotowiu w kordygardzie, „czekając — 
mówi K itow icz— na obluz albo na jak i przypadek, po­
rw ać do kozy jakiego łajdaka, albo z wadliwą p rze­
kupkę.”

Z ostatniej doby sądów m arszałkow skich pam ięt- 
nem  zostało m arszałkow stw o Franciszka Bielińskiego, 
który odznaczał się w równym stopniu zamiłowaniem 
porządku i w yborną gospodarką m iejską, jak  nadzw y­
czajną pochopnością do ścinania głów i wieszania.

Inny znów ty tu ł do pamięci potomnych pozyskał 
m arszałek  Lubomirski, który w dniu 29 kw ietnia 1780 
roku rozsądził n iesłychaną i jedyną w swoim rodzaju 
spraw ę pomiędzy „W ielebnym  Jm cią X iędzem  Janem  
Kocem, Szkół po-Jezuickich Filozofii p rofesorem ,” 
a „Urodzonym Eugeniuszem  Innocentym  K ortonich, 
O bersztelejtnantem  w ojska koronnego,” praw ującym i 
się z sobą o... kw adraturę koła!
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Nie tak wielka, ile długa posesya przy zbiegu 
Nowomiejskiej z Podwalem, posesya tak szczelnie do 
kościoła po Paulińskiego przyrosła, że się zda jedną 
tworzyć z nim całość, m a również sw ą liistoryę. A lii- 
storya to najpiękniejsza ze w szystkich, bo z ducha 
m iłosierdzia ludzkiego i bojaźni Bożej płynąca.

W tem  m iejscu aż do r. 1821 m ieścił się n a j­
starszy  ze szpitali w arszaw skich: szpital św. Ducha. 
Założony w połowie XIV-go w., zajm ow ał początkowo 
to tylko m iejsce, jak ie  ma dziś posesya nr. 167 i do­
piero później obszar swój powiększył.

Praojciec szpitali i wogóle ir.stytucyj dobroczyn­
nych w arszaw skich, nie był w łaściw ie szpitalem  dla 
chorych, ale raczej przytułkiem , czy „przytuliskiem ” 
dla starców , kalek i nędzarzy.

Przyw ilej z roku 1425 nazyw a go Domus pau- 
perum hospitalis; w przyw ileju o pół w ieku później­
szym w ystępuje, jako Oraculum Sancti Spiritus; w do­
wodach urzędowych z końca XVI-go wieku zowie się 
z grecka: X enodochium sive Ilospitale; „Kom isya po­
rządkow a” daje mu miano „Szpitala m iejskiego pod 
tytułem  św. D ucha;” z chwilą, opuszczenia ulicy No­
wom iejskiej i zlania się w jedno ze szpitalem  ubogich 
przy kościele P. Maryi przybiera nazwę dwoistą: 
„Szpitala m iejskiego św. Ducha i P. M aryi,” wreszcie, 
przestaw szy być m iejskim , otrzym uje ty tu ł „Szpitala 
św. Ducha i P. Maryi dla starców .”

W podziw w praw ia okoliczność, że tak  n iefortun­
nie wybrano m iejsce na ów zakład dobroczynny. Dom, 
m ający być schroniskiem  cichem dla ludzi skołatanych 
życiem i zgnębionych chorobą, s ta ł na krańcach m ia­
sta, tuż przy m urze obronnym i już naw et po za b ra ­
m ą m iejską. A jakby  ci, którzy na progu wieczności 
stoją, sami przez się niedość o śm ierci pam iętali, 
jeszcze im ją  przypom inały dwa cm entarze: jed en  tuż 
za szpitalem , drugi zaraz przed nim...

W razie zbrojnego napadu na miasto, pierw sze 
kule n ieprzyjacielskie rozbijać się m usiały o owo przy-
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tulisko, w m odlitwie i rozpam iętyw aniu śm ierci zato­
pione. I w samej rzeczy, pierw sza w ojna szwedzka 
omal nie sprow adziła zupełnej ru iny tak  szpitala, jak  
połączonego z nim kościoła. W ówczas też kronika 
m iejscowości tej zap isała dwa w ażne fakty: oddanie 
kościoła księżom Paulinom  częstochowskim i opasanie 
m urem  szpitala, św iątyni, cm entarza i w szystkich za­
budowań klasztornych. Mur, na półtora łokcia gruby 
i w strzelnice zaopatrzony, w ystaw ili zakonnicy w ła­
snym  kosztem; dla wygody zaś m iasta urządzono p rzej­
ście z Podw ala na ulicę D ługą przez podwórze k la ­
sztorne. Klucz od furty mieli ojcowie u siebie i za ­
m ykali zaraz po zachodzie słońca.

Aż do połowy XVI-go w. owo Xenodochium siue 
Hospitale m ieściło się w domu drew nianym  i ciasnym, 
w iernie przytułek  dziadowski wyobrażającym . Dopiero 
w r. 1544 m agistrat, główny opiekun szpitala, nabył 
od m ieszczanina F igury posesyę oboczną (dziś nr. 502) 
i połączywszy ją  ze szpitalem , p rzystąp ił do wybudo­
wania dużego gmachu, w tych rozm iarach, jak ie  dziś 
posiada. Praw da wyznać nakaząje, że zyskali na 
tem  najwięcej opiekunowie zakładu, najmniej zaś 
jego pupile...

Nowa posesya była przedew szystkiem  tem , co 
dziś nosi miano „domu dochodowego.” W ynajmowano 
w niej m ieszkania osobom pryw atnym , trzym ano na 
użytek publiczny m agle i t. p. Jednocześnie ubodzy 
korzystali z jednej w ielkiej izby, po bokach której 
znajdowało się 17 m aleńkich, na kłódkę zamykanych, 
„kom órek.” W komórkach, staruszkow ie „z osobna 
sypiali y swoje schow ania m ieli,” do izby zaś przy­
chodzili, aby pomodlić się i ugrzać, s ta ł w niej bo­
wiem ołtarz i— piec wspólny.

„Biorą ci ubodzy legum inę, piwo y każdy po 1 
dwa szostaki na tydzień” —  objaśnia ak t urzędowy 
z r. 1766.

W początkach stu lecia bieżącego to pomieszcze-
B iblioteka. —T. 153. 6
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nie dla ubogich okazało się zaciasnem , rozszerzać zaś 
go nie można było „bez uszczuplenia dochodów dzier­
żaw nych.” W ówczas też, ja k  już wspom niałem , po­
łączono razem  szpitale: św. Ducha i P. Maryi i um ie­
szczono ubogich na P rzyrynku pod nr. 1,884.

Dziś posesya po-szpitalna je s t  w łasnością p ry ­
w atną. W yzyskano ją  tak  skrupulatnie w kierunku 
dochodowym, że naw et dwa w ejścia, istn iejące dawniej 
od strony ulicy Nowomiejskiej, obrócone zostały na 
sklepy. Bawarya, herbaciarnia, szynk, sklep korzenny, 
bram y z norym berszczyzną, naw et lom bard pryw at­
ny— wszystko tam  w tej chwili znajdziecie.

Je s t to zresztą  jedyny dom na Nowom iejskiej, 
odznaczający się takiem  urozm aiceniem  handlowem. 
W szystkie inue zajęte są przedew szystkiem  przez ja tk i, 
następnie przez ja tk i, w końcu —  także przez ja tk i. 
Możnaby sądzić, że w szystkie bydlęta, których skóra­
mi kupczą na Św iętojańskiej, tu najpierw  mięso swe 
na ofiarę ludziom złożyły...

Domy na Nowomiejskiej są  bez w yjątku stare 
i noszą w yraźne a szacowne znam ię archaiczności. 
Dwa jednak  czy trzy  zdążono już „zm odernizow ać.” 
Świeżo otynkowane, wygładzone, ufarbow ane, w yglą­
dają dla statecznego m ieszczucha przyzwoicie, dla e s te ­
tyka zaś i archeologa— ohydnie.

Aby niczem  nie raziły  pospolitych, m ieszczań­
skich gustów, pozbawiono te domy kam iennego u drzwi 
obram ienia, w ydarto z okienek nad drzwiami fan tasty ­
czne a tak  piękne wzory z kutego żelaza, zatarto  na 
m urach każdy gzems nad m iarę w ystający, każdą ozdo­
bę niedzisiejszą, każde znam ię starożytne, będące w y­
razem  myśli, fantazyi lub swobodnego, artystycznego 
kaprysu, zastąpiono w reszcie ciężkie, zam czyste, b la­
chą w zorzystą okute furty pospolitem i drzwiami, po- 
m alow anem i żółto lub czekoladowo, i ostatecznie po­
robiono z pięknych i poważnych budynków —  dzi­
wolągi.

W andalizm ten rozszerza się coraz bardziej
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w dzielnicy starom iejskiej, grożąc zupełnem  pozbawie­
niem jej charakteru  w łaściwego. Wobec m ałego n a j­
częściej poczucia estetycznego samych posesyonatów, 
przeciwstawialiby mu można jedynie wyższe, niż dotąd, 
w ykształcenie estetyczne— budowniczych.

W sam ym  niem al środku lewej (idąc od Eynku) 
połaci ulicy Nowom iejskiej, pod nr. hypotecznym  174, 
stoi dom „pod Panem  Jezusem .” F igurę Chrystusa, 
rzeźbioną z drzew a i pom alowaną, umieszczono tu 
w oszklonej kapliczce, na wysokości pierwszego pię­
tra  i przystrojono w ew nątrz sutem i rów niankam i z kw ia­
tów papierow ych. P rzed  kapliczką wisi la tarn ia , o szy­
bach kolorowych, w pew ne dnie kosztem pryw atnym  
ośw ietlana. Dawniej koszt ten  ponosili w łaściciele do­
mu; dziś dzielą się nim dobrowolnie dwaj rzeźnicy, 
m ający ja tk i w pobliżu.

Polichrom iczna figura Chrystusa je s t znacznie 
m łodsza od kam ienicy, k tó rą  zdobi. Liczy ona n ie­
w iele więcej nad la t sto. Jest to dzieło rzeczyw iste­
go artysty  i odznacza się też praw dziw ie artystyczne- 
mi zaletam i. W yrzezał je  z drzew a Jakób Monaidi, 
Włoch, rodem  z Medyolanu, sprowadzony do W arsza­
wy przez S tanisław a Augusta i postawiony na czele 
szkoły snycerskiej, przez tego kró la  założonej.

Podobna rzeźba zdobiła i sąsiednią kam ienicę, 
a le  w kolei czasów znikła kędyś bez śladu. Dziś ty l­
ko pusta wnęka w murze je s t niew yraźnem  jej p rzy ­
pomnieniem.

Co się tyczy samego domu „pod Panem  Jezu ­
sem ,” albo „pod F ig u rą ,” należy on do najstarszych 
w mieście.

L ibertaeya z r. 1667 nazyw a go „Szeleżyńskim  
alias D rew now skim .” Widać ztąd, że należał niegdyś 
do rodziny Drewnów, dobrze zapisanych w kronice 
W arszawy. Jeden  Drewno (Stanisław), kom isarz w ar­
szawski i ław nik  m agistratu, w r. 1600 zm arły, ma 
piękną płytę nagrobną w K atedrze. Inny Drewno (Łu­
kasz), zapew ne syn poprzedniego, na pam ięć potom ­
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nych zasłużył, jako energiczny i pośw ięcenia pełen 
„burm istrz pow ietrzny” Starej W arszaw y w w. XVII. 
Urząd ten spełn iał on w czasie okropnej zarazy, jak a  
miasto nasze naw iedziła za Zygmunta Iii-go , w latach 
1623 i 1624. v

L ibertacya w spom niana wydana została „urodzo­
nem u Stefanowi, Pisarzow i nadwornem u, dekretowem u 
wołyńskiem u, M etrykantowi kancelaryi W. K oronnej.” 
U w alniała ona kam ienicę jego „od gości ex officio, 
posłów cudzoziemskich, także żołnierzy podczas sej­
mu i bez sejm u i podczas wszelkich zjazdów publicz­
nych .”

Dom „pod Panem  Jezu sem ” w końcu wieku ze­
szłego był w łasnością Dobrowolskich, potem dostał się 
panu M ullerowi, a dzisiejszą jego posiadaczką je s t p a ­
ni Zdrojewska.

Drugą kam ienicą libertow aną była ta, k tóra dziś 
nosi nr. 172, w wieku zaś XVII-ym znajdow ała się 
w posiadaniu najpierw. Fukierów , następnie Czornów.

Kronika S tarej W arszaw y w spom ina o dwóch 
Czornach, obu Janach, którzy urzędy m agistrackie sp ra ­
wiali. P ierw szy był w roku 1613 „szafarzem  m iej­
sk im ;” drugi, zapew ne syn poprzedniego, doszedł n a j­
wyższej godności w m agistracie, bo w r. 1688 obrany 
.został burm istrzem  Starej W arszawy.

W w ieku X VIII-ym  kam ienica ta  przechodzi na 
w łasność Szubalskich, i w rękach  tej rodziny pozosta­
je  aż do pierw szej połowy w ieku bieżącego. Szubnl- 
scy nie pojaw iają się na urzędach. Po pilnem  poszu­
kiwaniu, jednego z nich zaledwie znalazłem  pomiędzy 
ław nikam i —  w roku 1702, w gorącej epoce drugiego 
najazdu szwedzkiego.

Późniejsza kronika tego domu jest wesoła, a p rzy­
najm niej hulaszcza. Za Augusta III-go odbywają się 
w nim bale publiczne, m askarady, w esela i inne za­
bawy, w urządzaniu których owe czasy celow ały n ie­
w yczerpaną pomysłowością. W odzirejami tam tej szopki
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byli: Salvator i Hempel, dwaj Sasi, m istrzowsko w rze­
miośle sw em  wyćwiczeni.

Co do trzeciej kam ienicy libertow anej, nazwanej 
w konstytucyach (r. 1G77) „ W albachowską, ad prae- 
sens G izińską,” była nią prawdopodobnie kam ienica, 
oznaczona dziś nr. 171, k tórą w lustracyi z r. 1055 
zapisano jako w łasność Gizów, starej rodziny m ie ­
szczańskiej, nader często w dziejach m iasta naszego 
wspom inanej. Kam ienica ta, aż do połowy bieżącego 
stulecia, na leżała  do szpitala św. Łazarza; obecnie je s t  
w łasnością pryw atną.

Kam ienica pod nr. 179 (narożna od Dunaju) 
by ła  od najdaw niejszych czasów „m iejską”. Aż do 
pierwszych lat bieżącego stu lecia zapisyw ana je s t też 
w taryfach, jako „kam ienica m iasta W arszaw y”. 
Ta jednak, k tórą dziś widzimy w tem  m iejscu, w y­
stawiona została dopiero w r. 1780 na gruzach p o ­
przedniej. Na czole tej kam ienicy znajduje się dotąd 
tarcza w płaskorzeźbie, ongi z wyobrażeniem  syreny, 
dziś zupełnie zatarta . Tu przem ieszkiw ali najczęściej 
burm istrze Starej W arszawy, tu również urodził się 
i um arł powszechnie szanowany prezydent miasta, De- 
kiert.

Jedno też potoczne wspom nienie je s t  do domu 
tego przyw iązane. W nim to znajdow ał się (i znajduje 
dotąd, ale z gruntu przerobiony)' typowy szynk s ta ro ­
m iejski, którego w nętrze, pełne charakteru  i T en iers’owej 
m alowniczości, odtworzy! Henryk P illa ti na jednem  ze 
swych najlepszych płócien.

Posesya oboczna (nr. 178), która m a drugi front 
od Dunaju W ązkiego, nazyw ała się w wieku XVII-ym 
„B alcerow ską”. Pochodzenie nazwy tej zaciekawia.

Balcer, to nie nazwisko rodowe, lecz imię. Zna­
czy ono toż samo, co Baltazar. Trudno przypuszczać, 
aby pow ażna rodzina m ieszczańska m iana takiego uży­
wać mogła. Koinuż jednak  w takim  razie służyło?

Może odpowiedzią na to pytanieNbędzie kilka 
pozycyj z rachunków  m iejskich, w których pod rokiem
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1656 (data najazdu szwedzkiego) zapisano w różnych 
m iejscach, co następuje:

„Balcerowi od konia zdechłego gr. 6 ” . —  „Bal­
cerow i od pochowania um arłych i koni zdechłych fl. 2 
gr. 12 ”. —  „Balcerowi od trupów  chow ania Nr. 22 
li. 1 gr. 6 ”. —  „Balcerowi na chłopy dla chowania 
zm arłych fl. 2 ”.

Był zatem  widocznie ów Balcer m istrzem , czyli 
katem , do którego należały  i podrzędniejsze obowiązki 
profosa.

Czy jednak  lustracya z w ieku XVII-go w łaśnie 
Balcera na liście posesyonatów um ieszcza, nie ośmie­
liłbym  się tw ierdzić napewno.

W łaścicielem  kam ienicy czw artej od rogu (nr. 176) 
był niegdyś O rsetti. Kam ienica ta  m a nad drzwiami 
w ykutego z kam ienia baranka. Uwadze znawców po­
leca ją  się piękne je j drzwi, z artystycznem  okuciem 
Żelaznem.

Kam ienica pod nr. 175 zapisana je s t w najda­
w niejszej lustracyi, jako  należąca do Jurkow skiego. 
W roku 1784 je s t  w łasnością „ sław e tn e j” Francow ej. 
W taryfie z r. 1786 jako w łaściciel je j w ystępuje 
Dmuszewski.

Pod num erem  173 lustracya z r. 1655 wskazuje 
iiam kam ienicę „L atosow ską”, a pod 171 „Funkow- 
sk ą ”. Zapisana w niej zaraz obok „kam ieniczka Pta- 
szkiew icza przy m urze” ( , ante Ludw ika”) dziś już nie 
istnieje, a część je j terytoryum  za ją ł Bazar na rogu 
Nowomiejskiej i Podwala.

Po stronie przeciw nej, druga od rogu kam ienica 
(Nr. 156) była niegdyś w łasnością Dzianotów, spol­
szczonych W łochów, którzy zwali się pierwotnie Gia- 
notti. W r. .1646 p rzeszła  na rzecz Kolegiaty (w ła­
ściwie na utrzym anie kaplicy, zwanej „Dzinnotowsfcą”). 
W późniejszych taryfach w ystępuje jako kam ienica 
kaplicy Sw. Trójcy. Aż do czasu, gdy sta ła  się w ła­
snością pryw atną, zarządzał nią senior księży Wika- 
ryuszów.
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Niew ielką, czw artą od rogu posesyę (Nr. 157) 
nazyw a sta ra  lustracya „kam ieniczką Sawskich, p u s tą ” . 
W epoce wojen, najazdów, morowego pow ietrza i po ­
żarów gwałtow nych, domy puste naw et w śródm ieściu 
nie na leżały  do osobliwości.

Kam ienicę sąsiednią (nr. 158) posiadał pierw o­
tnie Ginter, ra jca  m agistratu  Starej W arszaw y. P o ­
tem była  w łasnością księży Paulinów. K sięża ci p o ­
siadali rów nocześnie siedm innych posesyi pod nastę ­
pującym i num eram i hypotecznemi: 501, 1837, 1840, 
1951, 1054, 1958 i i9 6 2 . Od początku tego wieku 
pozostaje w rękach pryw atnych.

Jako posiadacze kam ienicy pod nr. 159 (róg 
Krzywego Koła) w ystępują: w w. XVII Tomasz Ha- 
włoz, - który około roku 1597 był ra jcą  S tarej W ar­
szawy; w XVIII Duval, słynny za Augusta Ii-go w ła ­
ściciel w iniarni (m ieściła się w nieistniejącym  już do­
mu „pod G w iazdą”), ojciec pięknej H enryety a dzia­
dek w prostej linii pani Orzelskiej, późniejszej k się­
żnej H olste in -Beck; w XIX w reszcie Fastynowicz, 
W iatrow ski i inni.

W kam ienicy tej, k tó rą  nazywano „pod Złotym 
o rłem ”, w roku 17G3 otworzono drugą z kolei w m ie­
ście naszem  kaw iarnię. U trzym yw ało ją  w szczupłem  
m ieszkanku na trzeciem  p iętrze siedm sióstr rodzo­
nych. Dodajmy, że pierw sza kaw iarnia, kilkoma laty  
w cześniejsza, is tn ia ła  za Żelazną bram ą, na rogu Gra­
nicznej i Targowej, odwiedzana zaś była w yłącznie 
przez Sasów. Na Gołębią poczęli chadzać i nasi, 
w drapując się jednak  na trzecie pięterko pokryjom u 
i z pewnem  zawstydzeniem . K aw a uw ażana była 
jeszcze wówczas w pew nych sferach  za owoc praw ie 
zakazany, za narkotyk upajający  a niebezpieczuy, ja k  
haszysz później albo morfina...

W tejże kam ienicy m ieszkał podobno ksiądz Z ału ­
ski, założyciel słynnej Biblioteki. Dostojnik kościoła, 
a zarazem  nam iętny zbieracz książek, wiódł tu  żywot
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anachofety, każdy grosz na zakup dzieł rzadkich p rze ­
znaczając.

K am ienica pod nr. 161 łączy ła  się bezpośrednio, 
ja k  już wyżej wspom niałem , z pierw szą B ram ą Nowo- 
m iejską. Nosiła ona niegdyś miano „W ójtow skiej” , 
sta ła  zaś w łaściw ie w m iędzymurzu, to je s t pomiędzy 
pierw szym  a drugim m urem , opasującym  ongi W ar­
szawę. Ściana, k tóra ją  dotąd od posesyi obocznej 
(nr, 162/3) oddziela, je s t jednym  z tych dwóch m u­
rów  (zewnętrznym). Mur drugi, w ew nętrzny, zniknął 
całkowicie w ty łach ośmiu posesyj na Krzywem -kole 
(Nr. 190 do 196 i 160).

O posesyi zwanej „G dańską p iw nicą” k ilkak ro ­
tn ie  już wspom inałem , powracać więc do niej nie 
będę. G ranicząca z nią kam ieniczka pod Nr. 164 n a ­
leży do najoryginalniejszych, jak ie  posiada W arszawa, 
je s t bowiem poprostu: basztą starą , na dom m ieszkal­
ny obróconą. Zapisywano ją  aż do pierw szych lat 
bieżącego stulecia, jako  „kam ienicę m iasta W arsza­
w y ”; później przeszła  na w łasność Stanisław a P ie ­
karskiego

Ulica Gołębia m iała niegdyś postać odm ienną od 
dzisiejszej.

P rzedew szystkiem  poziom je j był o trzy stopy 
od obecnego niższy. Kiedy w roku 1854-ym  prow a­
dzono w tej części m iasta roboty wodociągowe, znale­
ziono w trzystopowej głębokości pod w arstw ą bruku, 
na wysypce ułożonego, ogromne głazy, dawny bruk 
stanowiące. Była tam  jakby  ulica pod ulicą.

Taż sam a niespodzianka spotkała kopiących w Ryn­
ku Starego m iasta i na Św iętojańskiej. O statnia ulica 
m iała bruk podwójny tylko na połowie swej długości, 
od strony Rynku. Bruk pierwotny leżał głębiej jeszcze, 
bo o 5 stóp poniżej obecnego poziomu.

Praw ie we w szystkich domach na Gołębiej znaj­
dow ały się w dawnych wiekach sklepione loszki, czyli, 
j a k  mawiano wówczas, „ sk lepy” podziemne, rzem ieśl­
nikom na w arsztaty , kupcom na składy towarów słu ­

/
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żące. W szystkie te sklepy m iały w ejście w prost 
z  ulicy.

W podziem iach owych m ieściły się przeważnie 
pracow nie ślusarskie, kuźnie i p iw iarnie. W ejścia do 
nich, nie ogrodzone dostatecznie, przedstaw iały w ie l­
kie dla przechodniów niebezpieczeństw o. Skłoniło to 
w  drugiej połowie zeszłego stulecia komisyę brukow ą 
do polecenia właścicielom , czy dzierżawcom  loszków, 
aby je  codziennie, zaraz o zm ierzchu, równo z drogą 
zam ykali.

Dziś praw ie w cale już ich tam  niema.
Na zakończenie, k ilka wspom nień potocznych.
P rzed  półwiekiem  jeszcze, a więc w epoce, bez­

pośrednio czasy nasze poprzedzającej, ulica Nowo- 
m iejska nie była, tak ja k  dziś, w yłączną siedzibą j a ­
te k  rzeźniczych. Mieściło się na niej w iele innych 
sklepów, fabryk i w arsztatów .

Tak zwanych „handli win i ko rzen i” znajdowało 
się tu naówczas aż cztery: pod nr. 159 Puczyńskiego, 
pod nr. 161 Sokołowskiego, pod nr. 167 W asilew skie­
go i pod nr. 172 Kacperkiew icza.

Pod nr. 176 is tn ia ła  fabryka guzików Jana  Ku- 
gla; pod 160 fabryka narzędzi m uzycznych Józefa Ho- 
ralika; pod 175 fabryka m ydła i świec Tobiasza Kry- 
szewskiego,

W epoce daw niejszej, jeszcze za czasów istn ie­
n ia  Bramy Nowomiejskiej, w samej bram ie m iał k s ię ­
garnię , jednę z najstarszych u n a s , Szczepański. 
Tam że m ieściła się rów nocześnie apteka.

N areszcie owa słynna Gdańska piwnica, z k tó rą  
z łączy ła  się na zaw sze pam ięć świetnej przeszłości 
handlowej naszego m iasta, oraz bohaterskiego w ta r­
gnięcia Czarnieckiego do zajętej przez Szwedów W ar­
szawy, w plotła w owej epoce do w aw rzynów  swoich 
dw a listk i —  bobkowe...

Tu Niemiec pewien, którego nazw iska h istorya 
nie pjzechow ała, w ypiekał najpierw sze w W arszaw ie—  
rogale; tu także m ieszkał W łoch nazw iskiem  Mangia-
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ni, najpierw szy rów nież, a przez długi czas i jedyny  
u nas, w ytw órca —  salcesonów  włoskich.

V .
O Warszawie jako stolicy.

W ostatniem  dziesięcioleciu XVI-go w. spełn ił 
się fak t w dziejach W arszaw y najw ażniejszy: została 
stolicą Rzeczypospolitej.

Nie można z bezwzględną ścisłością oznaczyć ro­
ku, w którym  to się stało . Ani Yolumina Legum, ani 
dziejopisowie w spółcześni, ani naw et potoczni pam iętni- 
karze nic o tem  nie mówią w yraźnie. W ażny ten  w y­
padek je s t jakby  um yślnie przez w szystkich p rzem il­
czany.

W braku innych danych, da ta  sprow adzenia się 
Zygm unta Ill-go  do W arszaw y w r. 1596 uw ażana 
je s t  za datę przeniesienia stolicy. Tę datę zapisał 
w swem  dziełku pierw szy z historyków  W arszaw y, 
Gołębiowski. Za Gołębiowskim ' powtórzył ją  Sobie- 
szczański; za ostatnim  praw ie wszyscy o W arszaw ie 
piszący.

Nie w ytrzym uje wszakże krytyki ani ta  data, ani 
popierać ją  m ający argum ent. Zygm unt III przybył 
w r. 1596 do W arszaw y i w niewygodnym  Zamku 
w arszaw skim  osiadł nie dla tego, aby m iał przenosić 
z sobą— gdzie? w ręku, czy w szkatułce podróżnej?— 
stolicę, lecz z tego prostego powodu, że chwilowo, 
w skutek spalen ia  się zamku w Krakowie, był pozba­
wiony przystojnego dachu nad  głową.

Co do nas, idziemy za W einertem , który datę 
ustolecznienia W arszaw y przeniósł na rok 1598. B y ­
czego to uczynił i dlaczego uznaliśm y jego hypotezę 
za najzasadniejszą, powie się o tem  w m iejscu w ła- 

> ściwem .
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Rozpoczynamy od historycznego portretu m onar­
chy, który w wielu innych przedsięw zięciach m ało for­
tunny, dla W arszaw y jednak  m iał rękę szczęśliwą.

/ .  Zygmunt III.

Są życia, których zagadkę dopiero śm ierć roz­
w iązuje: są inne, do których kluczem  byw a —  uro­
dzenie.

Życie Zygm unta Iii-g o  należy do ostatnich.
Od murów więziennych, w śród których król uro­

dził się i niemowlęctwo swe spędził, pad ł cień na je ­
go duszę i zm roczył ją  na w szystkie dnie żywota. W y­
płynęły  ztąd dwa główne znam iona charak teru  królew ­
skiego: ponurość i zaciętość.

„K rew  Jag ie llońska ,” której Polacy z takim  upo­
rem  doszukiwali się w Zygmuncie i po którą  sła li po­
słów za m orza do zim nej, posępnej i zgoła obcej so­
bie Szwecyi, by ła  w rzeczyw istości tylko heraldycznym  
frazesem . Nic z tego w szystkiego, co znam ionowało 
Jagiełłów , nie posiadał w sobie syn Jan a  Iii-g o  W a­
zy. Przybył on do Polski obcy krajow i i społeczeń­
stwu, i obcym aż do końca długich, półwiecznych bliz- 
ko rządów  pozostał.

Potom ek królów  po m ieczu i kądzieli stworzony 
był niezawodnie na monarchę; istn ia ł w szakże wśród 
licznych tronów Europy jeden  najzupełniej dla niego 
nieodpowiedni, i o k tóry  nigdy nie należało mu się 
kusić. Ślepy czy też ironiczny los posadził go na 
tym w łaśnie tronie.

Zygmunt z Rzecząpospolitą Polską tw orzyli s ta ­
dło niedobrane i od dnia ślubu aż do śm ierci żyjące 
w ciągłej rozterce. Ale do dziwnych, choć zw ykłych 
zjaw isk należy, że stad ła  takie, n ieustannie grożące 
sobie rozwodem, żyją z sobą biirdzo długo. I Zygmunt, 
w ybierający się nieustannie do Szwecyi, dotrzym ał j e ­
dnak przysiąg  m ałżeńskich i aż do śm ierci w iernym  
oblubienicy swej pozostał.
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Pow tórzył się też zw ykły w podobnych stadłach 
wypadek. Małżonkowie, w ydrapujący sobie oczy, gdy 
są  we dwoje, rzucają  się z paznogciami na trzeciego, 
gdy na które z nich uczynić chce zamach. Dostało 
się porządnie w podobnym w ypadku butnem u K arolo­
wi Suderm ańskiem u; dostało się te ż— nieborakowi P ie ­
karskiem u.

W ciągu czterdziestu sześciu la t panow ania Zy­
gm unta dużo się w Polsce działo— samego jednak  k ró ­
la nigdy praw ie nie widzimy działającego. Gdy co­
kolwiek czyni, to tylko ujem nie, przeszkadzając r a ­
czej i niwecząc, niż dając pomoc i budując. Pew nie 
też w skutku tego, mimo przesadnej powagi, k tórą się 
otacza, je s t osobistością praw ie nieznaczną i przypo­
mina mimowoli jasełkow ego króla w „H am lecie.”

Napróżno królew icz duński mówi nam  wciąż
o wielkich, praw ie szatańskich niegodziwościach sw e­
go ojczyma; ile razy w ystąpi 0 11 na scenę, zam iast De­
mona, widzimy —  m aryonetkę w tekturow ej koronie, 
z przypraw ioną brodą, ze szklanem i oczyma. Takim 
w ydaje nam się i Zygmunt, a w rażenie to potęguje 
sztyw na jego postać, oraz tw arz o rudym , zawsze je ­
dnako ułożonym zaroście i tonach woskowych, w łaści­
wych blondynom, z odcieniem włosów miedzianym.

Do roku 1607 pierw szą osobą w Polsce nie je s t 
król. Je s t n ią  Zamoyski. Mąż ten olbrzym ią swą 
postacią w ypełnia kraj, nie pozostawiając w nim  miej­
sca dla Zygmunta. Je s t to jedna z przyczyn, dla k tó ­
rych m onarcha, spychany ze wszystkich pól szacho­
w nicy politycznej przez kanclerza, k ry je  się w naj- 
ciaśniejszym  kątku życia dworskiego, gdzie m a przy 
sobie żonę Niemkę, dzieci, mówiące po niemiecku, po- 
kojowców niem ieckich, takąż straż przyboczną, oraz 
swego m inistra w spóclnicy: Urszulę M eyerinn, będącą 
najw yższym  w yrazem  niemieckości.

Zamoyski czeka dotychczas na godnego siebie 
h istoryka i poetę. Postać to w spaniała, jed n a  z n a j­
w iększych nietylko w Polsce, lecz i w Europie. Nie
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przesadza Niegoszewski, gdy na  cześć Zamoyskiego 
pisze sześć dytyram bów w sześciu językach, tytułując: 
hebrajski „G edeon,” grecki „Epam iuondas,” łaciński 
„Fabius M axim us,” hiszpański „Gonsalvo H erm andez 
de Corduba,” włoski „Marco Antonio Colonna,” polski 
„Jan  G rabia z T arnow a.”

W szyscy zgadzają się, że ten mąż genialny mógł 
był być królem  polskim. Stanęła podobno tem u na prze­
szkodzie pycha, będąca często słabizną wielkich ludzi. 
Zamoyski chciał być czemś więcej, niż królem : chciał 
być takim, co królów tworzy i unicestw ia. D okazał 
pierwszego, osadzając na tronie polskim  najp ierw  Ba­
torego, potem  Zygmunta; dokazał drugiego, biorąc 
w niewolę M aksymiliana austryjackiego, p rzycierając 
rogów Karolowi Suderm ańskieinu i w lokąc przed „sejm  
inkw izycyiny” Zygm unta Iii-go .

Długa, zaw zięta w alka, k tórą  toczył Zamoyski 
z Zygmuntem, była nietylko w ynikiem  politycznych 
racyj; była ona też koniecznością psychiczną i fizyo- 
logiczną. Trudno wyobrazić sobie ludzi bardziej różnią­
cych się nastrojem  duchowym i tem peram entem , niż 
ten  król i ten kanclerz. Dość przypatrzyć się ich 
obliczom na portretach, rycinach lub m edalach. Twarz 
króla je s t jakby m aską raz na zawsze do jednego w y­
razu ułożoną: wielkie, senne oczy znam ionują um ysł 
ociężały; zaciśnięte, prostolinijne usta mówią o nad­
zwyczajnym uporze. Na tw arzy Zamoyskiego widać 
zaledw ie pow strzym yw aną burzą: w łosy jeżą  się nad 
czołem, jak  u lw a gniewnego; w ykrzywione w argi 
d rgają  obi rżeniem ; w ąs zwieszony— widać go niespo­
kojna ręka  nieustannie na dół pociąga; siwa, rzadka 
broda szorstkim  wieńcem okala twarz, w której niem a 
nic zniew ieściałego, ani zastygłego.

W duszach i tem peram entach te  sam e sprzeczno­
ści. Król je s t flegmatykiem. Zamojski sangwinikiem ; 
król milczek, Zamoyjski krasomówca; król powolny 
w m yśleniu i działaniu, Zamoyski we wszystkiem , jak  
iskra, porywczy; król skryty  i do celu idący podkopa­
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i  walczy" nie inaczej, tylko z podniesioną przyłbicą; 
m istrzem  króla je s t M achiavelli, m istrzem  Zamoyskie­
go P lutarch; o nauce króla wiemy niew iele i rzeczy 
niew ielkie, Zamoyski m a w zanadrzu dyplom  na r e ­
k to ra  Akademii Padew skiej.

Jednakże król p rzetrw ał Zamoyskiego. To, co 
się  tli, zawsze trw a dłużej od tego, co wybucha pło­
mieniem. I nietylko król przeciw nika swego p rzetrw ał, 
a le  go nadto —  zmógł. Gdy ważny jak iś urząd obsa­
dził po swojemu, w brew  m ądrym  wskazówkom k an ­
clerza, zgryziony tem  Zamoyski, leg ł na łoże, a n ie­
baw em  i do trum ny. Zeszedł on Zygmuntowi z drogi 
w 63 roku życia, a m ógł był i powinien był żyć całe 
stulecie.

Od skrytości krok tylko jeden  do fałszu, a fałsz 
leży  tuż obok zdrady. Skryte konszachty Zygm unta 
z dworem austryjackim  pozostaną na zawsze na su ­
mieniu króla plam ą niewywabioną. Można zdjąć 
z głowy koronę, gdy na nią zbyt przestronna, lub gdy 
j ą  boleśnie uciska, ale frym arczyć taką  świetnością, 
nie będąc w dodatku je j prawym  posiadaczem - grzech 
śm iertelny.

Nie brakło wiekowi Zygmunta satyryków ; owszem, 
ówczesny grnnt polityczny, społeczny i religijny w y­
jątkow o sprzyjały  satyrze. W ynajdowano dla króla 
przezw iska, wśród których owo historyczne „niem e 
dyab lę” należy jeszcze do najgrzeczniejszych. Na je ­
dnym  z satyrycznych portretów  Zygmunt m iał długie, 
fryzow ane włosy, a z każdego zw itka fryzury w yglą­
dał:—Jezuita.

To ostatnie przystrojenie głowy tłóm aczy w iele— 
tłóm aczy naw et może całego Zygmunta.

W ielkie błędy pierw szego z Wazów m ają to do 
siebie, że w pew nem  oświetleniu w ydają się praw ie 
cnotami. „K ró l—pisze W łoch pewien, sekretarz  k a r­
dynała Gaetano — stara  się w iarę katolicką ile może 
rozkrzew iać; gdyby od niego tylko zależało, nie by­

94



łoby w. tem potężnem  królestw ie ani jednego kalw ina 
lub lu tra ...” Je s t dziś wielu, co nie przyjęłoby bez 
zastrzeżeń  tej pochwały.

Syrokomla, opisując rym em  swe w rażenia z W ar­
szaw y, takie słowa kładzie w usta śpiżowego posągu 
Zygmunta:

„Narodzie! narodz ę!
Ja ter. miecz wyostrzyłem, który cię przebodzie;
A ten krzyż—w yciosany ręką Jezuity...
Na ni-n za moje grzechy ty będziesz przybity."

Zwykle czyny w ojenne, spełnione za rządów  da­
nego m onarchy, w iąże historya z jego imieniem. W sto ­
sunku do Zygm unta trzeciego je s t  to najzupełniej n ie ­
możliwe. Dziś przeczytać w tym względzie „W ojnę 
Chocim ską” Potockiego. Gdy Chodkiewicz pod Cho- 
cim em  czynił ostatnie w ysiłki, aby oprzeć się prze- 
m agającej naw ale Turków, król łudził go nieustannie 
obietnicą posiłków , których jednak  ani m yślał p rzy ­
słać. Tkw iły w tem  podobno jak ieś  w yższe „racye 
s ta n u ,” których, co praw da, ani zrozumić, ani u sp ra ­
wiedliw ić nie można. Poeta, przez łzy  się śm iejąc, 
opowiada, jak  goniec Żółkiewskiego, z rozpaczliwym  
listem  w ysłany, znalazł króla pod Lwowem, polującego 
spokojnie na zające. Zygm unt w ziął obojętnie pismo 
hetm ańskie i bąknąw szy: „Przeczytam y to ju tro ” —  
schował, nie otw ierając, do k ieszeni łosiow ych ra j­
tuzów.

W zw ięzłej charak terystyce, zam ykającej trzyto- 
mowe dzieło o Zygmuncie III-im , wym ienia N iem ce­
wicz następujące najw ydatniejsze znamiona jego cha­
rak teru : „Chwalebna, gdyby nie zbyteczna, gdyby nie 
w yłączna gorliwość o w iarę; przesadzone w yobrażenie
o w ładzy królew skiej, szczególniej w niczern nie m o­
gącej być zm ienioną praw ości dziedzictwa; uleganie 
duchowieństwu i obcym; zaciętość w odzyskaniu b erła  
szwedzkiego; długo zachow ana obojętność dla Polski; 
łatw ość w chwytaniu się w ielkich zamiarów, oziębłość
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i opieszałość w wykonywaniu ich; obok w ahania s ię  
upór, obok wyniosłości słabość; statek, w iara i uprzej­
mość w stadle m ałżeńskiem ; w yniosła niedostępność 
dła wielkich; d la  domowników poufała łagodność, m i­
łość i sprawiedliwość, prędko zapom inane niechęci, 
łatw o naw et przebaczane u razy ...”

Trudno o m iększy pędzel i staranniej dobrane 
farby, mimo to p o rtre t— nie zachwyca...

II. Poprzednie stolice Polski.

Gdy Popiel w  chwilach okropnego zgonu 
Karzącej zbfodnie dośw iadcz'ł prawicy,
Naród, chcąc znaleźć następcę do tronu,
Zebrał się w pięknych równinacn Kruświcy...

W K ruśw icy m ieszkał Popiel; pod K ruśw icą 
obrano P iasta— K ruśw ica zatem  była pierw szą stolicą 
Polski.

Z tam tych to stron, z nad brzegów szeroko ro z­
lanego Gopła, gdzie osiedli byli Polanie, wywodzi swój 
ród Polska. Tam je j gniazdo i tam  je j kolebka. D la 
uczczenia tak  ważnej pam iątki, gdy już z chaosu nazw 
innych wyłoniło się ostatecznie nazwisko Polski, ca łą  
ową dzielnicę nazwano W ielką Polską.

Ale tę cząstkę pochłonął w krótce rozrasta jący  
się organizm  państwowy.

Mała, skrom na, na uboczu leżąca K ruśw ica nie 
mogła pysznić się długo sw ą godnością. U stąpiła  ją  
niebawem  innem u m iastu, które, że było siedzibą lcne- 
ziów, nazwano Gnieznem.

Znaczenie i h istorya K ruśw icy były  przez pół 
legendowe; Gniezno i jego dzieje są już  najzupełniej 
historyczne. To miasto, dziś nieznaczne i niknące 
w obszarach królestw a pruskiego, odgrywało w swoim 
czasie rolę tak  ważną, że czuło się w praw ie narzu­
cać nazw ę sw ą państw u całemu.

Mówi o tem  Bartoszewicz: „Oda, wdowa po 
Mieszku, haw iąc na wzgnaniu w Rzymie, sam a dobrze
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nie wie, ja k  ma nazwać to nowe państwo, które po­
stanow iła darować stolicy apostolskiej; nazyw a je  tedy 
poprostu— krajem Gnieźnieńskim. Nie nazywa go P o l­
ską. Polanam i, Polakam i nie byli wtenczas inni Le- 
chici, tem bardziej Chrobaci, ani Mazury, «ni Ślązacy, 
ani K ujawianie, ale wszyscy praw ie należeli do j e ­
dnego pana, do księcia, czy króla polskiego, który 
stolicę sw oją założył w Gnieźnie i utw orzył w ielkie 
państwo Gnieźnieńskie. ”

Grób św. W ojciecha i odwiedziny cesarza Ottona, 
uznającego kró la  w Bolesławie, dodają Gnieznu po­
wagi i blasku. _ Tu koronują się królowie polscy, aż 
do Bolesława Śmiałego. O tym  ostatnim  niewiadomo 
napewno, czy k ład ł koronę w Gnieźnie, czy też w K ra­
kowie. W każdym razie, od ucieczki jego i pow sta­
łego ztąd zam ieszania rozpoczyna się upadek Gniezna.

Już naw et za rządów Bolesław a wychodzi na 
pierwszy plan Kraków. Król często w nim przebyw a, 
bo m a ztąd blizko do krajów , z którymi w iążą go sto­
sunki polityczne.

Potem , gdy już szala losów przechyliła  się s ta ­
nowczo na rzecz Krakowa, spostrzegam y nagle n ie­
zw ykłe zjawisko: stolica zaczyna być pojęciem wzglę- 
dnem, nieprzyw iązanem  stale do jednego m iejsca. 
Zjawisko to powtórzy się i później i będzie jednem  
z osobliwych znamion politycznego ustroju Polski — 
tym  razem  jednak  je s t wyjątkowo rażące.

W ładysław  Herm an i Bolesław Krzywousty p ra ­
wie nieustannie przebyw ają w Płocku. U w ażając za 
stolicę to miasto, które je s t siedzibą m onarchy, m usi­
my ty tu ł ten, za panow ania obu w spom nianych królów, 
przyznać — Płockowi. Naw et po śm ierci Herman 
i Krzywousty nie rozłączają  się ze swym ulubionym 
grodem; ciała ich, jak  wiadomo, spoczęły w podzie­
miach płockiego tumu.

P rzed  śm iercią jednak  Bolesław a Kraków bie- 
•rze ostatecznie przew agę nad innemi m iastam i i zo-

Bil-li o t« aa. — T. 153
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staje  głow ą państw a. Godnością tą  obdarza go akt 
podziału kra ju  pomiędzy synów Krzywoustego. S tary 
król, wedle w yrażenia Bartoszewicza, „rozdzielając, 
sp a ja .” Cztery pozostaw ił działy, a w nich cztery 
stolice —  ani Płock jednak, ani Gniezno, ani Sando­
mierz, nie m ają królować krajow i, lecz jeden  Kraków. 
Ma on być punktem  środkowym, skupiającym  prom ie­
nie odrębności narodowej w ielkiego państw a.

K raków  zatem  w r. 1139 zostaje stolicą Polski.
W mieście podw aw elskiem  królowie polscy koro­

nują  się, m ieszkają i na sen w ieczny kładą. Tu od­
byw ają się sejm y i stanow ią prawa. Tu je s t  ognisko 
władzy, bogactwa, oświaty. Tu odpraw iają się w ja­
zdy uroczyste, w esela królów, zabawy rycersk ie  i m ie­
szczańskie uczty, których sław ą rozbrzm iew a cała 
Europa. Tu je s t mózg i serce narodu.

Ale było już  przeznaczeniem  Rzeczypospolitej, 
aby nigdy na ruchom ym  je j gruncie nic zupełnie 
trw ałego nie wyrosło. Co pew ien czas, występowały 
siły  wrogie dla tej nowej stolicy, podkopując je j po ­
wagę i znaczenie.

Przedew szystkiem  do w alki w ystąp iła  dawna, 
zdetronizow ana potęga: Gniezno. W Gnieźnie było 
ognisko w ładzy duchownej, m ieszkał tam  najw yższy 
przedstaw iciel je j w P olsce— arcybiskup. W ładza arcy­
biskupa gnieźnieńskiego rozciągała się na ca łą  Lechię 
Chrobacyę. Był on na swój sposób w ładcą kraju, 
w ładcą potężnym, potężniejszym  niekiedy od monarchy 
świeckiego.

O znaczeniu arcybiskupa w ówczesnej Polsce p i­
sze wspomniany już historyk: „W pływ jego sięgał do 
w szystkich księztw, a był to wpływ  bardzo silny, jak  
wogóle Kościoła w w iekach średnich, bo staw ał się 
arcybiskup najw yższym  stróżem  w iary w całym  naro ­
dzie i m iał na każdą potrzebę w razie ostateczności 
straszliw ą klątw ę... Arcybiskup więcej znaczył, niż 
najpotężniejszy książę Lechii, a naw et, niż sam  naj- 
pierwszy godnością książę krakow ski... K iedy najpo­
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tężniejszy książę  znaczył tyle, ile mógł, arcybiskup 
znaczył tyle, ile chciał... Gdy w ładza świecka roz­
prysła  się i nie u trzym ała w Krakowie, w ładza du­
chowna, p ły n ąca  z w iary, z ustaw y Boskiej, ciągle 
odzyw ała się z Gniezna językiem  nadziem skiej sp ra­
wiedliwości i s iły .”

Było więc Gniezno przez czas długi jakby  d ru ­
gą stolicą Polski i wiodło cichą w alkę w spółzaw odni­
czą z Krakowem. P rzy  sprzyjających okolicznościach, 
w alka m ogła była łatw o stać się g łośną i niebez­
pieczną. Okoliczności te  znalazły się.

P rzem ysław , książę w ielkopolski, w zrósłszy w po­
tęgę, zapragnął stw orzyć nową silną, i nierozdzielną, 
Polskę. Punkt ciężkości tej Polski przesunięty m iał 
być z południa na północ, z Chrobacyi do kraju  naj­
bardziej i najrdzenniej polskiego: do W ielkopolski.

Z chwilą, gdy arcybiskup Świnka ukoronował 
Przem ysław a na kró la  polskiego w Gnieźnie, gród ten 
w ydarł Krakowowi pierw szeństw o i s ta ł się napo w rót 
stolicą kraju. Liczono, że Chrobacya zgodzi się sam a 
ze spełnionym  faktem , że s iła  narodowa skupi się 
w stronie  Pom orza i przeć będzie na północnych Niem­
ców, że w reszcie K raków  uzna się dobrowolnie poko­
nanym i przyjm ie z rezygnacyą drugorzędną ro lę m ia­
sta  książęcego.

Stało się inaczej. W ielka idea, zapow iadająca 
zupełny przew rót w politycznym organizmie Polski, 
upadła całkowicie ze śm iercią Przem ysław a. I ja k ­
kolwiek W acław czeski również w Gnieźnie w łożył 
na głowę przyw łaszczoną koronę, nic to już Gnieznu 
nie pomogło.

Koronacya Łokietka w Krakowie zerw ała w je ­
dnej chwili cały, w ytrw ale snuty, wątek.

Kazim ierz W ielki wyżej jeszcze podnosi i silniej 
u trw ala królew skość Krakowa. Gniezno nigdy już od­
tąd walczyć o przew agę nie próbuje, arcybiskup na­
w et zaczyna bywać tam gościem coraz rzadszym ; 
w końcu przenosi się naw et całkowicie do Łowicza.
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Długo trw a niczem  nieprzyćm iona świetność 
Krakowa, aż za Jagiellonów w ystępuje na widownię 
inny gród, żądny znaczenia: Wilno.

W iele form  politycznych, praw nych, obyczajo­
wych rozdziela, w początkach zw łaszcza, Koronę od 
Litwy. Król polski je s t tylko wielkim  księciem litew ­
skim  i w tym  podwójnym charakterze przebyw ać m u­
si kolejno w Krakowie i W ilnie. Plem ienne ambicye, 
w ystępujące często jaskraw o z jednej i drugiej s tro ­
ny, zw iększają i pogłębiają ten  dualizm. Rozumie się, 
że w iele spraw  Litwy tylko w Krakowie załatw iać się 
daje —  co znów dla Litwinów je s t rzeczą z różnych 
względów niedogodną. Podróżować wogóle nie było 
wówczas łatwo, cóż dopiero podróżować z jednego 
krańca  wielkiego państw a na drugil Przytem  „p rzy ­
jaźń  przyjaźnią, in teres in teresem ...” D la interesów  
zaś zawsze lepiej, gdy są  między „sw oim i” za ła­
twiane.

W ynikają ztąd pewne niechęci, które zaspokaja 
dopiero ustanow ienie wspólnych sejmów. Sejmy te 
odbyw ają się w Horodle, Parczow ie, Łomazach —  ale 
i one chwilam i pożądanej jedności nie tw orzą. A le­
ksander Jagiellończyk zaniedbuje w idocznie Koronę 
dla Litwy, Kraków  dla W ilna. K oronacya jego od­
bywa się jeszcze w K rakow ie, ale pogrzeb już 
w Wilnie.

Być może, iż wówczas już zrodziła się idea p rze­
niesienia stolicy w m iejsce neutralne, w środku obszer­
nej monarchii leżące; a w takim  razie i przyszłe losy 
W arszawy rozstrzygnęły  się już wówczas w teoryi.

Za Zygmunta Starego idea ta  przy cicha. Ale już 
syn jego wprow adza ją  częściowo w w ykonanie, stroniąc 
coraz bardziej od Krakowa, przenosząc się ustaw icz­
nie, z m ajestatem  swym, z m iejsca na m iejsce. Po 
wielu ruchach w ahadłowych z południa na północ i od­
wrotnie, zatrzym uje się nieruchomo w samym środku 
obieganego łuku: w W arszawie.

Batory całą  s iłą  swej energicznej, rycersk iej na­
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tu ry  ciąży ku północy, rozbijając najczęściej w Gro­
dnie swój nam iot koczowniczy.

I w reszcie  za pierwszego z Wazów spełnia się 
fakt, będący z wielu względów koniecznością dzie­
jow ą: berło przew odnictw a od K rakow a przechodzi 
do W arszawy.

III. Warsżawa p rz e d  Zygmuntem III.

Nie przenosi się stolicy do pierw szej lepszej, źle 
zabudowanej i niewygodnie urządzonej mieściny. W y­
bór paść tu musi na m iasto porządne, które pod pe­
wnymi w zględam i tam tem u dorównywa, a pod innymi 
je  przewyższa.

Takiem m iastem  w stosunku do K rakow a była 
już W arszaw a w dobie, poprzedzającej bezpośrednio 
je j w yniesienie do godności stolicy.

Przez czas długi zajm ow ała ona m iejsce pośle­
dnie, drugie po Płocku, a nawet po Czersku. Ale już 
książęta Mazowieccy (zw łaszcza Janusz I) zaczęli p ra ­
cować nad je j rozwojem. Był on powolny, lecz cią­
gły. Za ostatnich książąt miasto cokolwiek upadło, 
po w cieleniu jednak  do Korony, rozpoczął się dla n ie­
go żywszy jeszcze i św ietniejszy okres rozwoju.

W arszaw a sta ła  się od tej chwili ulubienicą pol­
skich monarchów.

Zygmunt I, oprócz rządcy całego księztwa, któ­
rym  był w ojewoda Mazowiecki, ustanow ił dla W arsza­
wy oddzielnego starostę. W szystkie przyw ileje, przez 
książąt nadane, m onarcha ten potw ierdził; dodał też 
do nich nowe, o k tóre m ieszczanie upraszali. Jedynie 
Żydzi uskarżać się mogli na króla, bo ich z m iasta 
zupełnie wydalił. Było to zresztą  jedynie wznowie­
nie dawnego zakazu, który, ja k  zwykle u nas, po­
szedł z czasem  w zapomnienie.
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W iększym jeszcze afektem  darzy ła  W arszawę 
Bona. Po śm ierci męża, przem ieszkiw ała w niej p ra ­
w ie nieustannie. Tu spotkała ją  też publiczna ponie­
wierka: otrąbiono na Rynku Starom iejskim , aby nikt 
z m ieszczau nie dawał pod wód królowej, uciekającej 
z Polski z ogromnymi skarbam i. Zakaz później cofnię­
to, i długa karaw ana wozów wytoczyła się z m iasta, 
zabierając Zygmuntowi i Rzeczypospolitej praw ną ich 
w łasność.

Serce Zygm unta Augusta przechyliło się całko­
wicie na stronę W arszaw y. Do Krakowa żywił on n ie ­
chęć— dlatego może, iż nie lubiła go Barbara. W szak­
że naw et grobom wawelskim  poskąpił ciała uko­
chanej.

Zamek warszawski, częściowo przerobiony, był 
św iadkiem  szaleństw , m elancholii i czarnoksięzkich 
p rak tyk  nieszczęsnego monarchy. Nie można bez bólu 
serdecznego czytać, co pisze o tem  Orzelski. Jedna 
cytata wystarczy.

„Po w ieczerzy — opowiada on — poszedł król do 
starej znachorki Koryckiej. Poprzedzał go Mikołaj 
Mniszech ze św iecą. W komorze piwniczego czekała 
na nich baba. Znajdowała się też tam duża stągiew  
napełniona wodą. K orycka, zaczerpnąw szy łyżką  
z przyniesionej czary, dała się napić królowi. Potem  
w szystkich oddaliła i -pozostała z nim sam na sam. 
Król z polecenia jej rozebrał się i obmył chore i w y­
chudzone ciało w stągwi. Po rozmowie, która zabrała  
nieco czasu, tow arzyszący Mniszchowi Czarnotulski 
w yszedł z K orycką nad W isłę, w tow arzystw ie piwni- 
czego i jednego pachołka, i w idział, jak  Korycka wy­
la ła  ze stągw i wodę do rzeki, jak  p ra ła  bieliznę k ró ­
lew ską, ja k  w yrw ała z niej nitkę i schow ała ją  po­
tem ...”

Działo się to przed sam ym  wyjazdem  Zygmunta 
do Knyszyna. Król bawił wówczas w W arszaw ie od 
w rześnia 1569 do czerwca 1572, a więc blizko przez 
trzy  lata.
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Niemało przyw ilejów  otrzym ało miasto nasze od 
tego dobrego dla w szystkich, naw et dla wrogów swych, 
m onarchy. Ale najw ażniejszem i daram i, które dostało 
od niego, były: uczynienie W arszaw y m iastem  sejmo- 
w em  i wybudowanie mostu stałego na W iśle.

Most poczytywano za cud m echaniki. Kosztował 
on niem ało zachodów i niem ało pieniędzy. Pom ysł, 
m a te ry a ł i robota były krajow e, co zapisaćby m ożna 
na chw ałę kraju , gdyby nie to, że ani pom ysł, ani 
m a te ry a ł, ani robota nie odpowiedziały oczekiw a­
niom...

Mówi Sarnicki (w rękopisie p. t. „Księgi H et­
m ańsk ie ,” cytowanym przez A. Grabowskiego w „O j­
czystych spom inkach“), że król naśladow ał m atkę swą, 
k tóra  na granicy w łoskiej w Pontebyi, m ost z odpo­
wiednim napisem  postaw iła. Most, w ystaw iony przez 
Zygm unta, był „na podziwienie m isterny, ale król, n ie 
dokończywszy go, um arł, fa tis sic volentibus, podobno, 
aby się przypow ieści dawnej dosyć stało w tej m ie­
rze o polskich mościecli: czeski post, a polski most, 
wszędzie, n ie rząd .”

Sarnicki p isał tak za Stefana Batorego, jakby  
przew idując żałośny koniec wielkiego przedsięw zięcia. 
Już na wiosnę 1603 roku lody- most rozbiły. A był 
0 11 krzepko budowany, skoro pale, w dno rzeki po­
w bijane, do naszych dni dotrwały.

Dzięki Braunowi, autorowi wielotomowego „Thea- 
trum  U rbium ,” wiemy, jak  to arcydzieło inżynierskie 
ojców naszych wyglądało.

H enryka W alezyuśza ani m yśl, ani noga w na- 
szem m ieście nie postały. Zupełnie to naturalne. Król 
ten  nie był stworzony dla W arszawy, ani W arszaw a 
dla tego króla.

Za to Stefan Batory częstym  je s t  tu gościem. 
Odwiedza ją  najpierw  zaraz po koronacyi, następnie 
dla połączenia się z Anną Jagiellonką; w reszcie, aby 
przewodniczyć w pięciu sejm ach, k tóre  się tu za jego 
rządów odbyły. Na sejm ie w roku 1578 odbiera hołd
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publiczny od Jerzego Fryderyka, który jako zarządca 
Prus lennośó sw ą uznaje.

Z przywilejów, nadanych W arszaw ie przez Ba­
torego, najw ażniejszy je s t  ten, którym  m iasto nasze 
zrównane zostało w praw ach z inneini m iastam i R ze­
czypospolitej.

Zobaczmy teraz, ja k  w yglądała W arszaw a w chwil i, 
gdy wola Zygm unta III, a ściślej mówiąc: potrzeby 
państw a—wyniosły ją  na stanowisko głównego m iasta 
w kraju.

Już sam a liczba kościołów w skazuje, że mamy 
do czynienia z grodem poważnym. Było ich wówczas 
dziesięć:

1. Kościół Ś-go Jana, parafialny, z kolegiatą 
przeniesioną z Czerska;

2. Kościół S-go Jerzego, Kanoników R egular­
nych, przy ulicy .Sw iętojerskiej (dziś nieistniejący), 
z cm entarzem , na którym  chowano ciała straconych;

3. Kościół i k lasztor księży Augustyanów przy 
ulicy Piwnej, której ta  w łaśnie połowa nazyw ała się 
wówczas u licą S-go Marcina;

4. Kościół S-go Ducha, czyli księży Paulinów, 
za bram ą Nowomiejską;

5. Kościół Panny Maryi, parafialny, pod w zglę­
dem  dawności drugi z rzędu po Świętojańskim;

6. Kościół i k lasztor księży Bernardynów  za 
bram ą Krakowską.

7. Kościół w(Jjazdow ie, parafialny (parafia p rze­
niesiona z Solca przez Annę Jagiellonkę);

8 Kościół Ś-go Krzyża przy drodze do Uja- 
zdowa;

9. Kościołek Świętej Trójcy za m iastem , przy 
zbiegu dzisiejszych Nalewek i ulicy Długiej;

10. Kaplica Ś-go K rzyża w polu, przy drodze, 
stanowiącej przedłużenie dzisiejszej ulicy Zakroczym ­
skiej, z cm entarzem  dla „zapow ietrzonych ,” czyli 
zm arłych  na zarazę morową.

S tara W arszaw a (Autiqua Givitas Varsoviensis)
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była „p estk ą” i „ jąd rem ” m iasta całego; nie była j e ­
dnak calem  miastem. Obok niej w yrosła i rozrosła 
się m łodsza je j siosta: Nowa W arszaw a (Nova Givitas 
Varsoviensis).

Dwa te m iasta stanow iły jedność, jako dwie 
części jednej całości, na pozór wszakże każde istniało 
sam odzielnie. Lustracye z owych czasów (dochowały 
się dwie: z 1564 i 1569 r.) tak  o nich mówią: „Są 
dwie mieście, od siebie rozdzielone, jedno murowane, 
k tóre zowią Stare-M iasto, a drugie Nowe Miasto dre­
wniane, a każde z nich swego praw a używ a i osobny 
urząd m a ją .”

W pierw szej z tych dwóch lustracyj, k tóra je s t 
też i najpierw sza z dopełnionych w W arszaw ie, zap i­
sano w Stiirej W arszawie następujące ulice: Rynek, 
Nowomiejską, Krzywe Koło, Świętego Jana, Grodzką, 
B ernardyńską, Świętego Marcina, P iekarską, Piwną, 
Żydowską, Dunaj, F re ta , W aliszewo, Rybitwię, Rynek 
Przedm iejski, Św iętokrzyską (nie trzeba je j brać za 
jedno z dzisiejszą ulicą tego nazwiska), Łazarzow ską, 
Przeczną, Długą. Oprócz tego wymienione tam są 
miejscowości: „za M niszkam i,” „na Bykowcu,” „za Świę­
tym  K rzyżem ,” oraz przeróżne „folw arki.”

Dwa zam ki posiadało miasto: jeden  po książę­
tach Mazowieckich, drew niany, z jednem  tylko skrzy­
dłem  murowanem, położony nad W isłą, która wów­
czas tuż pod nim płynęła; drugi w Ujazdowie, m uro­
wany, z pięknym  parkiem , gdzie przem ieszkiw ała bo­
gobojna wdowa po Batorym.

Na środku Rynku Starom iejskiego sta ł Ratusz 
z wysoką wieżą, na której- szczycie w ykręcała się b la­
szana Syrena. Ratusz był otoczony m urowanem i kra- 
mnicami, w których sprzedaw ano tow ar wszelaki. P i­
wnice pod R atuszem  służyły  w yłącznie do sprzedaży 
w ina i piw a (wódki dostać m ożna było tylko w  ap te ­
ce). Piwo „piątkow skie” miało przyw ilej, że tylko tu 
i nigdzie więcej sprzedaw ane być mogło.

Kam ienice w Rynku i w ulicach przyległych by­
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ły  piękne, ozdobne i godłami różnemi upstrzone. Z te ­
go, co dziś tam  się ogląda, naw et przybliżonego po­
jęcia mieć o nich nie można. Czoła ówczesnych do­
mów, będących w łasnością bogatych mieszczan, były 
strojne, m alowane, wyzłacane, posągam i i posążkam i 
ostawione. W ew nątrz nie brakło dostatku i w ykw in­
tu, a przez oprawne w ołów szybki i w kam iennem  
obramieniu uchylonej „fu rty ” w idzieć można było nie- 
w iastki, godne nietylko m ieszczańskich, lecz szlachec­
kich, senatorskich — ba! królew skich naw et — uści­
sków.

Podwójny m ur otaczał S ta rą  W arszawę. Oprócz 
wielu baszt, znajdow ały się w nim bram y, obsadzone 
strażą i na noc zam ykane: K rakow ska, Nowomiejśka, 
Poboczna, Gnojna i B iała albo W iślana. P rzed  m o­
rem był w ał i fosa; na fosie m osty zwodzone.

Miasto odznaczało się zamożnością, ruchliw ością 
i nastro jem  wesołym . Pełno w niem było „gospód” 
m ieszczańskich i oddzielnie szlacheckich. Brzm iała 
w gospodach tych do późnej nocy m uzyka i rozlegały 
się wiwaty. Po zam knięciu gospód, na pustych u li­
cach i po zaułkach słychać było często hałasy , k rze­
sanie Czekanami o bruk i s trzelan ie  z rusznic. Mu­
siano aż to wszystko w ciągać do „artykułów  m arszał­
k o w sk ich ^  surowem i karam i powściągać.

O zasobach W arszaw y dowiedział się kraj pod­
czas elekcyi H enryka W alezego.

Na polach między W olą a Pow ązkam i powtórzył 
się wówczas cud, który ongi uśw ietn ił równiny K ru- 
świckie. Jak  tam w iejska zagroda biednego kołodzie­
ja , tak tu m ale z pozoru miasto^ potrafiło do syta n a ­
karm ić i napoić tłum  niezm ierny. Nie rachowano obior- 
ców królew skich nad Gopłem; nad W isłą jednak  ze­
brało się wówczas przeszło sto tysięcy szlachty, nie 
licząc pachołków. W szyscy rozjechali się do domów 
zadowoleni, w ysław iając zamożność i gospodarność 
grodu mazowieckiego.

Było to jakby  stw ierdzeniem  publicznem , że m ia­
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sto dość już dojrzało i na siłach się wzmogło, ażeby 
pod jego skrzydła pogarnęła się ca ła  Rzeczpospolita...

IV. P rzeniesienie stolicy z  Krakowa do Warszawy. —  

Powody przeniesienia.  —  Tow arzyszące mu okoliczności.

Ustolecznienie W arszaw y nazw ałem  wyżej „ko­
niecznością dziejow ą.” Każda konieczność spełnić 
się musi, od zew nętrznych jednak  przyczyn zależy jej 
przyśpieszenie lub opóźnienie. Niechęć Zygm unta Au­
gusta do K rakow a i m ałe w nim upodobanie Zygmun­
ta  III-go sta ły  się w tym razie okolicznościami przy- 
śpieszającem i.

Zobaczmy, jak  zapatru ją  się na ten fak t i czem 
go uspraw iedliw iają daw niejsi dziejopisowie W ar­
szawy.

Zwięzły, jak  zawsze, Gołębiowski zaznacza go 
bez żadnego nacisku i praw ie tylko nawiasem . „Król 
Zygm unt III — mówi — że bliższą rodowitego pań­
stw a była, W arszaw ę za stolicę obrał, i dalsi po nim 
królow ie ciągle w niej mieli siedlisko.”

Sobieszczański opisuje fakt szczegółowiej. W spo­
mina o pożarze, który dwukrotnie w r. 1595 naw ie­
dzał Zam ek krakow ski i „m onarchów polskich odpo­
wiedniego m ieszkania pozbaw ił.” Przyśpieszyło to, 
wedle niego, spełn ienie zam ysłów Zygmunta, k tó ry  
postanow ił przenieść stolicę do W arszawy, „jako do 
m iejsca, bardziej w środku całego państw a położone­
go i granic jego ojcowizny, Szwecyi, b liższego.” Za­
znaczywszy przyjazd króla z rodziną, dworem i sprzę­
tam i do W arszaw y, dodaje Sobieszczański bez dłuż­
szych wywodów: „Odtąd starożytne m iasto Mazowsza 
stolicą całej Polski zosta ło .”

Dopiero W einert zw raca p ilniejszą uwagę na ten 
fakt ważny, który w dziejach W arszawy m a znaczenie 
epokowe. Jednak  w dochodzeniu przyczyn nie sięga
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dalej, niż tamci. I dla niego „prawdziwym  powodem 
przeniesienia sto licy” jest: najpierw  pożar zam ku k ra­
kowskiego, następnie chęć Zygm unta przem ieszkiw ania 
w m iejscu bliższem  Szwecyi. Ale W einert, specyali- 
sta  od poszukiwań archiw alnych i naw ykły widzieć 
każde w ażniejsze zdarzenie historyczne upamiętnione 
w odpowiednim urzędowym akcie, zadaje sam sobie 
pytanie: czy je s t możliwe, żeby nie istn ia ł żaden 
przyw ilej, lub przynajm niej jak ieś pismo urzędowe, 
w którychby zapisano i stwierdzono ustołecznienie 
W arszawy?

Postawiwszy pytanie, szuka na nie odpowiedzi. 
Po długiem  szperaniu w archiwach, udaje mu się od­
powiedź tę znaleźć. Stanowi ją  przywilej Zygmunta 
III z kwietnia 1598 r., wydany w W arszawie dla 
W arszawy.

W yjątkowe łask i przyznaje król w tym  przyw i­
leju swemu ulubionemu m iastu. Rozkazuje m ianowi­
cie, aby „m ieszkańców m iasta Starej W arszaw y, ja ­
kiegokolwiek stanu, płci i godności”, uważano za 
„uwolnionych od wszelkich wogóle opłat i egzekucyj, 
jakichkolw iek ceł. tak lądowych, ja k  -wodnych, pod 
jakim kolw iek tytułem  i w jakiem kolw iebądź m iejscu 
istniejących, od jakichkolw iek ich towarów, zbóż, 
wszelkiego ziarna i od innych rzeczy, k tóre  bądź to 
lądem , bądź wodą zkądkolw iek przywożą i odwożą, 
oraz nie tylko od wozów, tratew , łodzi, lecz i od te ­
go rodzaju statków, po W iśle, Narwi, Bugu, Styrze, 
Sanie, W ieprzu, Drwęcy, Noteci i po innych rzekach 
państw a i prowincyj podległych, w górę i na dół że­
glu jących .”

Z treści tego przyw ileju, jak  również z nader 
oryginalnego wstępu, którym  był on opatrzony, a k tó ­
ry  nie powtarza się w żadnem  innem  nadaniu, w y­
prowadza W einert dość śm iały, ale uzasadniony w nio­
sek, że ak t powyższy zastępow ał urzędowe m ianow a­
nie W arszaw y stolicą.

Dlaczego wybrano tę formę, nie inną? i dlacze­
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go uciekano się do omówień tam, gdzie należało 
przedstaw ić rzecz> w yraźnie w uświęconych prawem  
i zwyczajem  wyrazach?

Z pytaniem  tem łączy się inne: dlaczego doku­
m ent ten, chociaż podpisany w łasnoręcznie przez 
króla, pozbawiony je s t znamion urzędowych, a miano­
wicie pieczęci królew skiej, oraz podpisu kanclerza, co 
pozbawiło go prawomocności i spowodowało, że spo­
czął w archiwum, jako rzecz bezużyteczna?...

Na oba te  pytania odpowiedź jedna: znajdow ał 
się ktoś, komu przenoszenie stolicy nie było na rękę. 
Próbowano niechętnego podejść, zastępując specyalną 
uchw ałę zwykłym  przyw ilejem , ale odgadł 0 11 podej­
ście i w porę mu przeszkodził.

W iele zaś okoliczności przychodziło mu z po­
m ocą...

Rok 1598 był dla kró la  Zygm unta rokiem  b ar­
dzo pracowitym  i bardzo niefortunnym . W tym roku 
wojował 011 nieszczęśliw ie z Karolem Suderm ańskim , 
co w iele mu przyczyniło stra t i goryczy.

Oddalony od kraju i zaprzątnięty  całkowicie 
m yślą o koronie szwedzkiej, droższej dla niego, niż 
polska, m ógł łatw o zapomnieć o koniecznem uzupeł­
nieniu swego aktu. Nie przypuszczał zresztą, aby 
rzecz, 11a sejm ie uchwalona i nosząca sankcyę podpisu 
królewskiego, mogła była napotkać jakiekolw iek ze 
strony form alnej utrudnienia.

Zawiódł się jednak. Skorzystano z nieobecności 
króla i odmówiono aktowi kancelaryjnych znamion au­
tentyczności.

Treść przywileju, jako uchw ała sejmowa, przeszła 
do Voluminow Legum, nie w autentycznym  jednak  
tekście, lecz w tendencyjnej przeróbce. Opuszczono 
tam  cały wstęp, posiadający pierw szorzędne znacze­
nie, i z w yjątkowego nadania uczyniono akt zupełnie 
zwykły, mianowicie: aprobacyę dawnych przywilejów 
m iasta, k tórą każdy monarcha początek swego pano­
w ania zaznaczał.



Być może, iż Zygmunt o częściowem nieposza- 
nowaniu swej woli nie wiedział; być może również, 
że w iedział, ale, swoim zwyczajem , zm ilczał i posta­
nowił zwolna i pocichu, na nikogo nie zw ażając i ni­
komu nie opowiadając, plan swój do skutku dopro­
wadzić.

Jakoż wiemy, że doprowadził.
Bartoszewicz poddaje krytyce i odrzuca p rzy ta ­

czane przez wspom nianych dziej opisów przyczyny. 
„Niema — mówi— żadnego znaczenia powieść, że król 
niby po spaleniu się zamku krakowskiego, na m ieszka­
nie z dworem przeniósł się do W arszawy. Boć 
w W arszaw ie byłoby królowi daleko gorzej i żadnejby 
nie m iał wygody. Zam ek w arszaw ski dobry był dla 
książąt Mazowieckich, dobry naw et dla Zygmunta Au­
gusta, który baw ił tu pryw atnie, jakby  na letniem  
mieszkaniu, ale nie starczył na potrzeby świetnego 
dworu królewskiego, gdyby m iał się stale osiedlić 
w W arszaw ie.”

Gdyby król opuszczał Kraków  jedynie dla szkód 
zrządzonych przez pożar, to po napraw ieniu ich pow i­
nien był tam  powrócić. Nie pow rócił jednak , lecz na 
sta łe  zam ieszkał w W arszawie.

O drugiej z wymienionych przyczyn mówi nasz 
historyk: „Gdyby o to (o zbliżenie się do Szwecyi) 
chodziło, znalazłby -się punkt stosowniejszy: Wilno, 
Gdańsk, Ryga, pierw sze lepsze miasto litew skie. 
A potem, cóż królowi chodzić mogło o dzień, o dWa 
dni drogi mniej do rodzinnego kraju? Gdyby Szwe- 
cya trzym ała  _ się mocno Zygmunta, mógłby do niej 
jeździć i ze Ś lązka nawet. Gdyby zaś Szwecya nie 
chciała Zygmunta, co spraw ie królew skiej pomogło, że 
m ieszkał bliżej Sztokholmu, w W arszaw ie?”

N areszcie  tw ierdzi Bartoszewicz, że samo za ­
m ieszkanie Zygm unta w W arszawie nie czyniło jej 
jeszcze stolicą. N astępca kró la  „m ógł tak  samo do­
brze przenieść się znów do Krakowa, lub w ybrać so-
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bie nowe m iejsce ulubione, na którem by dwór swój 
osado w ił i do którego ściągnąłby życie .”

O statni argum ent popiera i wzmacnia hypotezę 
W einerta.

Bez przyw ileju nie byłoby stolicy. A że przy­
wilej, czy też akt, m iejsce jego zastępujący, nosi da­
tę 1598 r., od tego zatem  roku uważać należy W ar­
szawę za stolicę.

W iele przyczyn, a naw et powiedzieć można, 
w szystko zgoła, przez długie lata, składało się na to, 
aby m iastu naszem u przodownictwo w kra ju  wyrobić. 
Prócz względów politycznych, o których wyżej, w roz­
dziale o dawnych stolicach, wspom niałem , grały tu 
ważną rolę względy geograficzne, tery toryalne. W ar­
szawa leżała  praw ie w samym środku Rzeczypospoli­
tej, przy głównym trakcie wodnym i wielu ważnych 
drogach lądowych, była zaś m iastem  głównem  Ma­
zowsza, a więc prow incyi z wielu względów neu­
tralnej.

Gdy na porządku dziennym znalazło się pytanie: 
gdzie dokonywać obioru nowego króla? —  rozwiązano 
je  praw ie bez w ahania na korzyść W arszaw y. Nie 
podniosły się 'też  praw ie żadne głosy opozycyjne, 
gdy W arszawę m iejscem  zam ieszkania królów uczy­
niono.

Dopiero, gdy W arszaw a sta ła  się widownią 
aktów, posiadających pierw szorzędne znaczenie h isto­
ryczne, jak  naprzykład  hołd pruski (homagium), z a ­
śpiewano minorowo o niełasce, okazywanej K rakow o­
wi. Rymopis współczesny, cytowany przez Bartoszew i­
cza, ubolewał:

„Kraków z tego się smęcit, że to w inszem stato
Mieście się om agium , jego poniechało...”

Musiano liczyć się z drażliw ością czcigodnego 
i pełnego zasług staruszka, który nie był winien te ­
mu, że przeżył się i już  potrzebom kraju, pod każdym 
względem przekształconego, nie odpowiada. Na za­
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sadzie jak ie jś  m ilczącej umowy postanowiono: nie na­
zywać W arszawy głośno „ s to licą” i odebrawszy K ra ­
kowowi istotę władzy, pozostawić mu je j błyszczące 
pozory.

W W arszawie królowie m ieszkają, rządzą, s ta ­
nowią prawa, wypowiadają wojny, odbierają hołdy 
zaw ierają sojusze i t. p. W K rakow ie—koronują się 
i są chowani. „Co za różnica—mówi h istoryk— obu- 
dwu stolic, K rakow a i W arszawy! Tutaj grób w ielki, 
tam — gwar i nieustanne życie; tutaj wspomnienia, 
tam — m ieszkania królew skie, s to lica .”

W dawnych opisach W arszawy rażącem  jes t 
prawie opuszczanie tytułów: stolica kraju, stolica Pol­
ski. W dziele Rocheforta p. t. L e Voyageur d’Euro- 
pe. wydanem  w r. 1G72, powiedziano o W arszaw ie, 
że je s t „stolicą Mazowsza, a nadto miejscem zjazdów 
elekcyjnych i sejmowych, oraz rezydencyą kró lów .”

Więcej, niż w sto la t później, ksiądz Franciszek 
Salezy Jeziersk i w dziełku pełnem  hum oru i satyry: 
„Niektóre w yrazy, porządkiem  abecadła zebrane i t. d .”, 
pod wyrazem  Warszawa pisze: „W arszawa, miasto sto­
łeczne księztw a Mazowieckiego i m iejsce pomieszkania 
królów polskich .”

W szystkie te omówienia nie zmieniły i zmienić 
nie mogły faktu, że od roku 1598 W arszaw a była 
stołecznem m iastem  K rólestw a faktycznie i urzędowo,
i że z nikim  zgoła —  naw et z Dreznem za Sasów —  
w ładzą sw ą i znaczeniem dzielić się nie potrzebo­
wała.

V. Warszawa za Zygmunta III-go.

Zygmunt III nie zasłużył na to, aby mu naród 
staw iał pomniki; zarobił on sobie jednak  na bronz
i m arm ur u W arszawy. Na naszej „kolum nie Zy- 
gm untow skiej”, gdzie jako fundator je s t wymieniony 
„syn”, m ogłaby też podpisać się W arszaw a, jako — 
córka.
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W arszawa w wieku XVII-ym.
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Je s t rzeczą praw ie pew ną, że m iasto nasze zo­
stałoby stolicą kraju bez Zygm unta i niezależnie od 
Zygmunta; bądź co bądź, ważny ten fakt spełn ił się 
za jego rządów, on też spełnienie się to przyśpieszył
i przyczynił się do niego skutecznie.

Za Zygmunta, doszła W arszaw a do niebyw ałej 
przedtem  świetności; wówczas też dopiero sta ła  się 
m iastem  napraw dę europejskiem , godnem, aby je  z a ­
graniczni geografow ie opisywali, a zagraniczni artyści 
widoki jej rytow ali na miedzi.

Odm ieniła się cała  postać m iasta z chw ilą, gdy 
w niem dwór królew ski osiadł na stałe. D aw niejsze 
przygodne odwiedziny monarchów dokonać tego nie 
mogły. Dom zajezdny, naw et najw ytw orniej urządzo­
ny, nigdy nie stanie się pałacem .

Przedew szystkiem  miasto przygotować m usiało 
odpowiednie w spaniałe siedziby na pomieszczenie kró­
la, senatorów , oraz tłumnego zastępu szlachty bogatej, 
k tóra  za osobą m onarchy ciągnie zawsze, ja k  rój 
pszczelny za m atką.

Pierw szem  następstw em  tego by ła  gruntow na 
przebudowa Zamku królew skiego, drugiem  — w znosze­
nie licznych pałaców  pryw atnych, po przedm ieściach 
naturaln ie, gdyż w obrębie murów m iejsca wolnego 
nie było.

Za k siążąt Mazowieckich Zamek był zwykłym  
dworem  drew nianym , ani ozdobnym, ani naw et w ygo­
dnym i przestronnym . Gdy książąt naw iedzali goście 
ukoronowani lub znakom ici w ysłańcy dworów zagran i­
cznych, pomieszczano ich w Rynku starom iejskim . 
S łużyła na ten cel w ielka książęca kam ienica na ro ­
gu Dunaju, zw ana „O gródkiem ”, czyli m ałym  Grodem 
(gród znaczy tyleż, co zamek). Staw ali także dostoj­
nicy w domach m ieszczan starom iejskich; przytem  
zdarzało się, że przebijano m ury w dwóch lub trzech 
sąsiadujących z sobą kam ienicach, aby z kilku szczu­
płych m ieszkań utworzyć jedno jako tako wygodne.

B ib lio tek  a — T  1P>8 8
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U trzym ują powszechnie, że dopiero Zygmunt III 
przerobił Zamek z drew nianego na m urowany. Tak 
nie jest. Już za Zygm unta A ugusta przeróbka ta  by­
ła  rozpoczęta.

Wiadomo, że m onarcha ten, przenoszący się 
nieustannie z m iejsca na m iejsce, najchętniej i na j­
dłużej zatrzym yw ał się w W arszaw ie. W arszawę lu ­
biła  też jego m atka. Na użytek obojga poczyniono 
w Zamku odpowiednie zmiany, i wówczas to w znie­
siono nowe skrzydło Zamku od ulicy Św iętojańskiej, 
sąsiadujące z „M ansyonaryą.” W tem skrzydle m ie­
szk a ł prawdopodobnie Zygm unt po sprow adzeniu się 
do W arszawy. Ale było to m ieszkanie tym czasowe, 
gdyż i w szystkie owe roboty nosiły charak ter tym ­
czasowy.

Dopiero od roku 1607 rozpoczął Zygmunt robo­
ty budowlane na w ielką skalę. Zam iast prowadzić 
dalej łataninę swych poprzedników, przygotow ał plan 
nowego zamku, w ysuniętego bardziej w stronę Kra- 
kow skiego-Przedm ieśeia. Gmach posiadał k sz ta łt pię- 
cioboku i m iał być wzorowany na jednym  z zamków 
szwedzkich, który zbudow ała K atarzyna Jagiellonka 
w m ieście D rottóngholm  na wyspie Lofon.

Budowa dopiero ku końcowi panow ania tego m o­
narchy uwieńczona została  w ieżą, k tóra nosi miano 
„ Zygmunto w skiej. ”

W ykończali roboty w szczegółach synowie Zy­
gmunta, a pam iątką tej pracy Wazów są dotychczas 
widoczne nad w ew nętrznem i bram am i ich herbowe 
„Snopki.”

Magnaci budowali się głównie przy wielkim  go­
ścińcu, wiodącym  w stronę Krakowa, i to dało po­
czątek przedm ieściu Krakowskiem u. Pow staw ały też 
szybko i inne przedm ieścia, m ające z czasem zlać się 
w jednę całość z m iastem  w łaściw em , duszącem  się 
w ciasnym pierścieniu  m uru obronnego.

Miasto rozszerzało się, rosło w siłę  i bogactwa, 
ale zarazem  zaczynało doświadczać bezpraw ia szła-
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checkiego, którego najpierw szą formą były tak  zwane 
„ ju rydyki.” Magnat, sprow adzający się do m iasta, 
a  nienaw ykly ulegać nikomu, nie chciał okazywać 
uległości M agistratowi, tw orzył więc rodzaj m iasta 
w m ieście i sam się jego głow ą mianował.

Jurydyki podkopywały powagę urzędu m iejsk ie­
go, w prow adzały zam ęt do całego praw odaw stw a i na 
w szelki sposób szkodziły m iastu; król jednak, choć 
swym  „m ieszczankom ” szczerze życzliwy, nie mógł 
swawoli szlacheckiej okiełznać. Jurydyki, za Zygmun­
ta  III de facto narodzone, broiły w W arszaw ie aż do 
końca XVIII-go wieku.

Pobożność Zygmunta, oraz jego dyletantyzm  a r ­
tystyczny, odbiły się w sposób w łaściw y na postaci 
m iasta. Zaroiło się ono w tym  czasie mnichami i a r ­
tystam i.

Aż sześć nowych zgrom adzeń zakonnych przyby­
w a za Zygm unta w W arszawie. Są niemi: Jezuici, 
Dominikanie, Keformaci, Brygidki, B ernardynki i Kar- 
m elitki. Ponieważ każde ze zgrom adzeń otrzym ało 
przy klasztorze w łasny kościół, Jezuitom  zaś dostały 
się dwa kościoły, W arszaw a przeto zbogaca się o sie ­
dem  nowych św iątyń.

N iektórzy historycy (między innymi Ju lian  B ar­
toszewicz) w ym ieniają nadto „Kaplicę obrządku g re ­
ckiego” , rozum iejąc przez nią tak zw aną „Kaplicę 
M oskiew ską” (Sacellum Moscoviticum) , będącą gro­
bowcem carów Szujskich. W tej kaplicy jednak, w e­
dle wszelkiego prawdopodobieństwa, nie odprawiano 
sta le  nabożeństw ; posiadała też ona niew ątpliw e cha­
rak te r pom nika grobowego. W braku oddzielnego 
cm entarza dla praw osław nych, pomnik ustawiono 
w m iejscu, gdzie kończyło się K rakow skie-Przedm ie- 
ście i zkąd rozchodziło się k ilka dróg, z których j e ­
dna prow adziła do wsi królew skiej Jazdowa.

Z przybyciem  Jezuitów  podniósł się ogólny stan 
umysłowości. Zakon, posiadający u siebie takie po­
tęgi um ysłowe, ja k  Skarga, Bembus i inni, wprędce
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u ją ł ster wychowania publicznego. Jezuici, m ieszczą­
cy się początkowo w skrom nym  i szczupłym  „Kla- 
sztorku”, otworzyli niebawem  sw ą uczelnię, czyli Do- 
mus professa, w ty łach  swego kościoła, przy ulicy, 
k tó ra  ztąd w łaśnie otrzym ała nazwę Jezuickiej.

W ślad za ojcami i ich m ądrością, zjaw ili się 
na bruku w arszaw skim  stali sprzedaw cy książek. 
W  księgach m etrycznych zapisano przyw ilej, wydany 
dwom obywatelom w arszaw skim : Pawłowi Fabrycem u
i Janow i M odzelewskiemu, na  w yłączne prowadzenie 
handlu księgarskiego. Na czas sejm ów i jarm arków  
przyw ilej ten trac ił sw ą ważność: kupcom postron­
nym wolno było wówczas, na równi z innym towarem, 
przywozić i sprzedaw ać książki. Rozumie się, że 
z tej wolności najobficiej korzystali księgarze, czyli 
„bibliopole” krakowscy, a po nich gdańscy.

N adleciały też wówczas do nas inne rzadkie 
ptaki: m alarze, architekci, śpiewacy, złotnicy i a lch e­
micy. W szystkich sprow adzał Zygmunt; w szystkich 
za kolegów i tow arzyszów  zawodu poczytywał.

Gotyckie sklepienia K atedry  zabrzm iały dźwię­
kam i hucznej kapeli w łoskiej, z grajków  i śpiew aków  
złożonej, która króla znaczne pieniądze kosztowała. 
D yrektor owej kapeli, Asprillo Pacelli, m a dotąd k a ­
m ień nagrobny z m arm urowem  popiersiem  w jednej 
ze ścian kościoła Świętojańskiego. Był to snadź zdol­
ny kapelm istrz, sław a bowiem jego kompanii a rty ­
stycznej rozeszła się po Europie.

Do W łochów przystaw ali zwolna i Polacy. Do­
szła nas wiadomość o pewnym  Tobiaszu z Sandomie- 
rza> który  należał do nadwornych śpiewaków Zygm un­
ta  III. Zwano go pospolicie „Tobiaszkiem ”, słynął 
zaś z pięknego i potężnego głosu, którym , ja k  pisze 
ks. Siarczyński— „najdzielniej poruszał, p rzerażał i roz­
czulał, śpiew ając treny  Jerem iasza, ułożone na głosy 
przez W acław a z Szam otuł”.

Jednocześnie pracow ali pod bokiem króla liczni 
artyści-m alarze —  niestety , praw ie w yłącznie cudzo­
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ziemcy. Na ich czele s ta ł słynny Tomasz Dolabella, 
który przyozdabiał zam ek pięknem i malowidłami. Znaj­
dowały się w ich liczbie obrazy, będące jakby m alo­
w aną kroniką panow ania Zygmunta III. Obrazy te 
nie dochowały się do naszych czasów. Jeden  z nich 
tylko, w yobrażający Zygm unta pod Sm oleńskiem , zna­
ny je s t nam  z ryciny, wykonanej w spółcześnie przez 
któregoś z rytowników gdańskich.

Obrazy re lig ijne w łoskiej i holenderskiej szkoły 
przyozdabiać zaczęły i św iątynie w arszaw skie, usu­
w ając z nich dawne, niem ieckie, średniow ieczczyzną 
jeszcze tchnące m alowidła, oraz zabytki prastarej sztu­
ki bizantyjskiej.

Tchnienie artystyczne od dworu królew skiego 
powiało na całą W arszawę, przedostając się do ko­
m nat senatorskich, do m ieszczańskich św ietlic i do 
w arsztatów  rzem ieślniczych. Zakw itły i form szlache­
tnych nabrały  rzem iosła. Do szczególnej świetności 
doszło artystyczne ślusarstw o, oraz takież złotnictwo 
i— szklarstw o. To ostatnie, z powodu rozpow szechnio­
nych m alow ideł na  szkle, oraz okien kolorowych, któ- 
rem i przyozdabiano kościoły i pałace, uw ażane było 
bardziej za sztukę, niż za rzem iosło. Postanow ienie 
królew skie zaliczyło je  naw et do jednego cechu z m a­
larstw em . ,

Zabytki artystycznej ślusarszczyzny, k tóre po­
dziwiamy we wnętrzu starom iejskich kamienic, oraz 
w pryw atnych, s tarannie  przechow ujących je  zbiorach, 
z tej głównie epoki pochodzą.

Co się tycze złotnictwa, to król był nietylko 
protektorem , lecz i „m istrzem  cechowym '1 tego w y­
tw ornego rzem iosła. Roboty królew skie, w yłącznie 
„chw ale Bożej” poświęcone, rozdaw ane były przez ko­
ronowanego arty stę  kościołom. K ilka ich przechow u­
je  skarbiec K atedry w arszaw skiej.

W arszaw a jeszcze przed Zygmuntem była gro­
dem handlowym; odkąd jednak  została stolicą, handel 
je j w trójnasób się powiększył. Kupcy w arszaw scy
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sprow adzali tow ary z całej Europy; w ielu z nich miało 
w łasne okręty, docierające do portów francuskich, 
a naw et w łoskich. Z W enecyi przyw oziły one od­
dzielny rodzaj tkaniu, w yrabianych tam  um yślnie dla 
nas, i ztąd  nazyw anych specyalnie ro la  di Polonia,
0 których Łukasz Opaliński w swych satyrach w yra­
ża się ironicznie.

U stołecznienie W arszaw y odbiło się też i na 
obyczajach. Stały się one w ujem nem  znaczeniu te ­
go słowa: w ielkom iejskim i. W pływ  W łochów, którzy 
za Zygm unta przepełniali W arszaw ę, nie mógł być 
pod tym  względem  dodatni.

W łoszczyzna, której za czasów Bony strzeżono 
się, jak  zarazy, rozpanoszyła się teraz  wszędzie. Zo­
ny i córki m ieszczan nie tylko stro iły  się z w łoska, 
ale nadto uw ażały za znak „dobrego tonu” mówić po 
włosku i śpiewać w łoskie pieśni. Do mody należało 
uczenie się po łacinie, a znajomość języka  W ergilego
1 Owidyusza u łatw iała naukę pokrewnej mu włoszczyzny. 
To też, gdy mężczyźni okraszali mowę łaciną, kobiety 
pstrzyły  ją  z upodobaniem  słowam i włoskiem i. Wów­
czas też to najwięcej tych słów przeszło do naszego 
języka.

Nie brakło z resz tą  w tej epoce i niem czyzny. 
W zamku panowały.- strój, obyczaj i ję zy k — niem ieckie. 
W rodzinnem  gronie Zygm unta rozmawiano w yłącznie 
po niemiecku; s traż  przyboczna króla była niem iecka
i niem ieckich haseł używała. Z drugiej znów strony 
tradycye rodzinne, handlowe, oraz urządzenia m agi­
strackie, sądowe, cechowe i t. p., na praw ie Magde- 
burskiem  wzorowane, ciągnęły m ieszczan Starej W ar­
szawy do niemczyzny.

Ale w żyznym, choć tw ardym  gruncie Mazowsza 
tkwi niespożyta siła  żywotna. P rzem ogła ona i p rzy ­
sw oiła sobie te w szystk ie obce żywioły.

Mozaikowy obraz ówczesnego społeczeństw a w ar­
szawskiego tylko przenikliw ość praw dziw ego arty sty , 
studyam i historycznem i i starożytniczem i poparta, do­
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kładnie odtworzyć może. W arszaw a dzisiejsza ze swym 
całym, szychowym, m ieszczańskim  przepychem , ze sw ą 
ja sk raw ą  a zimne, trupie światło rozlew ającą e le ­
ktrycznością, ze swym uniformowym tłum em  elegan­
tów i elegantek, w edług jednego wzoru opiętych, 
w porównaniu z ową z przed trzech  stuleci, rodzącą 
się dopiero, a raczej p rzeradzającą, estetykow i i a rty ­
ście wyda się z pew nością brzydszą, a może naw et
i bezw zględnie brzydką.

Ze skąpych szczątków starożytności w arszaw skich, 
które są jakby  okrucham i rozbitego na szczątki posą­
gu, niepodobna sądzić o tern, ja k  m iasto nasze w y­
glądało i jak im  urokiem  otoczone było. w przeszłości. 
Żadna ze stolic europejskich tak szybko i tak  do g run­
tu nie przem ieniała  flzyognomii swej, jak  W crszawa. 
Jedno Stare Miasto trzym a się najoporniej, ale i ono 
je s t dziś tylko opadłym z ciała i ze stro jących je  
złotogłowiów —  skieletem .

W spom niałem  wyżej o m alow anej kronice rz ą ­
dów Zygmuntowskich, której k a rt k ilka wykończył 
D olabella. Jak a  szkoda, że nikt nie pom yślał o ta- 
kiejże kronice W arszaw y z tych sam ych czasów! Ale 
stanowiło to już fatalność naszego narodu, że łatw iej 
w nim było zaw sze o w ielkich ludzi, niż o ich por­
trecistów , o m alowniczość niż o m alarzów, o poety- 
czność niż o poezyę. Gdyby nie to, ileż m ielibyśm y 
z tam tej epoki obrazów i pieśni, naprzem ian w esołych
i ponurych, upajającycli chw ałą i zgrozą p rzejm ują­
cych!...

W ażne w spom nienia historyczne i kronikarskie 
barw ną w stęgą p rzesuw ają  się przez roczniki ówcze­
snego życia w arszaw skiego. W ymieniać w szystkich 
nie sposób; przyjrzyjm y się choć najw ydatniejszym .

W jesien i 1606 roku szalony orkan  naw iedza 
W arszaw ę. Spadają kominy z dachów ; sypią się 
w gruz i dachy całe. O samej północy zaw ala się 
z hukiem  tysiąca arm at w ieża na kościele Świętego 
Jan a— ta wieża niebotyczna, k tóra  na najdawniejszych
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widokach W arszaw y w ygląda jako  m aszt olbrzymi, 
w ieńczący okrętow ą figurę całego m iasta.

Pod ciężarem  wywróconego kolosu zapada się 
sklepienie św iątyni, które, runąw szy, rozbija posadzkę 
kam ienną i odkryw a pełne trum ien  lochy kościelne. 
Na środku głównej nawy piętrzy  się olbrzym ia ste rta  
potrzaskanych cegieł, m arm urów, kam iennych posą­
gów, rzeźb złoconych, kolorowych okien i sprzętów 
kościelnych. Gdy nadbiegły tłum  do w nętrza sterty  
zagląda, w ydaje okrzyk podziwu: stoi tam  nienaru­
szona i jakby  mocnem sklepieniem  nakry ta  figura 
Chrystusa, k tórą niedawno jeden  z Baryczków przy ­
wiózł z Norymbergi. Cóż dziwnego, że ten Chrystus 
nazyw a się odtąd „cudow nym !”

Mury K ated iy  rozbrzm iew ają nieustannie natchnio- 
nem, Jerem iaszow em  słowem  Skargi. 1 zdarza się 
dnia jednego, że gdy „Złotousty” schodzi już z kazal­
nicy, okryty kurzaw ą goniec zw iastuje zwycięztwo 
pod K ircholm em . Skarga w raca na kazalnicę i pada 
na kolana, a wszyscy obecni, króla ,nie w yłączając, 
idą za jego przykładem . Głośna m odlitwa dziękczyn­
na płynie ku ostrołukow ym  sklepieniom , a serca kil- 
kotysiącznego tłum u napełnia pragnienie i nadzieja 
nowych tryum fów.

Innym  razem  ciągnie przedm ieściem  K rakow - 
skiem  orszak zwycięzki z hetm anem  Żółkiewskim  na 
czele. Ciągnie on do zamku, gdzie w łaśnie pod prze­
wodem samego kró la  sejm  w alny się odbywa. Hetm an 
przywozi królowi łupy  bogate, oraz jeńców  znakom i­
tych, którzy z należnem  nieszczęściu współczuciem , 
a godności uczczeniem, otrzym ują na m ieszkanie p ię ­
kny zam ek Gostyniński.

Do ożywienia i św ietności m iasta przyczyniają 
się w stopniu niem ałym  sejm y, sprow adzające do 
W arszaw y kw iat i śm ietankę narodu. Na nieszczęście, 
ten  kw iat wyziewa niekiedy zapach tru jący, a ta  śm ie­
tanka byw a kw aśna i gorzka...

Aż trzydzieści sejm ów odbyło się w W arszaw ie



121

za Zygmunta. Bywały św ietne i owocne, ale nie b ra ­
kło burzliwych i w archolskich. Na jednym  sejm ie 
król p łakał; na innym po szablę sięgał.

Podczas sejm u w  r. 1607 straszna klęska spa­
d ła  na W arszawę. Szlachta, zajm ująca „gospody” na 
S tarem  Mieście, dla szczupłości m iejsc, urządzała ku­
chnie swe w prost na Rynku, przed domami, ku czemu 
wyrywano bruk i wznoszono drew niane szałasy. Ł a­
two pojąć ja k  wielkiem groziło to niebezpieczeństwem . 
Jakoż we wspomnianym roku od ognia kuchennego 
w szczął się gwałtowny pożar, który obrócił w perzy­
nę trzy  czw arte domów w Rynku Starom iejskim , w y­
rządzając nieobliczoną szkodę m ieszczanom , m iastu 
i —  potomności.

Ogień zatrzym ał się na Kanonii '), w bezpośre- 
dniein sąsiedztw ie Jezuickiego kolegium, klasztoru i ko­
ścioła, oraz K atedry i— Zamku królew skiego. A w ła­
śnie główna część zamku, w której król przem ieszki­
w ał, znajdow ała się wówczas od strony Kanonii. P rz e ­
rażony Zygmunt opuścił w popłochu miasto i w rócił 
dopiero, z rodziną i dworem, po ugaszeniu pożaru.

Jednego słonecznego ranka, m ieszczanie w a r­
szaw scy ujrzeli z podziwem, zaraz za m uram i, przed 
kościołem  Bernardynów, drew niane, bogatymi kobier­
cami okryte wzniesienie, a na niem w yzłacany i cu­
dnie w słońcu błyszczący— tron królew ski. Niebawem 
błysnęły  tam  halabardy  straży  m onarszej, piesze i kon­
ne r jce rs tw o  szumnym wieńcem  opasało to m iej­
sce, zjaw iły się bogate karoce senatorów , w reszcie 
nadjechał i sam  król, dworzanami otoczony.

Król zasiad ł na tronie, a po chwili, ze strony 
przeciwnej nadciągnął inny or.-zak, szary, skromny, 
potulny...

') Pamiątką tego jest tablica na domu Nr. 79 prży tej 
ulicy. Głosi ona, że dom ten byl ostatni, który strawiły pło­
mienie, i że w lat cztery po pożarze odbudowany został przez 
ks. Zalasowskiego, kanonika pułtuskiego.
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To elek tor B randeburski przybyw ał składać hołd 
m onarsze polskiem u i Rzeczypospolitej.

„W arszaw a— słusznie zauważył Bartoszewicz — 
staje się niezm iernie historycznem  m iastem  za Zy­
gm unta III-g o ”.

W spom niałem  o tryum falnym  wjeździe Żółkiew ­
skiego. Obok tego w jazdu postawić inożnń. inny, nie 
dorównywający mu znaczeniem  historycznem , p rze ­
wyższający go jednak— m alowniczością. Był nim wjazd 
Lisowczyków.

Banda tego, jedynego może w dziejacli w ojsko­
wości, rycerstw a, odziana przez pół w aksam it i z ło­
togłów, przez pół w jask raw e łachm any, z pod których 
w yglądało nagie, na słońcu i m rozie zbronzowaue 
c ia ło — spadła na W arszaw ę ja k  huragan, przyw ołana 
rozkazem  królew skim  aż z północnych krańców  Euro­
py, z nad brzegów m orza Białego, z krainy praw ie 
legendowej. Król w zyw ał ją , aby złożyła rachunek 
ze swych w ypraw  samowolnych, ze swego w ałęsan ia 
się po św iecie i ze swego zbójnictwa. Rachunek w y­
paść m usiał pomyślnie, bo Lisowczycy opuszczali W ar­
szawę z lepszem i jeszcze minami, niż do niej weszli, 
i w krótce aż nazbyt głośno zrobiło się o nich po 
Europie.

Nic zm ienniejszego nad oblicze W arszawy, uka­
zujące się z oddalenia w kolei la t i wieków. Raz 
błyszczy pogodnie św iatłem  praw ie an ie lsk iem ; to 
znów w yrazem  szalonym, niem al demonicznym, p rz e ­
raża; innym razem  w ygląda żałobnie i pokutniczo; to 
w m roku całkowicie tonie, to w ynurza się z niego, 
ośw ietlone po Rem brandtowsku jaskraw ym , pożarnym  
płom ieniem ...

Odwracamy naprzykład  kartę , na której bawiły 
nas i zachw ycały malownicze stroje, zw ycięzkie po­
chody, butne tw arze hetm anów, płaszczące się posta­
cie książąt lennych — i jakże  odmienny widok przed 
oczyma nam  stajel Miasto w yludnione, puste, m ilczą­
ce, jakby  w niem w szyscy wym arli. Co kilka k ro ­
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ków dom opustoszały z zam kniętem i na skobel w ro­
tam i, nieraz z wielkim  czarnym  krzyżem  na m urze. 
W iele ulic pom niejszych zam knięto barykadą z desek 
i kam ieni. P rzy  barykadzie straż stoi i nikogo nie 
przepuszcza, bo to m iejsce potępione, bo tam — śm ierć 
pewna.

U bram  m iejskich zaciągnięto łańcuchy, zapu­
szczono w rzeciądze. Po pustych ulicach i placach 
w łóczą się psy głodne, wyjąc ponuro. Ludzie w czer­
wonych i granatow ych opończach, z czarnym i na p ie r­
siach krzyżam i, snują się po mieście, dźwigając na 
noszach straszne, tajem niczo osłonione, ciężary.

Zam ek stoi pustkam i; puste są też pałace sena­
torów. Co pew ien czas cm entarną ciszę przeryw a na 
chwilę stłum iony głos trąby. To pachołek m agi­
stracki zw ołuje m ieszczan, aby im oznajmić nowe 
rozporządzenie „burm istrza pow ietrznego”, jedynej w ła­
dzy, która jeszcze znajduje posłuch i budzi resztkę 
czujności w zam arłem  mieście.

Straszny gość naw iedził W arszawę: morowa za ­
raza. Od listopada 1624 do m aja 1625 r. pastw i się 
ona nad m iastem , którem u już m nichy Requiem  śp ie­
w ają. Kto mógł, za przykładem  króla i magnatów, 
w yniósł się daleko; inni schronili się do puszcz po- 
blizkich, woląc k ły  wilcze i niedźwiedzie pazury, niż 
uścisk  kościstej „Dziewicy m oru”. Ci, których przy­
trzym ał na m iejscu obowiązek, m iłość lub pośw ięce­
nie, padali jak  muchy...

Przed trzem a w iekam i nerw y W arszawian mo­
cniejsze były od dzisiejszych. Gdyby było inaczej, 
nie wytrzym aliby oni widoku wielu okropnych „egze- 
kucy i”, w które epoka Zygm unta III obfitowała. N aj­
w ydatniejsze, a zarazem  najokrutniejsze były: ścię­
cie N alewajki i ćw iertowanie P iekarskiego.

O herszcie zbuntowanych kozaków tw ierdzą p e ­
wni kronikarze, że był przed śm iercią na żelaznego, 
do czerwoności rozpalonego byka wsadzony, żelazną, 
rozpaloną blachą ukoronowany, poczem dopiero kat
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ściął mu głowę. Chociaż opowieść ta  je s t bajką, o d ­
cisnął się na niej znak srogich m ąk, jak ich  wówczas 
straceńcom  nie skąpiono.

Szczegóły egzekucyi Piekarskiego, historycznie 
stw ierdzone, są  niemniej okrutne —okrutniejsze jeszcze 
może. Pastw iono się nad niepoczytalnym  obłąkańcem , 
któregoby dzisiejsze sądy do domu zdrow ia odesłały, 
z zajadłem  i wyrafinowanem  okrucieńswem . Obwożo­
no go po ulicach na wielkim  wozie, gdzie kat p rzy­
p a la ł go „ogniem siarczystym ,” a kleszczam i ciało w y­
ryw ał. Potem  palono mu i obcinano kolejno jednę 
rękę i drugą, w reszcie czterem a końmi na cztery czę­
ści był rozerw any. Po spaleniu ciała na stosie, p ro­
chami nabito działo i wystrzelono.

Kilkaktotnie w ciągu tego długiego panow ania 
okryw a się żałobą dwór, a za nim i cała  stolica.

U m iera najp ierw  Anna Jagiellonka, wdowa po 
Stefanie Batorym. „Acz zeszła  w w ieku— pisze Niem ­
cewicz —  w którym  śm ierć zbyt w czesną na-iwać się 
nie może, nie zm niejszyła powszecnego po sobie żalu: 
zaw sze zbyt krótko ży ją  ci, co się zasłużyli ojczyźnie. 
Pow iększała stratę m yśl, że pani ta  była ostatnią, 
u sch łą  już gałązką bujnego szczepu Jag ie łłó w .”

W istocie, w szystkie dodatnie znam iona rodu J a ­
giellońskiego w Annie po raz ostatni objawiły się na­
rodowi. Śmierć je j była ostatecznem  zam knięciem  
okresu, ongi przez W ładysław a i Jadw igę rozpoczęte­
go. Co do Zygm unta, łudzono się tylko, nazyw ając go 
potomkiem Jagiełłów . Sm utną też praw dę m ieszczą 
w  sobie słow a Piaseckiego: „Z Anną Jag iellonką ze ­
szedł do grobu nietylko ród Jagiełłów , lecz zarazem  
powaga, przystojność i dawne, dobre obyczaje narodu .”

W 1597 śm ierć zabiera Zygmuntowi pierw szą 
żonę, Annę, arcyksiężniczkę austryacką. Kochał ją  
mąż, cenili swoi i obcy. „Pani ta  (słowa Niem cewi­
cza), od dziejopisów naszych w ielce chwalona, w 24-m  
roku wieku swego, przy porodzeniu córki, życie skoń­
c zy ła .” Król bardzo żywo odczuł tę stratę.
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I druga m ałżonka królew ska, rodzona siostra 
tam tej, Konstancya, w W arszaw ie życie zakończyła. 
Szczegóły je j ostatniej choroby i śm ierci rzucają  zna­
m ienne św iatło na ówczesne stosunki. Królow a r a ­
zem z królem  znajdow ała się na procesyi Bożego Cia­
ła , przyczem  oboje całą  drogę odbywali pieszo, z od- 
krytem i głowami. U pał był w ielki, królowa p rzepali­
ła  na słońcu głowę, co było bezpośrednią przyczyną 
je j zgonu. Przeszło ćw ierć w ieku przeżył Zygmunt 
z K onstancyą; śm ierć jej przeto uczyniła w jego ży­
ciu próżnię, niczem już zapełnić się nie dającą.

N areszcie um arł w W arszaw ie i sam Zygmunt, 
a  był on pierw szym  m onarchą polskim , który w na- 
szem m ieście oddał ostatn ie tchnienie. Smutne szcze­
góły choroby kró la  (któremu, podobnie ja k  Batoremu, 
przyśpieszyły śm ierć głupota i upór lekarzy) opisał 
dokładnie ks. A lbrycht R adziw iłł w swych „Pam iętn i­
k ach .” Pow tórzył je , z p rzypraw ą powieściową, K ra ­
szew ski w „O statnim  roku panow ania Zygm unta I I I .”

VI. Warszawa za synów Zygmunta lll-go.

Do odm alowania dokładnego obrazu W arszaw y 
za W ładysław a IV-go w ystarczyłoby przepisać „Go­
ścin iec” Adama Jarzem bskiego.

W dobie najw ażniejszej, bo poprzedzającej bez­
pośrednio naw ałę szw edzką i ru inę m iasta, „muzyk 
Jego królew skiej mości i budowniczy ujazdow ski” (jak 
się sam na ty tu le mianuje) odtworzył z natury, naiwnie, 
ale w iernie, w spółczesną sobie W arszaw ę. Inaczej, 
nicbyśm y praw ie o niej nie w iedzieli.

A piękną była W arszaw a za pierw szego z sy­
nów Zygmuntowych. P rzystro iła  się ona wówczas 
m nóstwem  pałaców, kościołów, ogrodów i praw ie ob­
cych je j do owego czasu dzieł sztuki. Pom nik, w y­
stawiony przez króla szanownemu ojcu (więcej może 
szanowanem u, niż miłowanemu) „tuż za m urem  m iej­
sk im ,” był pierw szym  z monumentów publicznych 
stolicy.
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W ładysław  w podróżach po Europie w ykształcił 
sm ak i zapragnął uczynić W arszaw ę podobną do w ie l­
kich m iast Zachodu. P iękny zam iar udał się w czę­
ści kochającem u swój kraj m onarsze. Sekundow ał mu 
w tem  dzielnie towarzysz la t m łodzieńczych i m ło­
dzieńczych wybryków, Kazanowski, o którego domu 
na przedm ieściu K rakow skiem  czytam y dziś, ja k  o za­
czarowanym  pałacu.

P iękne też były dwa nowe pałace królewskie: 
jed en  na drodze do Ujazdowa (późniejszy „Kazimie- 
row sk i”), drugi w samym Ujazdowie.

Dobremu smakowi króla w ystaw ili pochlebne 
świadectwo w ybredni pod tym  względem  Francuzi. 
W drukowanych relacyach tow arzyszów  i tow arzyszek 
Maryi Ludwiki czytamy o ówczesnej W arszawie go rą­
ce pochwały.

Światowy aż do zbytku król nie zapom niał j e ­
dnak o Bogu i jego sługach. Nadany przez ojca po­
pęd do zakładania nowych klasztorów , za rządów  sy ­
na nietylko nie osłabł, lecz wzm ocnił się jeszcze. Za 
W ładysław a osiedli w W arszaw ie: K arm elici, P ijarzy , 
Franciszkanie, Benoni, z żeńskich zaś zgromadzeń: Wi­
zytki, Brygidki i Siostry M iłosierdzia, przezw ane u nas 
„ Szarytkam i.”

W iadomo, ja k  rozległe plany polityczne i w ojen­
ne chodziły W ładysław ow i po głowie. N iestety, myśl 
kró la  była lo tna, ale ciało ciężkie, przedw czesną oty­
ło śc ią  i podagrą do m iejsca przykute. Rycerskie upo­
dobania W ładysław a ujaw niły się we wzniesieniu 
w spaniałego A rsenału (przy ulicy D ługiej, gdzie dziś 
w ięzienie), przezw anego z niem iecka „C ekauzen.” Opi­
sa ł go malowniczo w spom niany Jarzem bski; dokładny 
zaś jego „ inw en tarz” znajduje się w zapiskach sły n ­
nego K rzysztofa Arciszewskiego.

Dodajmy w reszcie, że król, żyjący modą francu­
sk ą  i lubiący w idowiska sceniczne, u rządził pierw szy 
w  W arszaw ie teatr. Był to tea tr  dworski i istn ia ł dla 
pryw atnej tylko rozryw ki króla i magnatów. Mimo to,



127

budził oa pośrednio i w całym  narodzie zam iłowanie 
do sztuki dram atycznej, zaspokajane do owego czasu 
w yłącznie przez kościelne oraz szkolne dyalogi i mi- 
sterya.

Eządy Jana  Kazim ierza, nieszczęsne dla kraju  
całego, nieszczęsne były i dla W arszaw y. Groty, w y­
m ierzane do całego organizmu Rzeczypospolitej, go­
dziły przedew szystkiem  w jej serce —  stolicę. Opisy­
wać W arszaw ę po roku 1655 znaczyłoby wyliczać sa ­
me klęski i straty .

Bez przesady m ożna powiedzieć, że z rokiem  
tym  zapada się w przepaść nicości dawna, książęca 
i królew ska W arszaw a —  W arszaw a kw itnąca, bogata, 
piękna, pochwałami' przez cudzoziemców darzona.

To, co po tam tej W arszaw ie pozostało, po sto 
razy zmieniane, zacierane i do nowych smaków przy­
stosowywane, je s t albo bladą m arą znikłej rzeczyw i­
stości, albo, co gorsza—jej karykaturą.

Jak  w yglądała W arszaw a bezpośrednio po w oj­
nach szwedzkich, o tem poucza „Rewizya m iast S ta­
rej i Nowej W arszaw y z roku 1659” (przytoczona 
z rękopisu przez Sobieszczańskiego). Znajdujem y w niej 
taki naprzykład opis ulicy Długiej.

„ Bywały tu dawniej pańskie i różne gospody, do 
dyspozycyi m arszałkow skiej należące, m ianowicie na 
posłów tatarskich, tureckich i innych oryentalnych; te ­
raz puste place aż po za dwór Jego Mci Biskupa P ło ­
ckiego, a cała  ta  ulica ośm tylko zabudowań liczy .”

Tak było w ca łem  m ieście, które spraw iało w ra ­
żenie zgliszczy pożarnych lub olbrzymiego cm entarza...

Na dobro m iasta w owej epoce zapisać trzeba: 
otw arcie dwóch klasztorów  (Dominikanów Obserwantów 
i Bonifratrów), oraz urządzenie pierw szej stałej poczty 
(m ieściła się na Krzywem-Kole).

N akoniec za Jan a  K azim ierza (w roku 1661) u j­
rza ła  W arszaw a po raz pierw szy polską gazetę. Był 
nią wydawany przez Jana  A leksandra Gorczyna „Mer- 
kuryusz Polski O rdynary jny .”
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VIII. Warszawa za M ichała i  Jana.

Nijakie pod każdym  względem  rządy  młodego 
W iśniowieckiego i w dziejach W arszaw y nie zapisały 
się niczem  trw alszem . Tragiczna była dla m iasta ele- 
kcya tego króla. Co jeszcze pozostało po niedawnej 
zaw ierusze wojennej, zniszczył wówczas do szczętu po­
żar gwałtowny.

W „R egestrze Rewizyi Gospód m iasta Starej 
W arszaw y” z roku 1669 (rękopis) znajduję wymowne 
ślady tej katastrofy. O ulicy P iekarsk iej naprzykład  
czytam: „Ulica P iekarska  w szystka zgorzała na S e j­
mie Electionis po lew ej ręce od Rynku ku M urowi.” 
A dalej: „D ruga strona na tej ulicy po prawej stronie 
zgorzała w szytka.” A dalej jeszcze: „Z Rynku idąc 
od D unaju ku Bramie na W ału po lewej ręce zgorza­
ło  w szytko...”

Z w ażniejszych faktów, • którym i panowanie to 
kronikę W arszaw y wzbogaciło, zapisać można korona- 
cyę królowej E leonory ,"'arc-yksiężniczki austryaclciej. 
Był to drugi już obrzęd koronacyjny, odbyty w W ar­
szaw ie, jakby  naprzekór Krakowowi. Tymi obrzęda­
mi W arszaw a u trw ala ła  w Rzeczypospolitej i w yw al­
czała sobie stanowczą wyższość nad zm ieniającym  się 
zwolna w grobowe m auzoleum Krakowem.

Innych wspom nień i pam iątek król Michał w W ar- 
szawie nie pozostawił. Za krótkich jego rządów, m ia­
sto nasze zajęte było w yłącznie gojeniem  ran  po k lę ­
skach.

U K am edułów  na Bielanach znajdują  się piękne 
portre ty  pary  królew skiej. W iśniowiecki należał do 
szczególnych dobrodziejów i częstych bywalców p u ­
stelni B ielańskiej. Dowodzi to, że był zdolniejszy do 
rozm yślań ascetycznych, niż do rycerskiego i polity­
cznego czynu.

I król Jan , zbaw ca chrześciańsw a, dla W arsza­
wy nic zbawczego nie zrobił. Być może naw et, że 
u ją ł jej nieco b la sk u — przez zbudowanie bowiem pa-



W arszawa w  wieku XVIII za Stanisława Augusta.



łacu  w W ilanowie i zam ieszkanie w nim tam  p rze­
n iósł środek ciężkości m iasta.

Kapucyni na Miodowej i K arm elici na Lesznie 
przez tego kró la  byli sprow adzeni do W arszawy. 
„M arysieńka” na swoją rękę ufundow ała żeński zakon 
Sakram entek.

Żonie Sobieskiego i je j praktycznym ,— że nie po­
wiem: handlarskim  —tendencyom , zaw dzięczała W arsza­
wa wielki bazar, nazwany od im ienia założycielki „Ma- 
ryw ilem .” I tu znalazła się „Panu Bogu św ieczka”—  
pod postacią kaplicy, k tóra  w bazarze dziwne zapra­
wdę czyniła wrażenie.

Pow stał wówczas i Marymont, m yśliw ski pałacyk 
króla i jego m ałżonki, również imieniem tej ostatniej 
ochrzcony.

Za Sobieskiego, chociaż był on jednym  z n a j­
szczerzej polskich m onarchów— nad m iarę rozpanoszyli 
się w W arszaw ie Francuzi. Ciekawe o tem  szczegóły 
podaje Pasek. U niego też doczytać się można p rz e ­
dnich rzeczy o cyrku francuskim , gdzie dworowi au- 
stryackiem u jaw nie urągano...

W arszaw a posiada dotąd pam iątkę tego św ietne­
go nazew nątrz panowania. Skrom na to pam iątka, choć 
w widocznym punkcie umieszczona, niewielu też m ie­
szkańcom W arszaw y wiadome je s t historyczne jej zna­
czenie.

P am iątką  tą — figura Matki Boskiej na P rzedm ie­
ściu Krakow skiem , ongi przed domem M alcza (gdzie 
zaczynało się Wązkie Krakow skie Przedm ieście), dziś 
na skw erze, stojąca.

Figurę tę w ystaw ił Bellotti, architekt włoski, 
w W arszawie osiadły, w roku tryum fu wiedeńskiego, 
a zarazem  na pam iątkę tego tryumfu. Gdybyśmy na­
szym pam iątkom  i zabytkom  okazywali to zajęcie, ja ­
kiego nie szczędzimy obcym, roztargniony nasz wzrok 
dostrzegłby na podstawie tej figury napis, w yjaśn ia­
jący  dokładnie je j znaczenie. Czytamy tam między
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innemi: „D nia 12 w rześn ia  Roku Pańskiego 1683, n a j­
w aleczniejszy z królów  Jan  III, za Boską pomocą &, 
oblegających W iedeń Turków św ietnie pokonał. Tego 
samego dnia, tak szczęśliwego &, dla uwiecznienia 
głazem , ten  pomnik &, Józef Bellotti, Włoch, w łasnym  
kosztem  w ystaw ił.”

VIII. Warszawa za Sasów.

W yobraźmy sobie położenie człowieka, który 
znalazł się niespodzianie pomiędzy dwiem a bijące- 
mi się z sobą grom adam i ludzi. W takiem  położe­
niu znajdow ała się za Augusta ii-go nieszczęsna W ar­
szawa.

Początek wieku XVIII-go przyniósł je j nowe od­
w iedziny Szwedów, nowe bitwy i nowe ruiny. Potem 
zaczęły się n ieustanne przechody w ojsk rosyjskich, 
które p rzysy ła ł P io tr W ielki, uczyniwszy się p rzy ja ­
cielem  i obrońcą Augusta.

W lipcu 1707 roku przybył do W arszaw y sam 
P io tr i zam ieszkał w pałacu Bielińskiego (późniejszy 
pałac  Łubieńskich na K rólew skiej, przed kilku laty 
rozrzucony).

Gdy burze w ojenne przycichły, W arszaw a ję ła  
się pracy około uprzątan ia  gruzów i zabudowywania pu­
stek. Król dał początek, wznosząc olbrzymi pałac dla 
siebie i dla swego licznego dworu. P ałac ten, przez 
S asa  zbudowany, nazwano „Saskim .” Tenże ty tu ł do­
s ta ł się i p rzy leg a jącem u v do pałacu  ogrodowi, oraz 
jednej z kęp na  W iśle (było ich wówczas trzy, a k a ­
żda m iała  nazw ę oddzielną).

W arszaw a za Sasów sta ła  się m iastem  po w ie­
rzchu strojnem , w głębi pełnem  brudu, niechlujstw a 
i nędzy. K ontrasty: bogactwa i biedy, przesy tu  i gło­
du, wytw orności i gburostw a —  nigdzie może i nigdy 
nie w ystępow ały tak  ostro, jak  wówczas w stolicy 
Polski.

W arszaw a saska sta ła  się także m iastem  weso- 
łem . Była to w esołość człowieka pijanego, który
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0 tem, co było, zapom niał, a o tem, co będzie, myśleć 
nie mógł.

Przez cały rok grzm iały kapele, przygryw ając 
letnim  i zimowym zabawom, bale następow ały po ba­
lach; m iłostki były dla w szystkich nieodzowną przy­
praw ą życia; niezm ierną ilość prochu marnowano 
na fajerw erki, a wojsko polskie i saskie, służyło wy­
łącznie za m ateryał do przeróżnych, paradnych rewij
1 m anewrów, któremi niedołężny król bawił siebie 
i naród. Uwieńczeniem  wszystkiego była w ielka, po 
dzisiejszem u się w yrażając: „szopka” wojenna, zwana 
Kam pam entein, urządzona na polach pomiędzy W ar­
szaw ą a W ilanowem.

Za Augusta Ii-go, przybyły W arszaw ie kościoły: 
T rynitarzy na Solcu i Bazylianów. Tenże król zbu­
dował tak  zw aną „K alw aryę,” to je s t  szereg kapliczek 
z wyobrażeniam i stacyi Męki Pańskiej.

August III-c i w dalszym  ciągu prow adził dzieło 
ozdabiania i rozw eselania W arszawy. K ształcił on 
zw łaszcza w ytrw ale je j muzykalność, oraz kult ba le ­
towy i cyrkowy. Dotychczas! w usposobieniu W arsza­
wian odnajdują się ślady owej tresury .

Innem i potrzebam i m iasta flegm atyczny ten  epi­
kurejczyk w cale się nie zajm ow ał. Na szczęście dla 
W arszawy, znalazła  ona dzielnego opiekuna we F ran ­
ciszku Bielińskim, m arszałku wielkim  koronnym. Ten 
energiczny zarządca m iasta uczynił dla niego tak w ie­
le, że sobie na pomnik od W arszaw ian zasłużył. P o­
wiedzieć naw et można, że on pierwszy dopiero o za­
prowadzeniu w W arszaw ie ładu  pom yślał. Inni czy­
nili W arszaw ę bogatą, w spaniałą, politycznie silną 
i strojną; Bieliński dopiero uczynił j ą —porządną.

Z  działalnością wzorowego m arszałka łączy  się 
bezpośrednio działalność tak  zwanej „Komisyi Bruko­
w ej.” Koinisya. której kierow nikiem  i duszą był Bie­
liński, dokonała pracy  praw dziw ie Herkulesow ej, bo 
ówczesna W arszaw a przedstaw iała uderzające podobień­
stwo do stajn i AugiaSza.
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W ybrukowano ulice, urządzono ścieki, uprzątnięto 
z ulic odwieczne śmiecie, umożliwiono dostęp do W i­
sły, a co najw ażniejsza, opodatkowano obyw ateli w e­
dług stałej i dla w szystkich jednakow ej normy.

Z nowych użytecznych nabytków, jak ie  miasto 
w tym  czasie otrzym ało, wymieniamy: la tarn ie  w b ra­
m ach m iejskich, pompy, dostarczające dobrej wody 
do picia, pierw szy plan  W arszaw y, pierw szą loteryę 
i pierw sze— kaw iarnie.

W tej epoce ogólnego rozprzężenia, poniewierki 
praw  i rozpasania obyczajów, Opatrzność zesła ła  m ia­
stu  i krajow i innych trzech jeszcze mężów, równych Bie­
lińskiem u rozumem, energią i m iłością dobra publiczne­
go. P ierw szym  był Baudouin, założyciel szpitala 
D zieciątka Jezus; drugim  K onarski, tw órca Collegium 
nobilium; trzecim  Załuski, fundator biblioteki publi­
cznej.

IX. Warszawa za  Stanisława Augusta.

Ze czcią spoglądam  i innym spoglądać zalecam  
na odwieczne, ciemne, opuszczone i najczęściej brudne 
bardzo domy starom iejskie. Te domy były szańcem ,
o który roz trącały  się fale cudzoziemczyzny, raz  po 
raz zalać nas usiłującej.

W ciągu wieków groził W arszaw ie kolejno za ­
lew w łoski, szwedzki, francuski. Za S tanisław a Au­
gusta  zalew  francuski raz  jeszcze w targnął, ale na- 
kształt bałw ana, przew alającego się przez wierzch 
okrętu, zm iótł i uniósł to jedynie, co się n ieopatrznie 
na czoło wysunęło. Głębin, to je s t tego, co stanowi 
rdzeń m iasta, naw et nie dotknął, tym rdzeniem  zaś 
było: s tare  m ieszczaństw o, gnieżdżące się w owych 
poczerniałych, o Dou-Kichotowej figurze, kam ienicach.

S tara W arszaw a p rzetrw ała  w tym  samym, ze­
w nętrznym  i w ew nętrznym  kształcie epokę książąt 
Mazowieckich, Jagiellonów , W azów i królów obieral­
nych. Sądzonem je j "było p rzetrw ać tak samo rządy
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Stanisław a Augusta i dalsze, aż do chwili obecnej s ię ­
gające, odmiany.

Jednak  epoka, k tó ra  część narodu rozebrała  
z kontuszów, m usiała  i część m iasta  ukształtow ać po 
cudzoziemsku. W istocie, gm achy staw iane za  rządów  
Poniatowskiego, kom naty zamkowe jego pomysłem 
zdobione, w reszcie cala  zew nętrzność dworu i tego, co 
się nazywać zwykło „lepszem  (?!) tow arzystw em ” - 
nosiły w yraźne znam iona francuzczyzny. Cóż mówić 
dopiero o najdoskonalszem  w cieleniu idei i upodobań 
króla: o „Łazienkach k ró lew sk ich ,” prześlicznych, ale 
w yglądających u nas, ja k  drzewo pomarańczowe w s a ­
dzie polskiego chłopka!

Z resztą epoka ta, aż do ostatnich la t XVIII-go 
wieku, była dla W arszaw y względnie pom yślna. M ia­
sto rozrastało się w różnych kierunkach, oddalając się 
coraz bardziej od swego ją d ra  starom iejskiego. P rzy­
bywało mu z roku na rok ludzi i gmachów. W sie 
okoliczne łączyły  się z niem  i w siąkały  w nie, tracąc 
byt odrębny. „Ju ry d y k i” broiły  po dawnemu —  może 
naw et gorzej— wszystko to jednak  spa ja ł cem ent sto­
łeczny; nad w szystkiem  spraw iała rządy sym boliczna— 
Syrena... Ten w ielki ruch budowlany, adm inistracyjny 
i tow arzyski w yglądał na zakreśloną szeroko pracę 
przygotow aw czą. I dlatego w spółczesny obserw ator 
(ksiądz F. S. Jezierski) tak  o tem  pisze:

„U w ażając W arszaw ę ile dopiero ma być m ia­
stem, to je s t m ila wszerz i wzdłuż, obwiedziona je s t 
m iałkim  przekopem , napełniona kam ienicam i, p a łaca­
mi, kościołam i i klasztoram i, dworkami drew nianym i, 
szpitalam i, ogrodami, budynkam i starym i, browaram i, 
m agazynam i, m łynam i, cegielniam i, fantazyam i nako- 
niec um ysłów  pańskich. Ta rozległość pochłonęła 
w sie i folw arki okoliczne, k tóre  dziś są niby p rzed ­
mieściam i prze linieściów. R eszta odsuniętych m iejsc 
wydaje się oczekiwać murów od ludzi, od czasu i od 
p ien iędzy .”

Ryciny i obrazy C analetta, rysunki Norblina
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i Orłowskiego odtw arzają w iernie ówczesną stolicę — 
jej postać i barw ne, ruchliw e, z punktu m alarskiego 
niezrów nanie piękne, życie.

W przetw arzającej .się stolicy jed n a  tylko rzecz 
pozostała niewzruszona: porządki, a raczej nieporządki 
m iejskie. Cała energia i w szystkie w ysiłki B ielińskie­
go nie zdołały w ykorzenić całkow icie narowu, który 
w siąknął już niejako w krew  m ieszkańców W arszawy.

Porw anie króla o pćł do dziesiątej w nocy, na 
ulicy pierw szorzędnej, o sto kroków od Zamku dosta­
tecznie chyba stw ierdza, że w roku 1771 oświetlenie 
ulic w arszaw skich i czujność m iejskiej policyi w iele 
pozostawiały do życzenia...

Dopiero po tym  fakcie, zabrano się nieco energ i­
czniej do napraw ienia rażących błędów. Przedew szy- 
stkiem  zaś powiększono liczbę la tarń  i wydano p rze ­
pisy o m eldunkach.

Za Stanisław a Augusta, przybyły W arszaw ie dwa 
kościoły: Św. Karola na Pow ązkach i Bnzyliański na 
Miodowej. W zniosła też w łasną, piękną św iątynię 
gm ina ewangelicka. Król rozszerzył i w spaniale w e­
w nątrz przyozdobił Zamek, budząc rym ow ane zachw y­
ty w śród dworskich poetów. Stanęły w reszcie piękne 
koszary dla wojska.

P rzy  ogólnym wzroście sztuki i literatury , m u­
siał i tea tr  zakw itnąć. Jakoż przedstaw ienia polskie 
najpierw  w m iejscach przygodnych, następnie w um y­
ślnie wzniesionym gm achu na placu K rasińskich, w e­
szły na stały  program  zabaw stołecznych. Rozumie 
się, że obok nich nie brak ło—ja k  i dziś nie braknie— 
popisów francuskiej komedyi, w łoskiej opery i kosmo­
politycznego baletu.

Z faktów w ażniejszych zapiszm y jeszcze: zbudo­
w anie m ostu łyźwowego na W iśle (1775), w zniesienie 
posągu Sobieskiego w Łazienkach (1788) i zakaz chow a­
nia  zm arłych przy kościołach (1782).
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X. Warszawa pod  rządem  pruskim .

Zm iana dekoracyi...
Niema już K rólestw a Polskiego, niem a więc tem 

sam em  jego stolicy, W arszawy. Są tylko „P rusy  Po­
łudniow e” i je s t w nich: der Haupstadt Warschau.

W szystko się z gruntu p rzetw arza i zm ienia. Na 
lepsze, czy gorsze?

O „czasach p rusk ich” słyszy się u nas na jroz­
m aitsze sądy. Przew ażnie brzm ią one surowo i n ie ­
pochlebnie. Falkow ski, M orawski i inni biadają nad 
upadkiem  m oralnym  prowincyj polskich pod rządem  
F ryderyka W ilhelm a. W edług nich, rząd  ten  nie tylko 
nie pow ściągał ogólnego rozprzężenia obyczajów, lecz 
naw et rozpustę rozm yślnie podniecał. Skarbek po­
w strzym uje się od tych, cokolwiek za śm iałych sądów, 
ate w „Pam iętnikach S eg lasa” m aluje jaskraw o zgni­
liznę i rozkład m oralny społeczeństw a.

Ludzie zrezygnow ani nie opuszczają rąk , nie tr a ­
cą  otuchy, i godząc się z położeniem , usiłu ją  stw o­
rzyć sobie i ogółowi nowe, daleko znośniejsze w arunki 
istnienia.

Rząd dopomaga w yborną adm inistracyą, pow ścią­
ganiem  nadużyć, usuw aniem  nieporządku i bezładu — 
instytucyam i nareszcie, dobro ogółu m ającem i na celu.

N ajzaw ziętszy prusakożerca nie zaprzeczy, że 
w m iastach polskich, a przedew szystkiem  w W arsza­
wie, rządy F ryderyka W ilhelma pozostaw iły ślady uży­
tecznej działalności. „P rusacy— pisze w pam iętnikach 
swych pew ien Rosyanin, wśród nas podówczas p rz e ­
byw ający ’)— budowali w  prow incyach polskich m iasta, 
u lepszyli byt w łościan, poskrom ili nadużycia szlachty, 
pozaprow adzali szkoły, agencye ubezpieczeń, tow arzy­
stw a dobroczynności, w spierali rękodzieła i pracow i­
tość. Dowiedli oni w Polsce, że nie klim at i nie g le­
ba form ują naród, lecz insty tucye.” W pochw ałach

*) M ichajłowski—Danilewski.
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tych tkwi nieco przesady, głów na ich treść  je s t n ie­
wzruszona, bo na faktach oparta.

W arszaw a pod rządem  pruskim  spow ażniała i zde­
m okratyzow ała się.

Niczem pięknem  nie zbogaciło się miasto w tym  
czasie; przybyło mu za to niejedno użyteczne. P rzede- 
w szystkiem  skończyły się rządy  jurydyk, które pod­
ciągnięto pod w ładzę jednego dla całej W arszaw y m a­
gistratu . Następnie wzmógł się handel przez w pu­
szczenie do m iasta żydów. Dalej wzmocniło się życie 
rodzinne i tow arzyskie. Nakoniec, dzięki wielu uży­
tecznym  instytucyom , podniosły się: dobrobyt i wygoda 
mieszkańców.

Samo wyszczególnienie tych instytucyj dostate­
cznie ważność ich okaże. Tak więc za rządu  p ru­
skiego pozyskała W arszawa: lom bard m iejski, wypo­
życzający pieniądze na fanty po 8 od sta  rocznie; hy- 
potekę m iejskich nieruchomości; liceum, czyli szkołę 
publiczną, dzisiejszym  gimnazyom odpow iadającą; do­
bre oświetlenie; targ i uw zględniające sanitarne i eko­
nomiczne potrzeby m iasta; p rzy tu łk i dla żebraków, 
m iejskie tow arzystw o ogniowe; kantor zleceń, u ła tw ia­
jący  stosunki między wytwórcam i a spożywcami; do­
rożki, bruki, pensye pryw atne i t. p.

N areszcie zapisać trzeba  w tym  rozdziale fakt 
w ielkiej doniosłości: założenie (w r. 1800) W arszaw ­
skiego Tow arzystw a P rzy jació ł Nauk.

XI. Warszawa za Księzłw a Warszawskiego.

Za ęządów F ryderyka  Augusta —  istnej maryo- 
netki, poruszanej przez Bonapartego— W arszaw a była 
najp ierw  koszaram i, potem  zbornym  punktem  re k ru ­
tów, w końcu— olbrzymim szpitalem .

Przez te  osiem  lat w ypełniała m iasto jak aś  n ie ­
zdrowa, duszna, zaczadzająca atm osfera. Oddychający 
n ią  żyli w ciągłem  upojeniu palaczów opium. Okro­
pne czekało ich przebudzenie!



W arszawa, tak  samo, jak  św iat cały, tylko s tra ­
ty  w bilansie swym zapisyw ała. W szyscy żyli w ocze­
kiwaniu w ielkich rzeczy, które nigdy nadejść nie m ia­
ły; wszyscy w ytężali wzrok w przyszłośś, dobą obe­
cną w cale się nie zajm ując. Na tym  gruncie rucho­
mym nic, naturalnie, w zrosnąć nie mogło.

Miasto, okazujące po w ierzchu sztuczną energię, 
w rzeczyw istości było biedne i osowiałe i coraz b a r­
dziej żywotność sw ą traciło. Smutny, bo prawdziwy 
jego  obraz odm alował P rad t w swych wspom nieniach 
am basadora francuskiego.

Niedość było Napoleonowi wyludniać miasto, za ­
bierając mu w szystką młodzież, ubożyć obywateli po­
datkam i wojennymi, zabierać jeszcze kazał i do P a ry ­
ża Wywozić nieliczne dzieła sztuki, jak ie  je  zdobiły. 
Ogołocono wówczas pałace i kościoły z w ielu pięknych 
obrazów, których część, w skutek energicznych upomi­
nali się, została zwrócona.

W ysilano się nad sposobami okazywania Napoleo­
nowi hołdów, graniczących z ubóstwianiem. Skarbek 
w swych „D ziejach” obszernie o nich pisze. Nie w y­
m ieniając innych, wspomnimy tylko o przem ianowaniu 
ulicy Miodowej na „N apoleońską.”

Ogłoszenie kodeksu Napoleona przyjęto z tym 
sam ym  zapałem , co i jego osobę.

Na szczęście, obok ogółu, żyjącego w yłączuie 
przyszłością, s ta ły  jednostki, nie spuszczające z .oczu  
obecności. Im  to zawdzięczać trzeba  utw orzenie „N aj­
wyższej Izby E dukacyjnej,” która spraw am i oświaty 
z pożytkiem  się zajm owała, a dalej otwarcie „Szkoły 
p raw a ,” „Szkoły lek arsk ie j,” oraz „Tow arzystw a Do­
broczynności.”

D ziałalność tea tru  pod dyrekcyą W ojciecha Bo­
gusław skiego w tej epoce ogólnego podniecenia um y­
słów, była bardzo ożywiona; podniosło się też dzien­
nikarstw o, zasilane obfitością nowin i pilnem  ich po­
szukiwaniem .

Nietylko wojenne i polityczne, lecz żywiołowe
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klęski dotykały w tem ośmioleciu W arszawę. W liczbie 
ostatnich zap isała kronika m iasta dwa w ielkie pożary, 
z których jeden  obrócił w perzynę daw ną bibliotekę 
Załuskich przy ulicy Daniłowiczowskiej, a drugi zni­
szczył cały praw ie pałac Kazim ierowski na Krakow- 
skiem Przedm ieściu.

W roku 1807 inżynierow ie francuscy zam ierzyli 
nauczyć W arszaw ian, ja k  się mosty budują. Z abraw ­
szy się żwawo do dzieła, w ciągu kilku m iesięcy po ­
staw ili most na palach, który kosztow ał 700,000 z ło ­
tych polskich. Otwarto go w czerw cu —  przyczem  
Zaów w ybuchnęły zachwyty, a może także ody, kan­
ta ty  i hymny.

Ale zaraz następnej wiosny trzeba było śpiewać 
elegie i gorzkie żale— lody bowiem skruszyły to a rcy ­
dzieło, a woda pale w yrw ała i uniosła.

Możnaby w tym  moście widzieć symbol w szyst­
kich ówczesnych obietnic i nadziei...

XII. Warszawa, ja k o  stolica w skrzeszonego Królestwa

W r. 1815, w skutku nowej odmiany politycznej, 
W arszaw a sta ła  się napow rót tem, czem ją  by ł uczy­
nił Zygmunt III. Cesarz A leksander I, p rzyw racając 
krajow i naszemu ty tu ł królestw a, koronował się w W ar­
szawie, jako  w jego stolicy, na króla polskiego. Mia­
sto podniosło się i rozpoczęło nowy okres rozwoju na 
drodze pokojowej.

W arszaw ę po roku 1815 opanow ała nam iętność 
odm ładzania się. Burzono jedne po drugich stare  m a­
lownicze bram y m iejskie; pod oskardam i m ularskim  
padł Katusz starom iejski, istna relikw ia, której każda 
cegła była godną zachowania pam iątką; dwa czołowe 
skrzydła  zam ku, oraz szereg  kam ienic przy Bram ie 
Krakow skiej, znikły bez śladu; rozrzucono kościół i k la ­
sztor Dominikanów Obserwantów, rozebrano Pociejów, 
przekształcono M arywil i t. d.

N atom iast przystro iło  się miasto całym  szeregiem
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gmachów, rozpaczliw ie monotonnych, wedle jednego 
pseudo-klasycznego typu wznoszonych i dziwacznie w y­
glądających pod naszem  niebem i wśród naszego k li­
m atu. Twórcą tych w szystkich, przeładow anych ko­
lumnami, budowli był Wioch, Corazzi, k tóry niemi 
w kronice W arszaw y zapisał się trw a le— zbyt trw ale  
niestety.

W arszaw a w zrastała  w ludność i w bogactw o> 
a jako m iejsce sejmów, grom adziła w swych m urach 
bogatą szlachtę i przedstaw icieli całego kraju. P rzy ­
byw ały je j coraz nowe instytucye i coraz nowe po­
rządki.

Gdy szczątki legionów w róciły do kraju  i gdy, 
w yrażając się stylem  ówczesnym, „w świątyni Jan u ­
sa, zam knięto podw oje,” zaczęły dawać znaki życia: 
lite ra tu ra  i sztuka.

Ludzie, których wzrok dalej sięgał, przepow ia­
dali W arszaw ie w ielką przyszłość, głów nie ekonomi­
czną. N ależał do tych ludzi Staszic.

VII. 

0 początku Towarzystwa Dobroczynności.

...Rok 1812 pozostaw ił po sobie zw ykłe lat 
krw aw ych potomstwo: żałobę, kalectw a, nędzę. W ar­
szawa, leżąca na szlaku orłów Napoleońskich, widzia­
ła  odwrót prawego skrzydła w ielkiej arm ii, k tóra 
p rzesta ła  już  być wielką. Miasto zapełniło się ludźmi, 
chorymi ciałem  i upadłym i na  duchu, rannym i i że­
brakam i. Zewsząd wołano o nóż chirurgiczny, o szar-
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pie, o pieniądze, o chleb. Miejsca zaczynało braknąć 
na szpitale, które nazywano „ lazaretam i” , dla m ąk 
Łazarzowych, k tóre tam  cierp iał niejeden.

Po chybionem i jałow em  dziele dumy, przyszła 
kolej na owocne i zaw sze do celu trafiające dzieło 
m iłosierdzia.

Dzieło to nie było obce W arszawie, owszem, 
stanowiło jedną  z jej p rak tyk  częstych, rzec naw et 
można: nieprzerw anych. W ostatnim  roku tylko co 
minionego stulecia, W arszawianie utw orzyli „Tow arzy­
stwo przyjaciół ludzkości”, natchnione i wywołaue 
dobrym przykładem  Monachijczyków. H asłem  tow a­
rzystw a było: „głodnego nakarm ić”, celem: dostarczać 
nędzarzom  codziennego posiłku pod postacią tak  zw a­
nej „zupy ekonom icznej” i sporego kęsa chleba.

W ynalazcą wymienionej zupy, która nic dotąd 
na swej w artości hygienicznej i dobroczynnej nie 
straciła, był hr. Beniamin Rumfordt, człow iek dziwnie 
ruchliw y, w jednej osobie: wojak, przyrodnik i filan­
trop. Urodzony w Ameryce, kształc ił się w Anglii; 
odbywszy kampanię o niepodległość am erykańską, po­
w rócił do Europy; ku schyłkowi życia przem ieszkiw ał 
w Bawaryi, um arł zaś we Prancyi. Bawiąc w Mo­
nachium, gdzie zajm ow ał się organizacyą arm ii b a ­
w arskiej i czyniąc doświadczenia fizyczne, w padł na 
pom ysł p rzyrządzania taniej a posilnej zupy przy po­
mocy herm etycznie zam kniętego „kociołka P ap in ’a .” 
Pom ysł zastosowano zaraz w praktyce do celów filan­
tropijnych, najpierw  w Monachium, potem w innych 
m iastach. W arszaw a przysw oiła go sobie w roku 
1799. 1 sta ła  się rzecz nieprzew idziana: o pracach 
uczonego hrabiego z zakresu  fizyki, strategii i dyplo- 
m acyi św iat zapom niał, zupa zaś „Rum fordzka”, na 
k tórą  on sam najm niej zapew ne liczył, zapew niła 
mu —  względną, ja k  wszystko na świecie — nieśm ier­
telność.

Niewiele w iem y o losach „Tow arzystw a p rzy ja­
ciół ludzkości”, które biedaków w arszaw skich posilało
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zupą rum fordzką. K ilka sprawozdań, zam ieszczonych 
w gazetach ówczesnych, poucza nas tylko, że w p ie r­
wszych latach bieżącego wieku z dobrodziejstw a tego 
korzystało w W arszawie po 250 do 300 osób dzien­
nie. Potem  zam ieszki polityczne sparaliżow ały w za ­
w iązku całe to dzieło.

K iedy okropności wojen N apoleońskich powołały 
do czynnego działania filantropię w arszaw ską, cz ło n ­
kowie tamtego w łaśnie tow arzystw a utworzyli inne, 
k tóre nazw ało się krócej i prościej: „Towarzystwem 
D obroczynności.”

W sam ą wigilię Bożego Narodzenia 1814 r. od­
było się otwarcie nowej instytucyi. Pam iętna to data. 
Od tej daty nędzarz w arszaw ski m iał prawo podnosić 
nagięte ku ziemi czoło, bo mu powiedziano, że jest 
„rzeczą św ię tą” (res sacra miser).

Jak  w każdem  dziele m iłosierdzia, tak  i tu, głó- 
wnemi działaczkam i były kobiety. L istę ich rozpoczy­
na hr. Zofia ordynatow a Zamoyska. Obok niej kupi się 
pięć pierw szych opiekunek tow arzystw a: Gutakowska, 
wojewodzina, księżna Sapieżyna, księżna W irtem ber- 
ska, Teresa Klicka, Cecylia Beydale.

W składzie adm inistraoyi znajdujem y nazwiska: 
Adama księcia Czartoryskiego, starosty-wojewody, ja ­
ko prezesa tow arzystw a, h r. Ordynata Zamoyskiego, 
jako w ice-prezesa. Prezesem  wydziału I-go je s t m ini­
ster spraw iedliw ości, W awrzecki; prezesem  wydziału 
Ii-go doktór m edycyny, Berganzoni.

Listę członków wydziału I-go rozpoczyna Julian 
U rsyn Niemcewicz.

Towarzystwo zdobyło sobie odrazu m iłość i po­
parcie społeczeństw a. Posypały się ofiary, których 
wykaz je s t z w ielu względów ciekawy. W ystępuje 
w nim sto dukatów hrabiego Pocieja i sześć tysięcy 
złotych polskich lir. Ostrowskiego, wojewody, prezesa 
sen a tu —nie brak w szakże i półzłotka, opatrzonego ta ­
kim  kom entarzem :

„W czasie wielko tygodniowej kwesty część je ­
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dna szanownych Jałm użnie, k tóre tej pracowitej dla 
ludności podjęły się pielgrzym ki, p rzyszła  z kolei do 
jednego z wyższych oficerów, przed którego kw aterą 
s ta ł szyldw ach.— M e m ożna—rzecze sucho żołnierz.— 
G enerał nikogo puszczać nie kazał. — My nie z w izy­
tą, ani we w łasnym  interesie —  odezw ał się tow arzy­
szący damom młodzieniec — kw estujem y dla bie­
dnych. —  Dla biednych? —  pow tórzył tonem  ułagodzo­
nym grenadyer —  ha, to co innego... G enerał nie 
mógł tego przew idzieć... Idźcie, panie, a tym czasem  
przyjm ijcie, na co zdobyć się może chudoba — rzek ł 
i położył na tacy pó łz ło tka .”

W pierw szym  roku istnienia Tow arzystw a docho­
dy jego w ynosiły złp. 120,609 gr. 22. W szczegó­
łowych pozycyach są dwie znam ienne. P ierw sza 
brzmi:

„Ze sprzedaży szarpi— złp. 11,023 gr. 4 .”
Druga:
„Z teatru  A m atorów— złp. 17 ,856 .”
Funduszam i szafowano oszczędnie. P ierw szy rok 

zam knięty był rem anentem  złp. 40,028 gr. 9. P o­
między wydatkam i zapisano: „Na wspomożenie je ń ­
ców, pow racających z niewoli, złp. 1 ,000.” N ajw yż­
szym wydatkiem  było: „W spomożenie szpitali w ar­
szaw sk ich”; użyto na ten  cel całkowitego wpływu 
z kw esty w ielko-tygodniowej, w kwocie złp. 20,419.

Pomimo sym patyi ogółu i możnych protektorów, 
Towarzystwo w pierw szych latach nie mogło rozwijać 
się należycie. S tał tem u na przeszkodzie brnk odpo­
wiedniego pom ieszczenia.

W przedm owie, k tó rą  do pierwszego rocznika 
Tow arzystw a napisał Niemcewicz, braki te  są o tw ar­
cie w ykazane. „Towarzystwo Dobroczynności — mówi 
autor Śpiewów historycznych  -— zna dobrze, ile jeszcze 
potrzeba, aby insty tu t ten do takiego przywiedziony 
był stanu, by ludzkości i społeczeństw u s ta ł się isto ­
tnie pożytecznym. Ale skoro tylko otrzym a od N aj­
jaśn iejszego  Pana dogodność domu i m iejsce po tem u,
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aie om ieszka zaraz zająć się ja k  najlepszem  onego 
urządzeniem , opatrzyć m ieszkania dostatnio i wygo­
dnie, założyć szafarnie, kuchnie i piekarnie na wzór 
Rum forckich urządzić, gdzieby chleb i żywność tanio, 
posilnie i zdrowo przygotowywanem i były, wyznaczyć 
osobną dla chorych infirineryę, mieć w łasną pralnię; 
nakoniec zaprowadzić po w szystkich salach w arsztaty  
i kołowroty, gdzieby biedni, pod dozorem m ajstrów  
pracując, nie znali szkodliwego próżniactw a i choć po 
części na utrzym anie swe zarabiać m ogli...”

Przez cztery pierw sze la ta  towarzystwo m ieściło 
się częścią w  zabudowaniach księży Franciszkanów  
na rogu Franciszkańskiej i Zakroczym skiej (które rząd 
pruski w części już przerobił, zam ierzając urządzić 
tam  w ięzienie, a zakonników przenieść do W arki), 
częścią w gm achu Konwiktu P ijarskiego przy ulicy 
Miodowej (N. 487). Niektóre sekcye m usiały naw et 
szukać pom ieszczenia za m iastem , a mianowicie w Woli 
Grzybowskiej pod W arszaw ą.

Po dzisiejszego gmachu na K rakow skiem -Przed- 
mieściu przeniosło się Towarzystwo w roku 1819. 
Gmach ten nie m iał wówczas swej dzisiejszej postaci. 
N adał mu ją  dopiero w kilkanaścia la t później słynny 
Corazzi, który w pierw szej połowie naszego stulecia 
odegrał w dziejach budownictwa w arszaw skiego rolę 
tak  wydatną, ja k  Hausm ann w Paryżu za drugiego 
Cesarstwa.

Obecne swe pom ieszczenie otrzym ała Dobroczyn­
ność w puściźnie po K arm elitach, których skrom ny 
kościołek stanowi dziś kaplicę Towarzystwa. Prócz 
tego część gm achu wznosi się na m iejscu dawnego 
pałacu Kazanowskich.

O K arm elitankach, które w swoim czasie zajm o­
w ały w kronice W arszawy m iejsce w ydatne, dziś już 
mało kto wie i pam ięta. Zakonnice te, zwane „Bo- 
saczkam i”, przybyły do naszego m iasta w pierw szej 
połowie XVII w. Początkowo m ieściły  się w skro­
m nym dw orku drewnianym , a gdy, przy pomocy do­
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brych ludzi, zbudowały sobie około r. 1650 m urow a­
ny klasztorek, kule szwedzkie obróciły go niebaw em  
w perzynę. K lasztorek  jednak  razem  z kościółkiem 
odbudowano i dobrze zaopatrzono, „Bosaczki” bowiem 
cieszyły się opieką rodzin m agnackich, a naw et panu­
jących.

Maleńki kościół K arm elitanek, który E rndtel 
w swym opisie (Varsavia physice illustrata) nazywa 
„kap licą” (sacelluni), posiadał dwie w łaściwości, w y­
różniające go zpośród innych. Tu uczęszczali g łó­
wnie cudzoziemcy, dla których wygłaszano kazania 
w języku francuskim  (miewał je  w początkach tego 
wieku A lbertrandy w przytomności Ludwika XVIII-go); 
tu rów nież, w grobach pod kościołem , chowano dzieci 
najznakom itszych rodzin. U K arm elitanek pochowano, 
między innemi, córeczkę W ładysław a IV-go. Ojciec 
uczcił je j pam ięć pięknym  pomnikiem, który jednak 
w czasie najazdu szwedzkiego zniknął bez śladu.

Po oddaniu gmachów klasztornych Towarzystwu 
Dobroczynności, K arm elitanki, których było jeszcze 
wówczas trzynaście, przewieziono do Krakowa.

P ałac Kazanowskich s łyną ł w w ieku XVII z p rze ­
pychu i stanow ił jed en  z dziwów, już nie tylko m ia­
sta, ale kraju  całego. Opisywano go wielokrotnie. 
„D ziw em ” uczynił ten  gmach dopiero Adam Kaza- 
nowski, starosta  borysowski, m arszałek  wielki koron­
ny, towarzysz nauk, podróży i... rozpusty W ładysław a 
IV-go. N iezm ierne bogactwa, z tego w łaśnie stosun­
ku osiągnięte, w łożył on w urządzenie pałacu, który 
był poprzednio skrom nym  dworem skrom nego również 
Boboli.

Ostatnia okoliczność w łożyła w usta  rym opisa 
.larzem bskiego następujący naiw ny okrzyk:

Gdyby zmartwychwstał Bobola,
Zawołałby z włoska: Ola!
Podkomorzy, urzędniku,
Przeszły miły namiestniku!
Pewnieś tu Zamek założył,
Boś koszt wielki na to łożył.



Warszawa w  początkach wieku XIX-go.
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Nje dziwuję! W edług świata  
W ymyślają młodsi w lata,
W szystko kształtnie a lla  m odo.
Z cudzoziemska p iu  com m odo!

Dopiero po przeniesieniu na K rakow skie-Przed- 
m ieście, Towarzystwo Dobroczynności otrzym ało u sta ­
wę. W yszła ona z druku w r. 1820, nosi zaś datę 
24 grudnia 1819 r. Podpisali ją : Niemcewicz, ów­
czesny „Prezes Rady adm inistracyjnej a razem  wy­
działu opiekuńczego i wyszukiw ania funduszów ”, oraz 
sześciu członków'.- P la te r Ludwik, Łubieński oa::, Kos­
sakowski Józef, ks. W ęgierski Maciej, ks. Diehl Karol 
i ks. Lauber Karol. Treściw a ta  ustaw a posiada ty ­
tułów 8, artykułów  36. Obowiązywała ona aż do ro ­
ku 1892-go, w którym , stosownie do zmienionych po­
trzeb i warunków, przerobiono ją  i uzupełniono.

W artykule  35-tym  ustaw y pierwotnej znajduje 
się szczegół ważny. Pomiędzy tymi, którzy „nie n a ­
leżą do przednich starań  Tow arzystw a”, wymieniono 
tam  „złożonych chorobą obłożną lub zaraźliw ą, któ­
rych v:yraźna je s t do szpitalów publicznych kwalifika- 
cy a .” Dziś zastrzeżenie tak ie  wydaje się nam  zgoła 
zbytecznem , wówczas było rzeczą nie tylko potrzebną, 
a le— praw ie zupełnie nową.

Dopiero w ostatnich latach XVI!I-go w. tak 
zw ana „Kom isya policy i ” ustanow iła różnicę urzędo­
w ą pomiędzy szpitalem -lecznicą a sżpitalem -przytuł- 
kiem. Poprzednio, przez cały szereg  la t i stuleci, 
dwa te pojęcia i dwie te rzeczy łączono u nas 
w jedno.

N ajpierw sze w arszaw skie „szp ita le” były w ła ­
ściwie tylko przytułkam i, gospodami, albo dosłownie: 
domami gościnnym i dla ludzi biednych (domus paupe- 
rum  hospitalcs). Nazywano je  także z grecka: xenodo- 
chia (czasem z dodatkiem: peregrinorum), co znaczy: 
gospody pielgrzym ów.

B iblio teka. — T. 153. 10



Jeszcze w połowie zeszłego w ieku nazw a „szpi­
ta l” służyła w W arszaw ie w szystkim  zgoła rodzajom 
zakładów  filantropijnych. Posiadało zaś ich wówczas 
miasto aż dziewięć, co dowodzi, ja k  bujnie po w szy­
stkie czasy krzew iły się u nas uczucia altruistyozne. 
Oto te  zakłady:

1. Szpital Dzieci podrzuconych (założony przez 
ks. Baudouina).

2. Szpital św. Łazarza (założony przez Skargę).
3. Szpital sierocy św. Benona.
4. Szpital św. Ducha przy kościele św. M arci­

na (księży Augustyanów).
5. Szpital św. Ducha przy kościele ks. P au­

linów.
6. Dom Popraw czy (założony przez ks. Rost- 

kowskiego).
7. Szpital ks. Bonifratrów.
8. Szpital św. Rocha.
9. Szpital św. Kazim ierza.
Gdy chciano część tych szpitali „partyku larnych” 

skupić w jednem  m iejscu i oddać pod zarząd jednej 
adm inistracyi, w projektow anym  szpitalu „generalnym ” 
pom ieścić się m iało to wszystko, czem się zajm uje 
dzisiejsza, tak  bardzo w yspecyalizow ana, filantropia 
w arszaw ska.

W ydana w r. 1758 broszura: „O założeniu Szpi­
ta la  G eneralnego w W arszawie; Do całego Narodu 
Polskiego y W. X ięstw a L itew skiego” wyszczególnia 
dziewięć pozycyj, program em  owego szp ita la  obję­
tych. Tłóm acząc je  na język  dzisiejszy, czyli nada­
ją c  1 im nazwy, dzisiejszym  oddzielnym instytucyom  
służące, wypada, że w „szpitalu  generalnym ” m iały 
znaleźć jednocześnie pomieszczenie: Dom podrzutków, 
przytułki położnicze, ochrony dla sierot, w łaściw y 
szpital dla chorób niezaraźliw ych, p rzy tu łek  dla s ta r ­
ców i kalek, szpital dla obłąkanych, szpital dla w ene­
rycznych, dom zarobkowy, aresz t policyjny. Dodajmy 
dla ścisłości, że  dla pierw szych pięciu oddziałów

14tt
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przeznaczono jeden  gmach, a dla ostatnich czterech 
drugi.

Insty tucya wszakże, najbardziej do dzisiejszego 
Tow arzystw a Dobroczynności zbliżona (z w ielu też 
względów podobna „Towarzystwu przeciw żebracze- 
m u “), pow stała dopiero za S tanisław a Augusta, za 
sp raw ą—cudzoziemca. Był nim baron Le Fort. O pra­
cował on i około roku 1783 w prow adził w wykonanie 
plan, który zapobiegał radykalnie szerzącej się pladze 
żebractw a.

Przedsięw zięcie, popierane przez kró la  i mo­
żniejszych obywateli w arszaw skich, rozpoczęło się pod 
dobrą wróżbą. Za rogatkam i W olskiem i staną ł gmach, 
przeznaczony w połowie na przytułek  d la  n iedo łę­
żnych kalek i starców, w połowie na dom pracy dla 
tych, co pracować mogli. Ludzie dobrej woli utw o­
rzyli towarzystwo, które stałym i zasiłkam i zobow iąza­
ło się wspomagać nową instytucyę. Zaraz w p ierw ­
szym roku tow arzystw o to liczyło 3*27 członków.

Posiadam  ciekawe „D oniesienie” starościńskie 
z r. 1785, k tóre okazuje, ja k  gorąco spraw a ta  była 
popierana. Doniesienie, w ydrukowane w trzech języ ­
kach (polskim, francuskim , niemieckim), a podpisane 
przez ówczesnego starostę w arszaw skiego, Aloizego 
F ryderyka hr. Brtthla, je s t w łaściw ie odezwą do ogó­
łu  o składki i ofiary.

„IMC P au  G enerał Baron Le F o rt— powiedziano 
tam  —  był najpierw szy, którem u przyszło na myśl 
przedsięw ziąć ustanowienie insty tu tu  dla ubogich, dla 
zgrom adzenia do niego prawdziwie sam ych ubogich, 
odłączenia owych od włóczęgów, dania pierw szym  
wyżywienia, w ypędzenia drugich, albo ich p rzynag le­
nia-do  zarobienia sobie na  żyw ność.”

Program , ja k  widzimy, zupełnie ten  sam, jaki 
nakreśliło  sobie nasze Towarzystwo przeciw żebracze.

Na nieszczęście, i baron Le Fort, i jego dzieło 
zniknęli w krótce z powierzchni W arszaw y, jakby  ich

I
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zdmuchnięto. Dziwna tajem nica zniknięcie to pokry­
wa. Nawet Sobieszczański, który m iał w ręku spe- 
cyalne do tej spraw y m ateryały, zagadki rozw iązać 
nie potrafił. I tylko poczciwy gaduła Magier stw o­
rzy ł na tem at barona i zaszytych w łachm anach du­
katów anegdotkę, która wszakże krytyki historycznej 
nie wytrzym uje, stw ierdzając jedynie, że w błocie 
w arszaw skiem  po% w szystkie czasy obficie lęg ły  się —  
plotki.

Dzieło Le F o rt’a przepadło, ale zaw arta w nim 
idea ocalała. Z tej to w łaśnie idei narodziło się, 
w ćwierć wieku później, w arszaw skie Towarzystwo 
Dobroczynności.

Czem je s t dziś to ostatnie dla W arszaw y, mó­
wić nie potrzebuję. Jest-że w śród moich czytelników 
choć jeden , któreinuby obce były: zakres, wartość 
i znaczenie tej w ielkiej i nieodzownej instytucyi?

VII. 

0 Dworze „Pod G w iazdą\

Pod oskardem  m ularskim  padła niedawno jedna 
z najstarszych pam iątek naszego, odm ładzającego się 
pracowicie, m iasta.

Pam iątką  fą był dom „pod G w iazdą”, na rogu 
ulic: Senatorskiej i Koziej.

W pojęciu w spółczesnego w arszaw iaka m alow ni­
cze godło tej posesyi nadała  je j m ieszcząca się tam , 
pod taką  w łaśnie firm ą w ielce popularna piw iarnia; 
w rzeczyw istości jednak  godło to było znacznie od
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lecia.

A i w łaściw a historya W arszawy, jako  stolicy 
k ra ju , rozpoczyna się od tej dopiero daty.

W arszaw a w owej epoce, pod w zględem  u rz ą ­
dzeń adm inistracyjnych i policyjnych nie była wcale 
ideałem  m iasta. W szelkie tak  zwane „porządki m iej­
sk ie” bardzo w iele pozostaw iają w niej do życzenia. 
Część tylko ulic posiadała nazw y urzędow e, a o nu- 
m eracyi domów naw et mowy nie było. Nie było i być 
nie mogło, num eracya bowiem taka  nastręczałaby  w w y­
konaniu niezwalczone praw ie trudności. W arszaw a 
ów czesna nie stanow iła jednolitej całości, lecz była 
luźnem  skupieniem  pojedynczych m iasteczek, z k tó ­
rych każde rządziło się na w łasną rękę. Było to po- 
dobnem nieco do związku niem ieckiego— przed Bismar- 
kiem...

Gdyby komu przyszła była wówczas myśl oznaczenia 
porządkowym i num eram i m iejskich nieruchom ości, m u­
siałby tworzyć oddzielną num eracyę dla Starej W ar­
szawy, oddzielną d la  Nowej W arszawy, a oddzielną 
znów dla każdej zosobna jurydyki.

Nie mogło więc przyjść do tego; nie mogło tem- 
bardziej, że naw et nazw iska głównych ulic, placów 
przedm ieść i kęp na W iśle nie były ustalone, i że 
naw et najw ydatniejsze miejscowości nazywano w owej 
epoce coraz inaczej, nie tylko w mowie potocznej, 
ale  naw et w aktach urzędowych.

W łaściw a num eracya domów zaprow adzona zo­
s ta ła  w W arszawie dopiero przy końcu zeszłego s tu ­
lecia. U chw ała tak  zwanej „Ko misy i brukow ej” z dnia 
30-go m arca r. 1784-go, zaleciła ją  m ieszkańcom  m ia ­
sta  w liczbie innych niezbędnych zmian i urządzeń, 
co było zarazem  hasłem  do odebrania w ładzy sądo­
wniczej m agistratom  oddzielny cli ju rydyk  i uczynienia 
ra tusza  Starej W arszaw y ratuszem  głównym całego 
m iasta.
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Jakże jednak  radzili sobie nasi pra-pra-dziadow i3 
z oznaczeniem  m iejscowości w czasach, poprzedzają­
cych owrę uchwałę?

Radzili sobie w sposób prosty a dowcipny.
Oto zam ożniejsi i pom ysłowsi obywatele um iesz­

czali na swoich posesyach jak ieś znaki lub figury w y­
rzezane z drzewa, a czasem  w ykute z kam ienia, zna­
ki zaś te  i te  figury nadaw ały już raz na zawsze pe­
w ną sta łą  nazwę dworowi, dworkowi lub kamienicy.

Niekiedy, w yobrażenia te były zupełnie przypad­
kowe; czasem jednak  zostawały w związku z jakim ś 
w ydatnym  faktem z życia m ieszczanina. Tak naprzy- 
k ład , obywatel, trudniący się handlem  zamorskim, 
um ieszczał na posesyi swojej rzeźbiony m isternie okręt; 
inny, który na jednej z w ypraw  tureckich odznaczył 
się, a może i łup  przyw iózł z niej bogaty, ozdabiał 
front swojego domu głową Turka i t. p.

Tak wyróżnione domy otrzym yw ały zaraz sta łe  
przezwiska: „pod O krętem ”, pod Turkiem  i t. p., 
i służyły  za punkty wytyczne dla całej dzielnicy 
miasta.

I mawiano wówczas:
—  Słyszeliście? Podobno w lochach kam ienicy 

„pod świętym M arkiem ” pokazał się bazyliszek!...
—  Pytacie o Kosa, ruśniczarza? M ieszka teraz 

podle dworu „pod K rzysztofem ...”
— Co macie szukać daleko! „Pod G ąsiorkiem ” 

dadzą wam i izbę ciepłą do przespania, i an ta ł do­
brego w ina na rozgrzewkę!. .

I każdy wiedział, że w pierw szym  razie  je s t  
mowa o kam ienicy na rogu Starego-m iasta i Dunaju; 
w drugim o domu przy ulicy D ługiej, w blizkości 
dzisiejszego placu K rasińskich; w trzecim  nareszcie
o popularnej w iniarni, połączonej z domem zajezdnym , 
również przy ulicy Długiej.

Otóż w owej epoce, lubującej się w długich 
określen iach , poza m uram i m iejskim i, przy  ulicy 
Bykowej...
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—  Przy  jakiej ulicy? — spytasz zadziwiony czy­
telniku.

— Pow tarzam : przy ulicy Bykowej...
—-  Cóż to za nowa ulica?
—  W cale nie nowa. Je s t to taż sam a ulica, 

która następnie, po wzniesieniu za Zygm unta III-go 
kościoła i k lasztoru w miejscowości zwanej „Na p ia ­
skach”, nazyw ała się Reform acką...

—  Ależ ja  nie znam również żadnej Reform ac­
kiej !

—  Przepraszam , znasz ją , czytelniku; znasz ją  
jednak  pod ostatnią —  na dziś —  nazwą: ulicy Sena­
torskiej. Otóż przy tej ulicy Bykowej-Reform ackiej- 
Senatorskiej, wpTost zieleniącej się dwoma rzędam i 
rozłożystych drzew  alei...

—  Zkądże znów w zięła się w tym punkcie m ia­
sta  aleja?

—  Zkąd się wzięła, nie wiem; wiadomo mi je ­
dnak, że gdy zagęściły  się na niej m niejsze i w ię­
ksze dworki (a dwa z nich, z m odrzew ia zbudowane 
do obecnej chwili istn ieją) i gdy król Sobieski w ro ­
ku 1684-ym, na pam iątkę zw ycięztw a odniesionego 
nad Turkam i, w ym urow ał tam  klasztor dla sprow a­
dzonych przez siebie zakonników, z alei tej u tw orzy­
ła się u lica i ulicę tę  nazwano Kapucyńską...

—  K apucyńską? Nigdy o takiej ulicy nie s ły ­
szałem .

— A jednak je s t to taż sama, której już na po­
czątku bieżącego stulecia, a mianowicie w dniu 11-ym 
grudnia r. 1808-go, nadano ty tu ł Napoleońskiej, na 
cześć bohatera z pod A usterlitz...

—  I ta  nazw a obca je s t m i zupełnie!
—  A więc, w yrażając się zrozum iałej, choć nie 

historycznie: wprost dzisiejszej ulicy Miodowej, jeden  
z bogatych m ieszczan w arszaw skich, lub też — co je s t 
naw et praw dopodobniejsze—jed en  z przyjezdnych m a­
gnatów, potrzebujących, w porze sejmowej, wygodne-



152

go pom ieszczenia dla siebie i dla dworzan swoich, 
w ybudował przestronny, drew niany dwór, nad którym 
zaw iesił drew nianą rów nież, pozłacaną —  gwiazdę...

Trudno dociec, co owego mieszczucha, rycerza 
lub też hreczkosieja, skłoniło do w ybrania takiego w ła­
śnie astronom iczno-poetycznego znaku; być może w szak­
że, iż będąc Mazurem, chciał blaskiem  tego godła 
okazać światu, że wbrew  przysłow iu, nie urodził się 
pod gwiazdą... ciemną.

H ypoteza to zresztą  bardziej felietonowa, niż h i­
storyczna.

Nazwisko pierw szego w łaściciela dworu „pod 
G w iazdą” nie je s t nam znane; w iem y natom iast, że 
w połowie XVII-go wieku dwór ten znajdow ał się 
w posiadaniu Grzegorza K rakow ińskiego vel B rukar­
skiego (dwoistość nazwisk była  wówczas bardzo zw y­
czajną), który jednak  nie był snać zamożnym i do 
m iejsca przyw iązanym , kiedy go już w r. 1645-ym  
nowemu nabywcy odprzedał.

Co praw da, nabyw ca ten nie był pierw szym  le ­
pszym ...

Dość wymienić nazwisko jego: K rasiński...
B ył to m ianowicie Jan Kazim ierz K rasiński, pod­

ówczas kasztelan w arszaw ski i płocki, a nieco pó­
źniej wojewoda płocki i... podskarbi wielki koronny.

Bartoszewicz w swoich „Szkicach” (tom I-szy, 
str. 306 i następne) k reśli ciekaw ą sylw etkę tego , 
m agnata i dostojnika. M iał to być człek cichy z po­
zoru i połulny, w rzeczyw istości zaś obdarzony p rz e ­
nikliwym  praktycznym  rozumem i o przyszłości m y­
ślący.

Godność wojewody otrzym ał on od Maryi Lu­
dwiki, w nagrodę za to, że pojął za żonę jed n ą  z jej 
ulubienic, Amatę A ndrault, hrabiankę de Langeron. 
P rzez żonę i przez dostojną je j p rotektorkę w kradł 
się też w łask i samego Jan a  K azim ierza, który go do 
wielu spraw  używ ał i starostw am i obdarowywał. Pod-
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skarbiorstw o otrzym ał od tegoż m onarchy, pok ładają­
cego w nim nieograniczone zaufanie.

W ojewoda i podskarbi um iał, chodzić nie tylko 
około publicznych, ale też i około w łasnych in te re ­
sów, czego dowodem olbrzymi m ajątek, jak i um iera­
jąc , zostaw ił synowi swojemu Janow i Bonawenturze, 
czyli inaczej Dobrogostowi.

Tu już tylko naw iasem  wspomnieć wypada, że 
w spaniały  gmach na placu K rasińskich, zwany do dnia 
dzisiejszego „pałacem  K rasińskich”, a będący w sw o­
im czasie rezydencyą praw ie m onarszą, je s t w łaśnie 
dziełem  owego Dobrogosta.

S y n — częstą na świecie k o le ją— odrodził się od 
ojca, i w yrzucał na  w szelakie zbytki pełnem i g a r­
ściam i złoto, które rodzic jego po dukacie przez d łu ­
gie la ta  gromadził.

Ale w racajm y do dworu „pod G w iazdą...”
K asztelan w arszaw ski, nabyw szy drew nianą tę 

posiadłość, niebaw em  rozebrać ją  kazał i na je j m ie j­
sce w ystaw ił dwór m urowany, przestronny i wygodny, 
ja k i w pierw otnym  swoim zarysie, z m ałem i tylko 
zmianami, dotrw ał do dni naszych.

Dwór ten, nie odznaczający się na zew nątrz ni- 
czem  szczególnem, m iał jednak  kom naty przystrojone 
bogatem i „szpaleram i” (gobelinami) i urządzone z p rze­
pychem  błyszczącym , choć oszczędnym, niezbędnym  
dla  człowieka, który o wielkiej karyerze m arząc, m u­
siał przyjmować u siebie w domu najw yższych dostoj­
ników Rzeczypospolitej.

Dwory takie, już z chw ilą przeniesienia stolicy 
do W arszawy i zam ieszkania w niej Zygm unta Iii-go , 
zagęściły  się po przedm ieściach w arszaw skich.

Z początku panowie lokowali się. w dworkach 
m ieszczańskich, na czas sejm u w ynajm owanych, gdzie 
bywało ciasno i niewygodnie, i gdzie splendoru s z la ­
checkiego nie można było roztoczyć. Pan m ieszkał 
w dworku, m ając często po drugiej stronie (dwory,
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staropolskim  obyczajem, przedzielała  sień na dwie po­
łowy) krzyczącą rodzinę „ ły k a”; konie zaś, pojazdy
i część w iększą służby m usiał w inne m iejsce od­
syłać.

Stw ierdzają to ówczesne pam iętniki, w których 
czytam y naprzykład:

„29 Oktobra (1614) przybyliśm y do W arszawy. 
K siężna (Dolska) prosto pojechała do K łecka, a k s ią ­
żę staną ł u Kosickiego w Rynku. Byłem razem  z k się ­
ciem, konie zaś moje i czeladź s ta ła  na K rakow skiem  
Przedm ieściu, nad W isłą, w domu księcia Pana Pod­
czaszego” („Pam iętniki Sam uela M askiew icza”, Wilno, 
1838).

K rasiński, wznosząc na m iejsce drewnianego 
dworu pałac m urowany, m iał na celu nie tylko zabez­
pieczenie się przed niewygodą, ale zarazem  przygoto­
w anie sobie stałej rezydencyi w m ieście, które obrał 
za główne pole swoich, daleko sięgających, kombi- 
nacyj.

A w kom binacyach tych nie przerachow ał się...
I on i syn jego zajęli w stolicy stanow iska najw ybi­
tniejsze. O podskarbiostw ie Jan a  K azim ierza już w ie­
my; dodać jeszcze potrzeba, iż syn jego Dobrogost 
doszedł z czasem  do wysokiej godności starosty w ar­
szawskiego.

W e dworze „pod G w iazdą” m ieszkał podskarbi 
do samej śm ierci, to je s t do roku 1668-go. Nim za­
m knął oczy na zawsze, pozwolił mu Bóg oglądać w iel­
kie dostojeństwo, spływ ające na syna (referendarstw o 
w ielkie koronne i starostw o w arszaw skie), oraz pa­
trzeć  na związanie się jego w ęzłam i ślubnem i z T e­
resą  Cltodkiewiczówną, wojewodzianką w ileńską.

W esele młodej pary  odbyło się z w ielką wysta- 
wnością. Salony „pod G w iazdą” ledwie mogły po­
mieścić dostojnych biesiadników. Poloneza z panną 
m łodą prow adził... król Jan  Kazimierz.

Po śm ierci ojca, Dobrogost K rasińsk i niedługo 
już przem ieszkiw ał we dworze przy ulicy Bykowej.
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Co starczyło ojcu, dorabiającem u się, nie mogło w y­
starczyć synowi, który przyszedł na gotowe. Dumny, 
puszący się i buńczuczny, postanowił w znieść sobie 
pałac, zaćm iew ający bodajby królew ską rezydencyą. 
Miliony ojcowskie pomogły mu do urzeczyw istnienia 
tego zam iaru, i w spaniały gmach, obwiedziony m urem  
ja k  forteca, już w r. 1676-ym, a więc w 8 la t za le­
dwie po zgoaie rodzica, stanął na pustych dotąd p la ­
cach, przy ulicy Szerokiej...

—  Alboż je s t  w W arszaw ie ulica Szeroka? — 
przeryw a mi znów nazbyt w spółczesny czytelnik.

—  J e s tx—  objaśniam  go naw iasem  —  nie n a ­
zywa się już ^jednak dzisiaj Szeroką, lecz— Długą.

Z chwilą przeniesienia się Dobrogosta do nowe­
go pałacu, dwór „pod G w iazdą” opustoszał. Opusto­
szenie to uwydatniło się tem bardziej, gdy sąsiadujący 
z nim dwór Grzybowskich (w tem m iejscu je s t dziś 
posesya Piotrowskich, zwana „domem R ezlera”) zo­
sta ł w czasie najazdu Szwedów spalony i z ziemią 
zrównany. „Pod G w iazdą” m ieściła się podówczas 
może tylko służba K rasińskich, a może i obcy zgoła 
ludzie hez dachu, którym i ro iła  się w tej epoce W ar­
szawa...

Ambitny Dobrogost um arł około r. 1700-go.
Zostawił on pięcioro dzieci, z których jednak  

czworo w młodych latach zeszło z tego świata, p rze ­
żył zaś rodzeństw o tylko syn Stanisław , i jem u też 
dostały się na w yłączną w łasność dobra, kapitały
i pałace ojcowskie.

W ówczas też w  dziejach dworu „pod G w iazdą” 
zaszła  nowa zmiana.

W r. 1715-ym  sprzedał go Stanisław  K rasiński 
Michałowi Gassowi, proboszczowi węgrowskiemu.

Trudno dociec, na jak i użytek nabyw ał ksiądz 
dużą posiadłość w stolicy; być może jednak , że to 
była tylko operacya finansowa, niebawem  bowiem w i­
dzimy dwór ten  odprzedany — Szaniawskim.
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Odtąd „G w iazda” przechodziła nieustannie z rąk  
do rąk ...

Od Szaniawskich nabyw ają posesyę Szubalsey.
Od Szubalskich przechodzi ona do Zamoyskich.
Od Zamoyskich dostaje się Balickim...
Około tego czasu dwór „pod G w iazdą” fronto- 

wemi swojemi oknami widzieć mógł scenę aw anturn i­
czą, polityczno-powieściową, jak a  rozegrała się tuż 
przed nim, w ciem ny w ieczór listopadowy.

Sceną tą  było porw anie S tanisław a Poniatow ­
skiego przez trzydziestu konfederatów , którzy zasa­
dzili się nań na placyku, przy zbiegu ulic Senator­
skiej, Miodowej i Koziej —  gdzie dziś wznosi się 
kiosk, afiszami oklejony.

Przebieg tej politycznej „aw an tu ry” znany je s t 
wszystkim ; wszyscy też pam iętają datę 2-go listopada 
r. 1771-go.

Gdy, pom inąwszy polityczne znaczenie faktu, 
zważy się, że napad nastąp ił m iędzy godziną 9-tą 
a 10-tą wieczorem, i że dopiero post factum  m iasto 
zaalarm ow ane nim zostało, kw estya wspom nianych już 
na początku „porządków m iejsk ich” przedstaw i nam 
się w sm utniejszem  jeszcze świetle.

W idocznem jest, że spiskow cy m ieli tu potężne­
go sprzym ierzeńca — w złem , a raczej podobno wcale 
nieistniejącem , ośw ietleniu W arszawy.

I w samej rzeczy, pomimo bardzo pocieszających 
w tym  względzie postanowień m agistratu, kto w owych 
czasach zmuszony był do w yjścia w ieczorem  na m ia­
sto, a chciał mieć drogę przed sobą rozwidnioną, na j­
pewniej cel ten osiągał za pomocą... la tarn i lub po­
chodni, k tóre przed nim w łasna n iosła służba.

W praw dzie już w r. 1755-ym  ówczesny p rezy­
dent W arszaw y, <Tan Dulfus, zaopatrzył m iasto w la ­
tarn ie olejne i polecił palić je  w godzinach w ieczor­
nych nietylko w bram ach m iejskich, ale także przed 
gm acham i ratuszow em i i na placach; w praw dzie w r.
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1759-ym  rozporządzenie to wznowiono i obostrzono — 
wszystko to jednak  nie przeszkadzało W arszawie to­
nąć w egipskich ciemnościach, które tylko niekiedy 
księżyc z łask i rozpraszał...

Sobieszczański, dobry znawca przeszłości nasze­
go m iasta, zapisuje w tym przedm iocie fakt bardzo 
charakterystyczny:

„Musiano (w k ilka la t po w ydaniu zacytowanych 
rozporządzeń) przy la tarn iach  ośw ietlających bramę 
pozostawić straż, swawolni bowiem ludzie albo je  tłu ­
kli, albo całkiem  zab iera li...”

Któż w owych „swawolnych ludziach” nie po­
zna protoplastów  w spółczesnych nam  „figlarzów ”, przed 
którym i nie ostanie się ani jeden  kw iat w Saskim 
ogrodzie, ani jedno drzewko wzdłuż ulicy posadzone, 
ani jeden  szyld ozdołmiejszy, który m ożna rękam i do­
stać i... uszkodzić?

Dopiero po owym listopadowym  wieczorze obu­
dziła się w iększa czujność w tym  kierunku, owocem 
zaś tej czujności było rozporządzenie, nakazujące przy­
bijać latarnie, co trzeci dom, na każdej ulicy, i opa­
lać je  połączonym  kosztem  w łaścicieli domów.

Ale i o tem  rozporządzeniu niebaw em  zapo­
mniano...

W racając do dworu „pod Gwiazdą” , w krótkich 
już słowach zam kniem y jego kronikę, nie obfitującą 
odtąd w fakta większego znaczenia.

Jak  już wiemy, ordynatow ie Zamoyscy, w któ­
rych ręku dość krótko pozostawał, sprzedali go Ba­
lickim; od tych ostatnich zaś w roku 1782-im  nabył 
go sm utnej pam ięci Szymon K ossakow ski, hetm an 
W. K. L.

Ale niebaw em  dwór ten  pow rócił znów do ro ­
dziny Balickich, k tóra  odkupiła go od w ierzycieli 
hetm ana.

Na początku bieżącego stulecia, ponownie zm ie­
n ił on w łaściciela.

W objaśnieniu, dołączonem  do znakomitego p la­
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nu W arszaw y Bacha (rysowanego w Dreźnie, r. 1808-go) 
znajduję dwór „pod G w iazdą” zapisany pod num erem  
480-ym , jako pałac Kużniców.

Ostatnim i posiadaczam i tego pam iątkowego gm a­
chu byli Szymon Belli i jego sukcesorowie.

Tyle w spom nień historycznych.
W bieżącej kronice W arszawy, dwór „pod Gwia­

zd ą” w ystępuje przedew szystk iem , a  może i w y­
łączn ie , jako pom ieszczenie w ielce popularnej p i­
wiarni.
"*• '• Końcowa ta k arta  jego dziejów, obficie zlana 
piwem  baw arskiem , zdaje się być ćw iartką bibuły, 
w klejoną do pergam inowego rękopisu. Pomieścićby 
się m ógł na niej jedynie szkic rodzajowy a la Ko- 
strzew ski...

VIII.

0 Domu Staszica i Kościele Brygidek.

Dom Staszica.

Ginach ten, ze znam ienną na szczycie kopułą, 
rozm aicie nazyw ali w arszaw ianie ostatniej, a raczej 
przedostatniej doby. Dla jednych  był on „Domem 
Staszica,” dla innych „Gmachem gim nazyum  pierw ­
szego,” dla innych jeszcze „U rzędem  lo te ry i,” a  dla 
innych znów „Akadem ią m edyczną.” N ajstarsi nazy­
w ali go „Towarzystwem  przyjaciół nau k .” W szystkie 
te  nazwy były historycznie uspraw iedliw ione, piękny 
bowiem i pow ażny ten  budynek służy ł kolejno wszy­
stkim  w ym ienionym  instytucyom . Dziś, całkowicie p rze ­
robiony, m ieści w sobie gim nazum  rządow e, in ternat 
szkolny, oraz cerkiew  praw osław ną.
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„Dom S taszica,” jako taki, p rzesta ł istnieć w okrą­
głe trzy  ćw ierci w ieku po narodzeniu. K rótkie to 
dzieje; uzupełnia je  w szakże i zajęcia im dodaje hi- 
storya m iejsca, na którem  w roku 18*20 wielki oby­
w atel m ury te  dźwignął. W m iejscu tem  stał dawniej 
kościół i k lasztor księży D om inikanów -O bserw antów , 
wcześniej zaś jeszcze t. zw. „K aplica M oskiew ska.”

Słówko o jednem  i o drugiem .
K aplicę M oskiewską (Sacellum  Moscoviticum) zbu­

dował Zygmunt III  w r. 1620, dla przystojnego po­
chowania w niej ciał W asila i D ym itra Szujskich, 
zm arłych w r. 1613 w krótkich odstępach czasu na 
zamku Gostynińskim.

Miał to być budyuek drew niany, pam iątkow em i 
tablicam i z m arm uru w ew nątrz, czy też zewnątrz, 
ozdobiony. K ształt jego w niew yraźnych zarysach 
oglądać m ożna w dziele Puffendorfa („De rebus a Ca- 
rolo Gustavo etc.;” Norymb., 1696), oraz na  starym  
widoku W arszaw y z XVII w ieku, rytow anym  w Augs­
burgu przez jednego z Kilianów. Ma on tam  formę 
kiosku.

Rymopis owoczesny, w jednej osobie muzyk, bu­
downiczy i kronikarz m iasta, Adam Jarzem bski, tak
o tej kaplicy w „G ościńcu” sw ym  (r. 1643) mówi:

Niedaieko tuż kaplica 
(Moskiewska; na niej tablica 
Marmurowa z literami,
Ztotemi charakterami.
...Na sejm do W arszawy  
Stawiono Szujskich; ich sprawy 
Do Gostynina postano;
Do więzienia odesłano.
Potem ich tu pochowano,
W tej kaplicy w  grób schowano.
Przyjechał poseł moskiewski,
A wrięc majestat królewski 
Złożył jemu w  podarunku 
Ciała, w  wielkim obwarunku,

l
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Które z ceremoniami 
Zawieziono z tryumfami 
Do stolicy. W ieczna staw a  
Za czwartego W ładysława.

Jak  się zdaje, był to tylko rodzaj monumentu. 
Ciała Szujskich spoczywały w nim zaledw ie la t p ię t­
naście. W roku 1635 W ładysław  IV złożył je  caro­
wi Aleksemu Michajłowiczowi, a za S tanisław a Augu­
sta, na prośbę księcia Repnina, i tablice m arm urow e 
zostały usunięte.

N iektórzy daw niejsi i nowsi autorowie nazyw ali 
monument ten „kaplicą obrządku greck iego ,” zkąd 
wnosićby można, że się tam  i nabożeństw a p raw osła­
wne odbywały. Tak jednak nie było. M iejscem na­
bożeństw  takich, przed zbudowaniem stałej cerkw i, 
byw ały kaplice przy rezydencyach posłów ruskich; 
najp ierw sza zaś z tych kaplic istn iała na Lesznie pod 
n-rem  661 i 662. Ten fakt stw ierdzony je s t h istory­
cznie; ale przypuszczać można, bez dowodów jednak  
w ręku, że już za k siążąt Mazowieckich odpraw iała 
się tu niekiedy służba Boża wedle obrządku praw o­
sławnego. Na domysł ten naprow adza okoliczność, że 
niektórzy z książąt m ieli m ałżonki pochodzeń' ru ­
skiego.

Za Jana  K azim ierza historya tego miej- y
zyskała rozdział. Pobożny król, aby zostaw? ..t-
kę ostatecznego pogromu Szwedów i niebu r .s- 
sione tryum fy podziękować, zbudował przy  ki o-
skiew skiej kościół „N ajśw iętszej Panny Ma »vy- 
c ięzk iej” (Sancta Maria de Victoria) i oddał o-ni- 
nikanom -Obserwantom . Królowie i m agnaci 
niali się hojnem i ofiarami do rozszerzenia i j 
bienia kościoła, który też dopiero za Stani- 
gusta  przybrał te formy architektoniczne, „ 
w ostatnich latach istnienia. P rzed ostatecz’ 
braniem  (w sierpniu 1818 r.) odrysow ał go e ry
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Zygm unt Vogel. R ysunek ten znajdow ał się na w y­
staw ie sztuk pięknych, urządzonej w salach U niw er­
sytetu w arszaw skiego w 1819 r. (Obecny posiadacz 
ryciny oddałby przysługę ogółowi, odtw arzając ją  
w którem z naszych pim ilustrow anych).

W początkach bieżącego w ieku kościół Domini- 
kanów -O bserw antów  zaczął chylić się do ruiny. P o­
nieważ nie było środków na odbudowę, zrujnow any 
gm ach obrócono w  1808 roku na koszary. W ynikły 
potem jak ieś n iesnaski pomiędzy zakonnikam i, i jeden  
z nich w 1810 r. zastrze lił się na ołtarzu. P rzyśp ie­
szyło to zam knięcie kościoła i klasztoru, do których 
rozbiórki zaraz też przystąpiono.

Rok 1818 zam yka drugi rozdział naszej histo- 
ryi, poczem, po krótkiej, bo tylko dwuletniej p rze­
rw ie, rozpoczyna się rozdział trzeci.

W 1820 r. S tanisław  Staszic, mąż złotego serca 
a żelaznej w ytrw ałości, wznosi w tem  m iejscu w spa­
n iały  pałac — nie dla siebie, lecz „dla Muz i Apoli- 
n a .” I znów sięgam  “flo rymów, aby suchą opowieść 
kronikarską kw iatkiein żywym przystroić.

W idzisz ten dom, co inne pow agą zwycięża?
Jest to pomnik jedyny jedynego męża.
On go Muzom poświęcił; w nim świątynię mają,
Którzy nauki, cnotę, ojczyznę kochają.
Jak stonce, co gdy błyśnie, spędza nocy cienie,
Ten dom przesyła Polsce ośw iaty promienie.

Tak śpiew a w 1826 roku J. N. Leszczyński, 
uczeń w arszaw skiego uniw ersytetu , w „E leg ii” na 
zgon Staszica napisanej. Ów dom, co „inne powagą 
zw yciężał,” ofiarowany został przez S taszica w arszaw ­
skiem u Tow arzystw u przyjaciół nauk. Towarzystwo 
zaw iązane zostało w roku 1800 za spraw ą A lbeftran- 
dy’ego. Cel jego objaśnia, w sposób jasn y  a prosty, 
a rtyku ł pierw szy ustaw y, k tóry  brzmi: „Towarzystwo 
królew skie w arszaw skie Przyjaciół nauk stanow i sobie

B ib lio teka  —T. 153. 11
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za cel istotny przykładać się do rozszerzenia nauk
i um iejętności w polskim  języ k u .”

O składzie zaś Tow arzystw a czytam y w artykule 
czwartym : „Sześćdziesiąt członków sk łada Tow arzy­
stwo; każdy z nich w dziale nauk sobie w łaściwym  
pracować będzie .” Jak  z tego widzimy, Towarzystwo 
nie było honorową sypialnią dla laureatów , lecz zb io­
rową, in telek tualną pracow nią, której dziełam i karm ić 
się m iał kraj cały.

P ierw sze posiedzenia, co m iesiąc urządzane, od­
byw ały się przy ulicy D ługiej, w bibliotece księży P i­
jarów . Ztam tąd przeniesiono się na Kanonię, do po- 
sesyi oznaczonej trzem a num eram i hypotecznym i: 85, 
86 , 88 .

Około 1810 roku prezesem  Tow arzystw a zostaje 
Staszic i zaraz też przem yśliw ać zaczyna o uposaże­
niu go w łasnym , odpowiednim powadze instytucyi, do­
mem. Pragnienie to spełn ia się w jedenaście  la t pó ­
źniej i W arszaw a zyskuje swoje słynne biesiady du­
chowe „pod kopu łą”— co przypom ina poniekąd Paryż
i jego Akademię.

Gołębiowski opisuje dość szczegółowo w ew nętrz­
ne urządzenie gmachu, k tóry  s tan ą ł podług planów 
Corazziego. Za jego czasów (już po ustanow ieniu K ró­
lestw a Polskiego) salę głów ną, na posiedzenia pub li­
czne przeznaczoną, zdobił w izerunek naturalnej w ie l­
kości cesarza i króla A leksandra I. Naprzeciw  tego 
wizerunku, malowanego przez Blanka, w isiał inny, b ę ­
dący pam iątką tylko co minionego okresu, a p rzedsta­
w iający Fryderyka-A ugusta, k ró la  Saskiego. P rzy  śc ia­
nach um ieszczone były m arm urow e popiersia Alber- 
tran d y ’ego, Potockiego ^Stanisława), Naruszew icza, K ra ­
sickiego, Kochanowskiego i Sarbiewskiego. Naprzeciw 
m iejsca dla członków w znosił się am fiteatr dla publi­
czności, m ogący pom ieścić k ilkaset osób oraz loże, 
kolum nam i korynckiem i ozdobione.

Pam iętniki w spółczesne stw ierdzają, że posie­
dzenia uczonego Tow arzystw a ściągały  tłum y, w śród
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których dam o arystokratyćznem  nazw iska widywano 
najw ięcej. P rzyciągała  je  tam, oprócz mody, p rzepy­
szna, koturnowa deklam acya Osińskiego, sekre tarza  
Tow arzystw a; przyciągały  krasoinów skie popisy S tan i­
sław a hr. Potockiego, arystokraty  „aż do paznogci,” 
w reszcie i ciekawość u jrzen ia  całej konstelacyi 
gwiazd takich, jak: Czacki Tadeusz, książę Czartoryski 
Adam ojciec, ks. C zartoryski Adam syn, ks. Kopczyń­
ski Onufry, Linde Bogumił, Molski Marcin, P rzybylski 
•Tacek, Niemcewicz, ks. Poczobut, ks. Prażm ow ski, 
Sniadeccy Andrzej i Jan , ks. Woronowicz i w ielu in­
nych.

Na liście członków honorowych Tow arzystw a za­
pisani byli, pomiędzy innymi: z Francyi dr. A libert, 
Lagarde, L ’H ullier; z W ęgier Batyani i Tekely; z Czech 
Dubrowski i Hanka; z Rosyi Dierżawin; ze Szwecyi 
Engestrom ; z Włoch B rerra  i Mezzofanti, z Ameryki 
Jefferson.

Towarzystwo posiadało zasobną bibliotekę, gabi­
ne t m ineralogiczny, galeryę obrazów, zbiór starożytno­
śc i i t. d.

Po upadku stworzonej przez A lbertrandy’ego in- 
stytucyii „dom Staszica” przeszedł pod zarząd  władzy 
naukowej. W 1858 r. umieszczono w nim Akademię 
m edyczną, która w cztery la ta  później wcielona zo­
s ta ła  do nowopowstałej Szkoły głów nej, jako „w ydział 
lek a rsk i.”

Przez czas pew ien m iał tu swe siedlisko główny 
zarząd lo teryi klasow ej, a w 1866 roku  znalazło się 
„pod kopu lą” gimnazyum m ęzkie. Jednocześnie w da­
w nej sali posiedzeń urządzono kaplicę pod w ezwaniem  
Ś. Cyryla i Metodego.

Niedawno dom Staszica p rzesta ł faktycznie is t­
nieć. Przebudowano go całkow icie od fundam entów 
aż do dachu, i kopuła, szczyt jego zdobiąca, bezpo­
w rotnie zniknęła.
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Kościół Brygidek.

W roku 1892, przy zbiegu ulicy Długiej z N a­
lew kam i, zostały rozebrane t. zw. „W arsztaty a rty le ­
ry jsk ie .” W arsztaty te m ieściły się w m urach daw ne­
go kościoła i klasztoru. Do posesyi tej należał także 
w ązki zaułek od strony ulicy D ługiej, m urem  i bram ą 
zam knięty, a oznaczany zw ykle m ianem  „uliczki bez 
nazwy. ”

O tym kościele i o tym zaułku chcę w łaśnie słów 
k ilka powiedzieć.

Aż do połowy w ieku XVI znajdow ały się w tem 
m iejscu rozległe pastw iska m iejskie. Zwały się one 
„W ygon,” albo „S tegno ,” p i  łacinie Expulsorium  ci­
vile. Pod tem nazw iskiem  są one często w starych 
ak tach  i lustracyach W arszaw y wspominane.

Ulica Nalew ki by ła  wówczas gościńcem. Jako  
gościniec w spom inana je s t  też znacznie później, bo j e ­
szcze za Jan a  K azim ierza.

Otóż przy tym gościńcu, w punkcie jego zetknię­
cia z ulicą Szeroką albo B łońską (dziś Długą), około 
r. 1540, sław etny Jan  Karnof, złotnik i ra jca  w ar­
szaw ski, w ystaw ił kaplicę drew nianą pod wezwaniem  
Świętej Trójcy.

S tała ta  kaplica nietylko po za obrębem  w łaści­
wego m iasta, ale naw et po za granicam i jego p rzed­
m ieść. Służbę kościelną pełn ił w niej kapelan, u trzy­
m yw any z funduszów, pozostawionych na ten  cel przez 
założyciela.

W pierwotnym , skrom nym  stanie do trw ała  k a ­
plica Sw. Trójcy do czasów Stefana Batorego, który 
j ą  w iększym  otoczył blaskiem . R ycerski m onarcha 
wzniósł przy niej m urow any szpital w ojenny i c a łą  po­
siadłość m urem  krzepkim  opasał. Szpital ów nie był, 
jiik  się zdaje, lecznicą, lecz ezem ś w rodzaju domu 
inwalidów. W szystkie szpitale w arszaw skie m iały w po­
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czątkach  przew ażnie charak ter przytułków; o tym zaś 
pisze naw et wyraźnie Braun (Theatrum Urbium etc., 
Kolonia, 1593 — 1613), że był „na pom ieszczenie wy­
służonych żołnierzy przeznaczony.”

Panow anie Zygm unta III  przyniosło nową zm ia­
nę w losach kaplicy. Król ten, ze szczególnem  upo­
dobaniem zaludniający m iasto zakonnikam i i zakonni­
cami, sprow adził do W arszawy paiiuy Brygidki i od­
dał im w posiadanie kościół, oraz klasztor, który za­
pew ne pow stał z przerobionego na ten  cel szpitala.

Z tym  faktem  łączy  się h istorya poblizkich ulic: 
Nowolipia i Nowolipek. Brygidki, przeniesione do 
W arszaw y ze wsi Lipie (w ziemi czerskiej), p rzezw a­
ły  obszerne swe grunty, klasztorow i przyległe, No­
wem Lipiem, co zmieniło się następnie na Nowolipie. 
Gdy zaś później, juź w początkach wieku XVIII, za- 
biegliwe i dziwnie w procesach sądowych zam iłow ane 
zakonnice wiodły ze szpitalem  św. Ł azarza długi spór
o grunty, sądy, u stanaw iając  granicę pomiędzy posia­
dłościam i jednej strony i drugiej, gruntom  szpitalnym  
nadały , dla odróżnienia, nazwę Nowolipek.

Dla kościoła i k lasztoru w iele czyniła rodzina 
Leszczyńskich, w łaścicieli poblizkiego Leszna, będące­
go niegdyś w sią, dziś ulicą w arszaw ską.

Andrzej Leszczyński, arcybiskup gnieźnieński, 
p ierw otną drew nianą budowlę zam ienił na m urowaną. 
N agrodą za tę ofiarę było Salve Regina, odmawiane 
na jego in tencyę przez zakonnice codziennie po n ie­
szporach.

Jakaś Leszczyńska, o której bliższych szczegó­
łów  nie podaje naw et „Słow nik m alarzów  polsk ich” 
Rastaw ieckiego, w ym alow ała do wielkiego o łtarza  obraz, 
przedstaw iający  św. Trójcę.

Gdy podczas w ojen szwedzkich kościół i klasztor 
w iele ucierpiały, S tanisław  Leszczyński znacznym  ko­
sztem  szkody ponapraw iał.

Jan  P rzestaw  Leszczyński, starosta  w arszaw ski
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i wschowski, jed en  z dobrodziejów zakonu, pogrzebio- 
ny był w grobach kościelnych.

Podług księdza K urowskiego, autora rozproszo­
nych tu i owdzie „Pam iątek W arszaw y,” w klasztorze 
B rygidek nie byw ało nigdy panien  zakonnych więcej 
nad dziesięć. P rzed  samem zaniknięciem  klasztoru 
liczba ta  spad ła  do sześciu.

Jednak  przypuszczać można, że ta zam iejska 
pusteln ia  — pusteln ią  w ścisłein znaczeniu nie była. 
Nie brakło je j ani zaludnienia, ani gwaru. P rzede- 
wszystkiem , prócz zakonnic w łaściw ych, uwijało się 
tam sporo nowicyuszek, oraz w szelkiego rodzaju  pół- 
zakonnych, półśw ieckich tow arzyszek i służebnic, któ­
re  przy ogniu świętym  tak  bardzo w ygrzew ać się lu ­
bią; następnie w obszernych zabudow aniach k lasz to r­
nych przebyw ały  zaw sze na dewocyi zamożne szlach­
cianki, nie m ogące się rów nież obywać bez skrom ne­
go choćby dworu.

Posiadłość k lasztorna była rozległa i m urem  
szczelnie zewsząd zam knięta. P rzy  klasztorze znajdo­
w ał się ogród piękny, dostarczający obficie warzywa, 
owoców i kwiatów.

P rak tyki re lig ijne  nie były w yłącznem  zajęciem  
świątobliwych panienek, a zw łaszcza ich ksieni. K la­
sztor, uposażony licznym i gruntam i, k tóre to na w ła ­
sną korzyść upraw iał, to w dzierżaw ę wypuszczał, 
m iał z konieczności ciągłe stosunki ze światem. O pie- 
niackiej żyłce zakonnic już wspom niałem ; prócz tego, 
d la wielu spraw  sam klasztor stanow ił sądow e forum.

W ynikało to ztąd, że panienki, zaokrągliw szy 
rozleg łą  sw ą posiadłość licznym i a szczęśliwym i n a ­
bytkam i i nazw aw szy j ą  „Nowolipiem ,” w yodrębniły 
się następnie od m iasta, tw orząc w łasną jurydykę.

Jurydyki, jedna z najcięższych plag dawnej W ar­
szawy, były jak b y  m iastam i w m ieście. K ażda ży ła
i rządziła  się w łasnym  trybem , posiadała w łasny m a­
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g istra t i w wielu spraw ach ostatn ią w yobrażała in- 
stancyę.

W ładza m iła je s t  sercu każdego, naw et tych, co 
Bogu pokorę i w yrzeczenie się światowych m arności 
ślubowały. Brygidki nie zaniedbały z w ładzy swej 
korzystać ja k  najrozleg lej.

Co czw artek, obszerne parlatorium  k lasztorne za­
m ieniało się w salę sądow ą, do której m ieszkańcy No­
wego Lipia przychodzili lub byli przyprow adzani, w ce­
lu popierania pretensyj swych, bronienia się, św iad­
czenia w spraw ach cudzych i słuchania zapadłych w y­
roków.

Sala w yglądała  niezw ykle, przypom inając ta je ­
m nicze rady  W enecyi, lub krzyżackiego Malborga. 
Tam sędziowie w ystępow ali zam askowani, tu— zgoła nie­
widzialni.

Ksieni razem  z sek re ta rk ą  sw ą siedziała za gę­
s tą  kra tą . Przez otwory tej k ra ty  mogły w szystko 

■ widzieć, ich jednak  niczyje oko nie dostrzegało. N ie­
w idzialny głos zadaw ał pytania; niew idzialny głos od­
rzucał lub przyjm ow ał obronę: niew idzialny głos fero­
w ał wyroki.

P rzed  k ra tą , przy stołach oddzielnych, zasiadali: 
kapelan i p isarz. W głębi, za baryerą , było m iejsce 
obwinionych, oraz świadków. Przy drzw iach trzym ali 
s traż  pachołkow ie k lasztorni.

Sobieszczański (w szkicu p. t. „Nowolipie i No­
wolipki, ustęp z przygotowanej do druku Historyi W ar­
szaw y”) pisze, że przed osobliwy ten trybunał były 
w yprow adzane i ostatecznie przez niego rozsądzane 
spraw y „o pobicie, o złorzeczenie, oszukaństwo, p ijań­
stwo, niem oralne życie, o przyw łaszczenie cudzej w ła ­
sności i n ieregularne p łacenie czynszów .”

Tenże autor dodaje (a to już w ygląda ja k  cień 
w tym patryarchalno-jow ialnym  obrazie), że pisarz są ­
du klasztornego, którym  bywał zwykle blizki krew niak 
ksieni, korzystając z przym usowego odosobnienia w ła ­
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dzy najwyższej, sam  się najczęściej za n ią  podawał, 
naiwnych nowolipian na w łasną rękę gnębiąc i w yzy­
skując. Gdy im to wszakże zanadto dokuczyło, szli 
na  skargę do przełożonej, gdzie —  ja k  mam y prawo 
spodziewać się —  zawsze spraw iedliw ość w ym ierzana 
im bywała.

Inne  też jeszcze m iew ała spory pobożna kongre- 
gacya — ale tym  razem  bardziej charakterow i sw em u 
odpowiadające. K lasztorowi przysługiw ało tak  zwane 
ju s  asyli, to je s t  praw o zapew niające nietykalność 
(immunitas ecclesiastica) winowajcom, którzy się pod 
jego  opiekę uciekli.

Z praw a tego korzystano podobno bardzo rozle­
gle, a litościwego serca panienki czyniły, co m ogły, 
aby w ielkich grzeszników  raczej łagodnym i środkami 
naw racać, niż posyłać okrutnie pod miecz katow ski. 
Być może, iż litość unosiła je  niekiedy za daleko, ze szko­
dą dla rozum nej sprawiedliwości, a naw et i z uszczerb­
kiem  dla praw  kanonicznych, dość pod tym w zględem  
surow ych— z tej przesady wszakże nie trudno rozgrze­
szyć te, którym  przebaczać kazały: i regu ła  zakonna
i serce  niewieście.

Znany z przeciw nych poglądów m arszałek  w ie l­
ki koronny, F ranciszek  B ieliński (którem u wymowne 
w tym  względzie świadectwo w ystaw ił Kitowicz), pro­
w adził z Brygidkam i częste i energiczne spory, w y­
dzierając im ową gibier de potence— spory jednak  koń­
czyły się najczęściej zwycięztwem  zakonnic. U party 
m arszałek, aby postawić na swojem, uciekać się m u­
sia ł do podstępu. U kryw ał w pobliżu klasztoru straż 
m iejską, a następnie s ta ra ł się w szelkim i sposobami 
wywabić nieprzyjaciela w pole. Gdy naiw ny krym i­
nalista  dał ucho wabikowi i nos za m ury w ychylił, 
pachołkow ie m iejscy spadali na niego, jak  jastrzęb ie ,
i unosili do w ieży m arszałkow skiej, zkąd już go na­
w et sam biskup poznański, głów ny opiekun i rzecznik 
Brygidek, w ydostać nie potrafił.
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Jarzem bski w „Gościńcu” tak  nam  m aluje n ie ­
w ybrednym i rym am i obraz kościoła około połowy w ie­
ku XVII-go:

r * 
Kościół Sw. Trójce na Długiej ulicy.

Świętej Trójce kościół leży,
A przy nim gościniec bieży,
Maluchny i dawne rzeczy:
Trzy ołtarze piękne grzeczy,
Ambona z boku, a w  ścienie 
Drobne kraty czynią cienie.
Za temi Panny śpiewają,
Bogu cześć, chwałę dawają.
Są to Świętej zakonnice 
Brygitty, jej służebnice.
Przy nich szpital potężniejszy 
W  mury: ale nie m ożniejszy.

W jednej z zew nętrznych ścian św iątyni znajdo­
w ał się aż do ostatnich czasów kam ień z napisem:

Dorota D uklińska i  Maryanna Olconiówna, zm arłe  
w czasie grasującego powietrza w Warszawie.

B yła to pam iątka strasznej zarazy, k tóra  naw ie­
dziła W arszawę w pierw szych latach XVIII-go wieku, 
a  zarazem  pam iątka wielkich, praw dziw ie chrześciań- 
skich pośw ięceń, jak ie  Brygidki złożyły wówczas na 
o łtarzu  m iłości bliźniego.

Gdy W arszaw a przedstaw iała jakby  jed en  olbrzy­
m i cm entarz, gdy połowa ludności w  lasy  uciekła, 
gdy w reszcie dotknięci morem, pozbawieni byli całko­
wicie specyalnej pomocy lekarsk iej, Brygidki (pospołu 
z innemi zakonnicam i i zakonnikam i) leczyły  ciała, 
koiły serca, dusze na drogę wieczności przygotow y­
w ały...

Ale do zapow ietrzonych bezkarnie zbliżać się nie 
można; w krótce też mór przedostał się do klasztoru
i zaczął w nim czynić straszne spustoszenia...

W rękopiśm iennych rachunkach W ilhelm a Cza- 
m era, ówczesnego burm istrza (prezydenta) S tarej W ar­



170

szawy, znajduję taką potężnie tragiczną w swym la- 
konizmie notatkę:

„17 Octobr. (r. 1710). Chłopu, co chodził do 
W ilkowa, daiąc znać, iż yusz ostatnia Panna zakonna 
u Ś. Troycy um arła  pow ietrzem ... fi. 6 .”

Ostatnia!... A więc leg ły  na stanow isku w szy­
stkie co do jednej szlachetne rycerki Krzyża. Cześć im!

Jak  już wspom niałem , kościół św. Trójcy razem  
z klasztorem  Brygidek przesta ły  istnieć na długo je ­
szcze przed ostatecznem  rozrzuceniem  zabudowań.

W roku 1807 zakonnice przeniesione zostały do 
klasztoru Panien W izytek, gmachy zaś ich obrócono 
na koszary. Nieco później urządzono tam przytułek 
d la  w ysłużonych oficerów oraz dla wdów po pole­
głych na wojnie żołnierzach. W reszcie, za K sięztw a 
W arszaw skiego, w dawnym kościele św. Trójcy, odda­
nym dyrekcyi arty lery i, pomieszczona została fabryka 
broni.

K ronikarze potocznych dziejów m iasta zapisują, 
że W arszaw ianie śpieszyli . tłum nie do owej fabryki, 
aby oglądać dziw nad dziwami: pierw szą m achinę pa­
row ą, k tóra  nad W isłę zaw itała.

O „uliczce bez nazw y” to mam  przedew szyst- 
kiem  do powiedzenia, że— m iała nazwę. N azyw ała się 
ta  uliczka: W yjazd.

W najdaw niejszej z drukow anych ta ry f W arsza­
wy (z r. 1784) nie zapisano W yjazdu na liście ulic 
istniejących, co dowodzi, że już wówczas był to  
zaułek, w połowie swej długości zam kniętym . Ślad 
wszakże uliczki i nazw y zachow ał się m iędzy innem i 
w bardzo dobrej taryfie, w ydanej przez J. Gliicksber- 
ga w r. 1832. W rubryce zatytułow anej: „W iadomość 
o dawnych ulicach, teraźniejszym  spisem  nieobjętych, 
w ypisana z ak t m unicypalnych M(iasta) S(tarej W a r ­
szaw y),” zaznaczono tam:

„ W yjazd— za posesyam i nr. 561, 562 i t. d .” 
Prócz tego w samej taryfie znajduje się wzmianka:

„Pom iędzy posesyam i nr. 559, 560 i 561 egzy-
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stow ała dawniej uliczka obok ogrodu Rządowego, W y­
ja zd  zwana, k tó ra  wychodziła na N alew ki.”

N ieuprzejm ym  m urem , k tóry  w drugiej połowie 
zeszłego w ieku tę uliczkę zagrodził, by ła  oficyna pa­
łacu  Ogińskich. P ałac ten, przechodząc przez różne 
ręce (był kolejno w posiadaniu: Łyszkiewicza, Czacz- 
kowskiego, Hallm ana, Aloy, Karolego), s ta ł się w re ­
szcie w łasnością rządu. Jako pam iątka po pierw szym  
w łaścicielu, pozostała przyw iązana do tego m iejsca n a ­
zw a „O gińskie.”

K O N I E C .

I





OD REDAKCYI.

P . T . P . O lim p iuszow i. W  nadesłanych wierszach nie- 
n a ani śladu talentu, oprócz pewnej łatwości rymowania. Ra­
dzim y szczerze zarzucić poezyę, a wziąć się do innej odpowie­
dniejszej pracy.

P . J .  S t .  Tlómaczenie Heinego wcale dobre. Tu i ow ­
dzie tylko należałoby porobić poprawki. Radzimy wytrwać 
w pracy.

C zarnej N id z ie .  W ymienione prace nie będą drukowane 
w  „Bibliotece," a przynajmniej nie w blizkim czasie.

P a n i M . G. Szanowna Pani nie lubi poezyj — ale w ięk­
szość naszych czytelniczek jest innego zdania. Zresztą, wszak  
tak mało miejsca poświęcam y pcezyi. — Prace z medycyny p o ­
pularnej znajdzie Szan. Pani niebawem w  „Bibliotece."
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SPROSTOWANIE.

Z powodu przedmowy do dziełka p. Józefa Siemiradzkie­
go  p. t. „Szlakiem w y ch o d źcó w / otrzymaliśmy od PP. Hempla 
i Łaźniewskiego następujące sprostowanie:

Odbyliśmy wspólnie z p. Siemiradzkim w  r. 1891 podróż 
po koloniach polskich w  stanie Parana w  Brazylii, poczem  
p. Siemiradzki wyjechał do Buenos-Ayres przygotowywać w y ­
prawę w  stepy argentyńskie, my zaś pozostaliśm y jeszcze w  Bra­
zylii przez sześć tygodni, gdzie zwiedzaliśm y kolonie polskie 
w  stanie Santa Catharina. Rezultaty zwiedzania kolonii polskich 
w  Brazylii ogłoszone zostały przez Antoniejo Hempla w książce 
p. t. „Polacy w  Brazylii," wydanej we Lwowie 1892 r., a przez 
W itolda Łaźniewskiego w  tygodniku warszawskim „G łos“ w sze ­
regu artykułów, zam ieszczonych w  1892 r. p. t. „Kolonie pol­
skie w stanie Parana w  Brazylii."

Z Buenos-Ayres, dokąd przyjechaliśmy z Brazylii w  końcu 
października r. 1891, wyruszyliśm y wspólnie z p. Siemiradzkim 
d. 13 listopada r. 1891 w  podróż w  stepy argentyńskie.

Już na początku stycznia r. 1892 przekonaliśmy się, że 
w stepach argentyńskich niema absolutnie żadnych widoków na 
to, żeby emigraoya polska mogła się tam z powodzeniem skie­
rować. Od tej chwili podróż nasza utraciła swój społeczny cha­
rakter i utrzymała tylko -charakter prywatnej podróży: geologi­
cznej dla p. Siemiradzkiego, dla nas turystycznej. Tak dojecha­
liśm y do miasteczka General Roca na granicy Patagonii (w  sty ­
czniu r. 1892); tutaj prywatny charakter naszej podróży uw y­
datnił się jeszcze więcej, że zaś stosunek nasz jako członków  
wyprawy nie był względem p. Siemiradzkiego stosunkiem pod­
władnych do dow ódcy, lecz tylko tow arzyszów , związanych  
wspólnym  celem, z chwilą, kiedy cel w spólny upadł, ustały  
i wspólne obowiązki. Nie widząc w  dalszych planach p. Siemi­
radzkiego dla siebie żadnego interesu, rozstaliśm y się z nim 
w  General Roci, zkąd dotarliśm y przez Kordyliery do Chili, 
a ztamtąd do Buenos-Ayres i Europy.

Być m oże, że koniec podróży bez naszego udziału wydał 
się p. Siemiradzkiemu trudniejszy, nie upoważnia to jednak do
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stawiania nam zarzutu opuszczenia p. Siemiradzkiego „w naj­
trudniejszej chwili" i do napisania: „w ów czas Siemiradzki, pozo. 
stawiony własnemu przem ysłowi w  głębi Patagonii, odbył sam  
dalszą całoroczną podróż po Ameryce. Zwiedził w ów czas św ieżo  
powstałe kolonie polskie w  Brazylii i t. d .“, gdyż zwiedziliśm y  
kolonie polskie w  Brazylii z udziałem i bez udziału p. Siemi­
radzkiego zaraz na początku naszej podróży i wogóle zwiedzanie 
poszczególnych terytoryów odbywało się ściśle w  porządku, 
przez nas tutaj wym ienionym , p. Siemiradzki zaś w  czasie tej 
wyprawy beż nas żadnych kolonii w Brazylii nie zwiedzał.

Antoni Hempel. W itold Łaźniewski.


